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W  dniu dzisiejszym zbierają się w War 
szawie II Zjazd Polskiej Partii Robotniczej 
i XXVIII Kongres Polskiej Partii Socjali­
stycznej. Zjazdy te będą miały raczej for- 
•nalno-organizacyjny charakter, zamykająey 
działalność obu tych partii. Ruch robotniczy 
Ramienia stare formy organizacyjne na nowe 
1 staje przed perspektywą wielkiego rozma 
chu swojej działalności, jakiej przed tym nic 
dosiadał i jaką osiągnąć w dotychczasowych 
damach było niemożliwością.

Trzy lata temu, gdy klasa robotnicza na 
sWej nowej drodze rozwojowej stawiała do­
piero pierwsze kroki, sytuacja była zgoła od­
mienna od dzisiejszej. Agent imperializmu 
Anglosaskiego —  Mikołajczyk — był w naj- 
‘-pszej wierze, że uda mu się wykonać powie­
lo n e  mu zadanie rozpętania wojny domowej, 
Przeprowadzenia przewrotu reakcyjnego i 
Wyrwania w ten sposób władzy obozowi de­
mokratycznemu. Jeżeli uniknęliśmy losu bo­
haterskiego, ale nieszczęśliwego narodu grec- 
mego, jest to wielką zasługą klasy robotni- 
S*?i» a Przede wszystkim —  Polskiej Partii 
Robotniczej — która zdołała pokrzyżować 
Plany reakcji i sparaliżować jej próby spro­
wokowania wojny domowej,

, Pod kierownictwem Polskiej Partii Ro­
botniczej, złączonej w jednolitym froncie 7 

klasa robotnicza zadała druzgocący cios 
6ąkcji w wyborach sejmowych i doprowa- 

w ten sposób do rozprężenia i całkowi­

tego rozkładu w jej' obozie i to zarówno w 
jej legalnych jak i nielegalnych ogniwach.

Wielkie ofiary i ogromna ilość energii, 
baką pociągnęła za sobą walka z reakcją nic 
zdołały jednak odwrócić uwagi ruchu robot- 
liczego od innych nie mniej ważnych zadań, 
iczekuj ących rozwiązania. Kierowany wpraw­
ną ręką klasy robotniczej Naród Polski trwał 
>rzez cały ten czas w nieustannym wysiłku 
ad odbudową zniszczeń wojennych, nad 

Iźwignięciem życia gospodarczego. Nie oglą- 
lając się na żadne trudności nasza klasa ro­
botnicza i inteligencja pracująca przystąpiły 
■do realizacji planu 3-letniego. W  wyniku po ­
ziom produkcji przedwojennej został już 
dawno i to znacznie przekroczony. Zlikwido­
waliśmy zmorę bezrobocia i kroczymy nie­
zachwianie na drodze systematycznego po­
jawiania warunków bytu mas pracujących.

W  minionym trzechleciu naród polski pod 
przewodnictwem klasy robotniczej wykonał 
ponadto niezwykłe zadanie na miarę’ histo­
ryczną: w krótkim czasie zdołał zaludnić, 
zagospodarować i na nowo powiązać z ma­
cierzą Ziemie Odzyskane.

Zwycięstwo nad reakcją 1 pokonanie 
głównych trudności gospodarczych otworzy­
ło perspektywę budowania zrębów soejaliz- 
au w kraju. Zadanie to nie mogło być jednak 

aawet zapoczątkowane bez dokonania nowej 
mobilizacji sił narodu i bez skupienia tych 
sił w  szeregach klasy ro botniczej.

W  obliczu jutrzejszego kongresu trzeba 
należycie ocenić ogromną zasługę Polskiej 
Partii Robotniczej, która pierwsza podjęła 
hasła zjednoczenia i zdołała j e , przenieś! 
orzez wszystkie trudności i próby wypacze­
nia i doprowadzić do prawidłowej realizacji, 
"rząba docenić ogromną zasługę obecnego 
kierownictwa PPS, które nie ciało się zep­
chnąć z drogi jedności przez wrogie elemen­
ty. we własnych szeregach, zdołała uratować 
najlepsze tradycje socjalizmu polskiego i za­
bezpieczyć zwycięstwo sprawie jedności na 
swoim odcinku.

Zjednoczenie się ruchu robotniczego jako 
ukoronowanie osiągnięć ostatniego trzechle- 
cia miało jeszcze i to doniosłe znaczenie, że 
wyprowadziło na powierzchnię utajoną przed 
tym walkę elementów oportunistycznych. 
prawicowych i antymarksistowskich przeciw­
ko polityce prowadzącej, nas do socjalizmu. 
Na fali przygotowali do zjednoczenia zarów­
no PPR jak i PPS oczyściły się z łudzi ideowo 
i klasowo obcych i skonsolidowały się na 
gruncie nauki marksizmu-leninizmu i histo­
rycznego doświadczenia przodującej partii 
robotniczej świata — WKP(b) —  która pierw­
sza zbudowała socjalizm w swej ojczyźnie

W  okresie minionego trzechiecia okrzepła 
wreszcie nasza przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim i w oparciu o nią nasza pozycja mię­
dzynarodowa. Pod wpływem klasy robotni- 
cze3 i jej partii politycznej nastąpił w naj­

szerszych masach narodu przełom w stosun­
ku' do Ż&RR. Na własnym doświadczeniu na­
ród polski przekonał się, że bez oparcia o po  ̂
^ężne mocarstwo socjalistyczne nie zdołałby 
dźwignąć się z ruin i zaleczyć ran wojennych, 
nie potrafiłby obronić się przed naciskiem 
imperializmu i co za tym idzie przystąpić do 
budowy ustroju socjalistycznego.

Po trzech latach pracy i walki Polska 
Partia Robotnicza i odrodzona Polska Partia 
Socjalistyczna w przededniu swego zjedno­
czenia stają przed narodem polskim z ogrom­
nym dorobkiem ideologicznym, politycznym 
1 gospodarczym i niebywałym kredytem zau­
fania mas. Dobitnym wyrazem tegp zaufania 
jest czyn kongresowy, płomienny entuzjazm ja 
ki opanował najszersze masy na wieść o zjed­
noczeniu ruchu robotniczego. Czyn kongreso­
wy ze swej strony oddziałał wychcwaczo na 

klasę robotniczą, pogłębił jej świadomość 
socjalistyczny stosunek do pracy i 1 przygoto­
wał ją do spełnienia nowych, stojących przed 
nią zadań.

W  dniu dzisiejszym kończy się chlubna 
droga Polskiej Partii Robotniczej kontynua­
torki tradycji rewolucyjnego nurtu ruchu ro­
botniczego i odrodzonej na bazie marksizmu- 
oninizmu Polskiej . Partii Socjalistycznej. 

Dzień ten otwiera nowy okres w historii pol­
skiego ruchu robotniczego i całego narodu —  
okres budownictwa snołeczeństwa socjali­
stycznego.
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W y b r z e ż e
d e l e g a t ó w  n a  Kongres

Wczoraj wieczorem nastąpił 
z Gdańska odjazd delegatów

ni proletariatu. Rozjaśnione u- 
śmiechem twarze, wesoły roz-

obu partii robotniczych, uda- 1 gwar głosów7, krzyżujące się 
jących się na Kongres Zjedno- ! dowcipy —  wszystko to składa-
czeniowy do Warszawy. Poże­
gnanie delegatów nabrało cha­

ło się na radosny nastrój, któ­
ry towarzyszył pożegnaniu. U-

Budżet P aństw ow y n a  1949 r.
SB i  OW&&&*€$ Æ  €3 S t e s ł & Ś Ć  H O S Z e j

Ośuuiadcza minister Skarbu Konstanty Dąbrowski
WARSZAWA. PAR. W związku z uchwaleniem przez Radę 

Ministrów projektu budżetu państwowego na 1949 rok, redaktor 
Polskiej Agencji Prasowej zwróci! się do Ministra Skarbu Kon­
stantego Dąbrowskiego z prośbą , o krótkie scharakteryzowanie 
zasad, na których budżet ten zo stal zbudowany.

rakteru radosnej manifestacji j roczystość została sfilmowana, 
na rzecz Zjednoczenia. j a przebieg jej był transmitowa

Przed gmachem Komitetu j n y  przez radio. . ,  . . . . . .  , ,  .  .  .  .  .  ,... . 7 1 Na powyższy temat Minister ! lecz również wydatni mwesty-
Wojewoazkjeg o PPR zgroma- | Pociąg ruszył w drogę o I Skarbu udzielił następującej od- I cyjoe i to zarówno administracji, _
dziły się liczne delegacje robot- ! godz. 22.52. Odjeżdżający dele- I P°wledzi: | jak i przedsiębiorstw państwo- j wjeju zmiany w naszym systemie
nisze z n^cztami sztandarowy- o*ni „ k»» ’ ! i Projekt budżetu na 1949 rok j wych. i walutowym, lecz przeciwnie zdą-

^ , A  y  j gacł za" raa z® so*,£ł w podroż | rożni się od budżetu na 1948 rok; W związku z tak znacznym i ¿a a0 dalszego umocnienia war-
mi i orkiestrami. Pochód prze- j najlepsze życzenia robotnicze-'j przede wszystkim tvm. że obej- j rozszerzeniem zadań budżetu,! tości pieniądza będącego dziś w

sposób na cele budżetowe nic 
będziemy czerpać środków w 
drodze powiększenia emisji, co 
powinno dać w rezultacie dalsze 
poważne wzmocnienie wartości 
naszej waluty. W tym stanie 
rzeczy budżet na 1949 rok nie 

| tylko, że nie zakłada jakiejkoł-

maszerował rzęsiście ilumino­
wanymi ulicami na Dworzec 
Główny, gdzie odbyło się uro­
czyste pożegnanie delegatów. 
Przemówienia wygłosili: tow. 
Sikora, I sekretarz KM PPR o- 
raz przedstawiciele załóg ro­
botniczych stoczni i portu.

Na pięknie udekorowanym 
peronie urządzono delegatom 
spontaniczną owację. Okrzyki 
przeplatały się z dźwiękami mu 
zyki i śpiewem bojowych pieś-

Wywiezions przez okupanta
eksponaty zwrócono
m uzeum  uiilanoiuskiem u

WROCŁAW (PAP). Dyrekcja , tym 
muzeum historycznego m. Wroc-1

ero Gdańska i świata n racv  c i -  s muie on całość wydatków pań- i poważnym osiągnięciem jest pel- i obiegu.
’  "j a Prac> ca stwowych. a więc nie tylko wy- ne zrównoważenie strony roz- j eśH chodzi o dalsze
lego Wybrzeża. • •• • - .............................  * - 7 7 —  1 ____ _____  'i _____ ;asadni-

datkl administracji państwowej, chodowej i przychodowej. W ten j ezc zmiany w projekcie budżetu
™ I na 1949 rok, należało by podkre­

ślić sprawę zniesienia systemu 
kartkowego, co jest niewątpliwie 
jednym z wielkich naszych osią­
gnięć, zwłaszcza jeśli przypom­
nimy, że w wielu krajach za­
chodnio - europejskich, znacznie 
zamożniejszych od naszego i 
■nacznie mniej zniszczonych

N a r ó d  C z e c h o s ł o w a c k i
wysoko ceni przyjaźń i pomoc Zwlązky Radzieckiego

M O S K W A  (PAP). Bawiący w  Moskwie premier rządu i w 1947 r. Związek Radziecki po- 
czechosłowackiego Antonin Zapotocky wygłosił przed m i- [śpieszył Czechosłowacji z pomocą j działaniami wojennymi, system 
krofonem radia moskiewskiego przemówienie z o k a z ji ! Przesyłając wielką ilość zboża, j kartkowy i poważne ogranlcze- 
piątej rocznicy podpisania układu o przyjaźni i wzajemnej i Oto 
pomocy pomiędzy Czechosłowacją a ZSRR.

Wymieniłem tylko niektóre 
zmiany w projekcie budżetu na 
1949 rok. Na zakończenie prag­
nę jedynie podkreślić, że wszyst­
kie nasze osiągnięcia na odcin­
ku budżetów państwowych oka­
zały się możliwe przede wszyst­
kim dlatego, że potrafiliśmy o- 
bronić wartość naszego pienią­
dza. Polityka budżetowa na 1949 
rok będzie więc kontynuacją do­
tychczasowej ped tym względem 
przez nas stosowanej metody.

„Czesi i Słowacy — oświadczył 
premier Zapotocky — zdają so­
bie doskonale sprawę z olbrzy­
miego znaczenia tego układu. Od 
czuwają oni dobrze różnicę po­
między układem przyjaźni zawar i przeiir 

ze Związkiem Radzieckim
ławia odnalazła fotele francuskie ! a poprzednimi układami,

XVII w., pochodzące z pałacu ! Republika Czechosłowacka zawie
Wilanowskiego. Zabytkowe meble 
wywiezione zostały przez okupan­
ta w czasie powstania warszaw­
skiego do miejscowości położo­
nych w pow. Wałbrzyskim. Muze­
um wrocławskie odnowiło cenne 
eksponaty i przekazało Muzeum 
Wilanowskiemu.

, nia w konsumeji obowiązują w 
dowody przyjaźni Związku : daiSZym ciągu. Na tle zrówno- 

Radzieckiego. Dlatego też przy- j ważenia budżetu i zniesienia sy- 
jażń czechosłowacko - radziecka ! stemu kartkowego zmieni się 
będzie trwała nie 20 lat jak prze- I takz? układ płac na 1949 rok. W . . .  , . , . założeniach budowy budżetu
widuje układ, lecz będzie trwała ; przyjęta została zasada, aby za-
wiecznie“ . j równo ceny, jak i płace mogły

W zakończeniu swego przemó- j być stabilne na przestrzeni ca- 
i wienia premier Zapotocky pod- , roku‘ 

ocliła   ̂Kai paty i Dunaj i kreślił, ¿e konsekwentna pokojo­
wa polityka Związku Radzieckie­
go odniesie niewątpliwie zwycię­
stwo nad podżegaczami wojenny­
mi.

W ciągu pięciu lat od chwili 
podpisania układu z Czechosło­
wacją Związek Radziecki dał 
wiele dowodów swej prżyjaźni. 
Bohaterska Armia Radziecka

R a t y f i k a c j  a 
rumuńsko-polskiej
konwencji gospodarczej

BUKARESZT (PAP). W dzien­
niku ustaw Rumuńskiej Republi­
ki Ludowej ukazało się rozporzą­
dzenie prezydium Wielkiego Zgro 
madzenia Narodowego o ratyfi­
kacji konwencji o współpracy go­
spodarczej, zawartej między Pol­
ską a Rumuńską Republiką Ludo­
wą w dniu 10 września br. Kon­
wencja przewiduje zacieśnienie 
współpracy oraz wymianę do­
świadczeń w dziedzinie gospodar­
czej między obu krabami.

j niosąc wyzwolenie narodowi cze- , 
które ; chosłowackiemu,

W czasie katastrofalnej suszy, 
jaka nawiedziła Czechosłowację

Fundament polityki ĆSR
PRAGA (PAP). Naród czecjho- [ PRAGA (PAP). Jak podaie a-

rała w okresie przedwojennym z 
krajami kapitalistycznymi. Do­
świadczenie wykazało, że tamte 
układy nie były dotrzymywane i
dlatego Republika Czechosłowa- _ _
cka dostała się pod jarzmo oku- ; słowacki uroczyście obchodził | gencja CTK, w ramach^zawąrte
pacji faszystowskiej.

ARMIA LUDOWA
4 Ë O  i *  m  o € §  ! % ! € a m l k ê B 9 M

LONDYN (PAP). Jak donosi 
Agencja Reutera z Nankinu, mi­
nister obrony generał Ho Ying — 
Chin oświadczył na posiedzeniu 
rady politycznej Kuomintangu, 
że oddziały chińskiej Armii Lu-

chińskiej Armii Ludowej wpadły 
nieuszkodzone urządzenia kopal­
niane oraz Zapasy węgla, sięga­
jące miliona ton.

PARYŻ (PAP). Agencja Fran-

dzien 12 grudnia, — piątą rocz- i go latem br. porozumienia han- 
rucę podpisania układu o przyja- j dlowego, Czechosłowacja otrzyma 
zni i pomocy  ̂wzajemnej ze Zwią ; od Związku Radzieckiego 25 "tys. 
zkiern Radzieckim. W Pradze, | ton masła. 2 tysiące ton masła 
Bratysławie i innych miastach j Czechosłowacja otrzyma jeszcze 
Czechosłowacji odbyły się uro- J w roku bieżącym, resztę w ciągu
czyste zebrania i akademie. Wszy 
stkie dzienniki czechosłowackie 
zamieściły artykuły, omawiające 
znaczenie układu i przyjaźni mię 
dzy obu narodami.

Wicepremier rządu czechosło­
wackiego Fierlinger stwierdza w 
dzienniku „Rude Pravo“, że układ 
ze Związkiem Radzieckim siał 
się fundamentem polityki zagra-

1949 r.

Mllioii radloabonentúw
P o l s c em

Polskie Radio zameldowało Pre 
zydentowi Bierutowi i Premierowi 
Cyrankiewiczowi , że w ramach 
czynu przedkongresowego do dnia

Wkrótce zarejestrowany będzie 
milionowy abonent polskiego ra­
dia. Do 10 grudnia br. liczba ra- 
dioabonentów przekroczyła 950 ty

7 grudnia 1948 r. zainstalowało | sięcy, zbliżając się tym samym do 
120.912 głośników, osiągając 121! stanu przedwojennego, kiedy to
proc. planu rocznego, przeciągnę­
ło 5.597 km linii radiofonicznych 
(132 proc. planu), zbudowało iG2 
radiowęzły (119 proc. planu) oraz 
zradiofonizowało 416 państwo­
wych majątków ziemskich i 1.105 
wsi (110 proc. planu).

w Polsce było nieco więcej ponad 
milion radioabonentów.

Dla milionowego radioabonenta 
Dyrekcja Naczelna Polskiego Ra­
dia przygotowuje specjalną pre­
mię.

ce Presse donosi z Pekinu, że w 
dowej przerwały linię kolejową | niedzielę wieczorem chińskie woj-
Tien-Tsin—Puków na południe od ska ludowe znajodawły się o 15 | nieśnej Republiki Czechoslowac 
Czu—Sień w odległości 40 km j km od miasta. Walki toczą się kiej. Układ ten stanowi gwaran 
na północ o Nandkinu. | w Czing-—Ho na północ od Pęki-1

Ta sama agencja podaje, że w j nu na linii kolejowej prowadzącej 
zagłębiu tongdzanskim w ręce do Kałganu.

Zanardowanis latacza komunistycznego w Paryżu
Rząd Quęuille’a moralnym sprawcą zbrodni

Px\RYŹ (PAP). W niedzielę o stwie, zawierając fakty, niezgod- pieczeństwo państwa. Rząd ścig&

ZSitH OBCHODZI
130-lecie urodzin Mickiewicza

uroczyście będzie obchodzony ju­
bileusz mickiewiczowski w Wil-

MOSKWA. Z okazji 150-tej ro 
cznicy urodzin Adama Mickiewi­
cza, ukazuje się nakładem Pań- j nie, z którym związane było bez- 
stwowego Wydawnictwa Litera- i pośrednio życie i działalność Wie- 
tury Pięknej 5-tomowy zbiór u- i szcza. Staraniem Litewskiej Aka- 
tworów poety w przekładzie na j demii Nauk zgromadzono ręko-

2a — St. Mande działacza komu- 
cję pokojowego, demokratyczne- i nistycaneg'0 André Houillier, 
go rozwoju państwa. „Przyjaźń 1 który rozkleiai reprodukcje afi- 
i sojusz z państwem socjalizmu i sza w obronie pokoju pędzla ma- 
— pisze Fierlinger — zapewniają larza Fougeron. Houillier, b. rad- 
wolność naszego narodu 1 gwa- ■ a miejski St. Mande oraz dzia- 
rantują naszą niepodległość“ . : łacz związkowy, brał udział w 

Minister ’ zdrowia Plójhar dwi,ch wojnach światowych, Był 
stwierdza w dzienniku „Lidove i on dekorowany wysokimi odzna-

godz. 5 rano policjant le Nohan | ne z rzeczywistością. Dópiero dru 
zastrzelił na przedmieściu Pary-1 gi komunikat Agencji przjdoczył

właściwy przebieg wypadku za

Demokracje", że Związek Ra 
dziecki broni na całym świecie 
sprawy pokoju i sprawiedliwości 
społecznej. W dniu piątej roczni­
cy podpisania układu o przyjaźni 
i współpracy ze Związkiem' Ra­
dzieckim naród czechosłowacki 
wyraża przekonanie, że bratni 
sojusz z narodami Związku Ra-język rosyjski. Również mają być | pisy i dokumenty, dotyczące ży- | dzieckieeo będzie się pogłębiał'

i da i twórczości Mickiewicza. 1 - - •wydane dzieła wybrane Mickie 
wieża w 1 tomie w przekładach 
na język ukraiński. Wydanie u- 
kraińskle ukaże się pod redakcją 
świetnego tłumacza i znawcy 
twórczości Mickiewicza —- poety 
Maksyma Rylskiego.

Towarzystwo krzewienia nau­
ki i wiedzy politycznej wydaje 
z okazji jubileuszu pracę nauko­
wą pt. „Wielki poeta Polski .-— 
Adam Mickiewicz“ .

i utrwalał.

czeniami francuskimi za walecz­
ność.

Policjant Le Nohan podszedł do 
Houilliera, oddając bez ostrzeże­
nia strzał z rewolweru, co po­
twierdziły towarzyszące zmarłe­
mu osoby.

dziennikiem „Ce Soir“ . Powszech­
ną uwagę zwraca fakt, że poli­
cjant Le Nohan przebywa dotych­
czas na wolności.

Zabójstwo Houilliera wywołało 
olbrzymie oburzenie wśród miesz­
kańców stolicy.

„Humanité“ stwierdza: Oskar­
żamy rząd, który jest moralnym 
sprawcą morderstwa na towarzy­
szu Houilliera. Czynimy to z 3 
powodów, a mianowicie:

I Rząd jest moralnie odpowie­
dzialny, ponieważ kwalifikuje 

każdą akcję i propagandę na
Należy podkreślić, że komuni- rzecz pokoju jako zamach na bez- 

kat Francuskiej Agencji Praso- i n L n ■
wej w tej sprawie ukazał się do­
piero w kilka godzin po zabój-

miliony tych, którzy oświadcza­
ją, że naród francuski nie będzie 
nigdy prowadzić wojny przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu. W 
St. Mande padł bojownik o pokój- 
Policjant zabił człowieka, który 
był zbrodniarzem w oczach Que- 
uille‘a, Mocha i Ramadiera.
2 Rząd jest moralnie odpowie­

dzialny, ponieważ — jak o- 
świadczył Thorez —• stara się wy­
tworzyć atmosferę pogromów 
przeciwko obrońcom klasy robot­
niczej i przeciwko bojownikom o 
wolność i pokój.
3 Rząd jest moralnie odpowie­

dzialny, ponieważ pozwala na 
tworzenie w całym kraju para­
militarnych grup gaullistowsklch.

Otwarcie wystawy prac
prof. Xawerego Dunikowskiego

WARSZAWA (PAP).
b .m. odbyło się w Muzeum Na­
rodowym uroczyste otwarcie ju- 

Na Litwie utworzono komitet ju- j bileuszowej wystawy prac prof. 
bileuszowy, ze znanym pisarzem i Xawerego Dunikowskiego, obej- 
Szymkusem na czele. W uczel-; mującej, ofiarowany Państwu 
niach, gimnazjach, klubach i świe ! Polskiemu, . dorobek 50-ciu lat

Dnia 13 f Chopina, Słowackiego oraz arty­
stów i działaczy współczesnych 

Osobne grupy stanowią portre­
ty kobiece, rzeźby religijne itd.

Bogato reprezentowane jest na 
wystawie malarstwo Dunikow

tlićach na terenie republiki odby­
wają się już pogadanki i refera­
ty okolicznościowe. Szczególnie

Ż y w e  o b r a z y
n a  t S e  n i e f o a

za pomocą ogni sztucznych

twórczości znakomitego artysty.
Wystawa urządzona została pod 

protektoratem Prezydenta Rzeczy 
pospolitej.

Na uroczystość, w której wziął 
udział autor — jubilat, przybyli: 
marszałek Sejmu W. Kowalski, 
premier Cyrankiewicz, wicemar­
szałkowie Sejmu Barcikowski i 
Schwalbe, wicepremier Korzycki, 
członkowie rządu, szef kancelarii 

WARSZAWA (PAP). Dla ucz- j cywilnej prezydenta Rzeczypr/;- 
czenła Kongresu Zjednoczeniowe-! politej min. Mijał oraz przedsta- 
go Centrala Handlowa Przemy- j wiciele świata nauki i sztuki, 
słu Chemicznego organizuje w i Wystąwa, której poświęcono 
Warszawie przed gmachem Poli- j hall główny Muzeum, podesty 
techniki, w którym obradować bę- ] oraz galerię obiegową obejmuje 
dą delegaci, olbrzymi pokaz ogni | ponad 150 rzeźb, koło 20 prac o- 
sztucznych. i lejnych oraz kilkadziesiąt rysun-

Impreza ta zorganizowana zo- artysty

skiego — równie śmiałe 1 nowa­
torskie jak i jego rzeźby. Nie­
zmiernie interesująca jest tu ko­
lekcja rysunków wykonanych w 
obozie oświęcimskim, którego ar­
tysta był więźniem przez 5 lat.

W interesie amerykańskich magnatów naftowych
Kulisy zamachu stanu w Wenezueli

MOSKWA (PAP). Omawiając tonu. Oświadczenie to wywołało

stanie z niebywałym dotychczas 
rozmachem. Delegaci i mieszkań­
cy stolicy ujrzą nad miastem wy­
konane barwnymi ogniami sztu­
cznymi aktualne hasła ruchu ro 
botniczego, nazwę z. 
partii robotniczej oraz różnorod­
ne pokazy pirotechniczne. Sztucz-

ostatni zamach stanu w Wenezu­
eli dziennik „Trud“ stwierdza, że 
został on dokonany przy jawnym 
poparciu zagranicy. Za plecami 
wojskowych ukrywali się przed­
stawiciele monopoli amerykań­
skich, do których należą kopalnie 
nafty w Wenezueli.

Obalony przez zamach stanu 
rząd Gallegcsa, usiłował ukrócić 
apetyty trustów amerykańskich, 
nakładając na ich dochody 50°/»

Jednoczonej i Pewnika Powstańców Śląskich.

wne żywe obrazy, kaskady wodo­
spadów itp.

ne ognie odtworzą na niebie bar- 1 uwagę słynne „Kob ei7,7 Brze-
___ ®____ . i ___ ' ,____ : miernie" i „Ewa" — dzieła, które

! już na początku b;eż stulecia 
! zdobyły autorowi op’nfe „artysty 

W tym samym czasie podobne , nroletariackiego“, dalej wielkie 
pokazy zademonstrowane będą w , kompozycje jak ..Fatum“, „Ma- 
największych ośrodkacn robotni-; cierzyństwo“ i „Tchnienie“ , seria 
czych w Katowicach, Łodzi i j pięćdziesięciu kilku „Głów Wa

Szczecinie.,

Na czołowym miejscu w hallu 
— obok .jednej z czołowych prac
Dunikowskiego ..Grobowca Bole- , podatek. Musiał on zapłacić za 
sława*, ustawiono’ fragmenty gi- . ^ „
gantycznego dzieła asysty — swo«  ”smisło3C • Gallego-

sa został obalony przez reakcję, 
która skupiła się dokoła profaszy 
stowskiego „związku repubłikań- 
sko-demokra tycznego“.

Usunięty prezydent Wenezueli, 
pallegos, oświadczył w wywia­
dzie udzielonym korespondento­
wi ukazującego się w Hawanie 
dziennika „Prensa Libere“, że o-

Na wystawie imponującego do 
robku twórczego artysty zwraca-

welskich“, głowy Mickiewicza,1 balony został na rozkaz Waszyng

zaprzeczenie ze strony Departa­
mentu Stanu, który starał się wy 
kazać, iż brak wszelkich dowo­
dów na poparcie oskarżeń wysu­
niętych przeciwko monopolom 
naftowym w Wenezueli.

„Trud“ przytacza szereg kon­
kretnych faktów całkowicie prze­
kreślających zaprzeczenia Depar­
tamentu Stanu, Zresztą, junta 
wojskowa od razu po dojściu do 
władzy, złożyła oświadczenie o 
„przychylnym nastawieniu nowe 
go rządu Wenezueli do przedsta­
wicieli przemysłu naftowego".

,,Wiadomo powszechnie — pi sze 
w zakończeniu „Trud" .— że prze 
wrót w Wenezueli, podobnie jak 
październikowy zamach stanu w 
Peru są ; tylko epizedamt jednej 
i tej samej ofensywy monopoli 
amerykańskich na kraje Amery­
ki Łacińskiej“,

P O E T Y  P R A C U J Ą
M/S „WARYŃSKI“ 

UKOŃCZYŁ REMONT
W dniu wczorajszym 

motorowiec „Waryński" 
po ukończeniu remontu 
i odnowieniu 4-ro let­
niej klasy opuścił stocz­
nię Gdyńską i rozpoczął 
załadunek towarovv. M/S 
„Waryński“ wybudowa­
ny w roku 1S3G na stocz­
ni w Hamburgu o tona­
żu 4.457 brt., 2308 nrt. i 
nośności 7.180 dwt. eks­
ploatowany jest na linii 
Poł. Amerykańskiej. Sta­
tek ten jeszcze przed 
świętami Bożego Naro­
dzenia wyruszy w rejs 
via Antwerpia do Rio 
de Janeiro, Buenos Ai­
res i Santos. 
TANKOWIEC „RYSY“ 
POWRÓCIŁ Z LENIN­

GRADU
Dnia 12 bm. do portu 

Gdyńskiego powrócił poi 
ski tankowiec „Rysy". 
Statek ten przewiózł z 
Norwegii do Leningra­
du blisko 1.000 ton 
tranu wielorybiego. M/S 
„Rysy“ był pierwszym 
polskim statkiem han­
dlowym, jaki po woj­
nie zaiyinął do portu w 
Leningradzie.
ROZWÓJ FLOTYLL Y 
RYBACKIEJ „ARKI“ 

Jeszcze w roku bie­
żącym towarzystwo po  ̂
łowu „Arka" przejmie 
od stoczni Północnej w 
Gdańsku 2 dalsze kutry 
stalowe. Ogółem stan 
flotylli rybackiej „Arki" 
na l. 1. 1249 przedsta­
wiać się będzie następu­
jąco: 7 kutrów stalo­
wych, 10 kutrów typu 
M. I. R. 20, a 6 typu 
J. O. 2. W pierwszym 
kwartale r. przyszłego

ku. Do końca roku przy­
szłego przewiduje się 
oddanie do eksploatacji 
10 kutrów 13 metrowych 
przeznaczonych dla bazy 
w Darłowie, 10 kutrów 
15—18 rntr. oraz 2 lugro- 
trawlery stalowe budo­
wane przez Stocznie 
Półn. v/ Gdańsku. Poza 
tym przeprowadza się 
remont kilkunastu kut­
rów.
CZESKIE BUTY PRZEZ 

GDAŃSK DO FIN­
LANDII

Dzięki wygodnym i

port. Ostatnio fiński S/S. 
„Mira" zabrał między 
innymi większą partię 
obuwia czeskiego. Ogó~ 
łem SIS „Mira" zabrał 
do Helsinek 550 ton dreto 
nicy.
DOM USŁUG PORTO­
WYCH POWSTANIE W

PORCIE GDAŃSKIM
W niedzielę dnia 12 

bm. w porcie Gdańskim 
odbyło się uroczyste za-̂  
łożenie kamienia węgiel­
nego pod Dom Usług 
Portowych, w którym 
znajdą pomieszczenie 
przedsiębiorstwa pracu-

regularnym połączeniom jące w dziedzinie zao-
portu Gdańskiego z Hel­
sinkami, znaczna część 
czeskich towarów eks­
portowanych do Finlan­
dii przechodzi przez ten

patrywania statków 1 
maklerskie. Akt erek­
cyjny wmurowany z°" 
stał przez wiceministra 
Żeglugi Petrusewicza.

POSTOJ STATKÓW
w  dniu 13. 12. b. r.

GDANSK
Strefa Wolna: Narwik 

poi.
Kanał Portowy: Posei­

don szw., Voogen 
norw., Rikke Skou 
dun., Gopło poi., Itfi- 
ra szw.

Górniczy: Gierda 
Toft dun., Alf dun., 
Thelma fin., Eurivia- 
des hond., Norseman 
norw., Maud szw., 
Viking szw., Gior­
gios wł,, Scandina­
vie fin.

Pomosty Wiślane: Bertil 
szw.

Dworzec Wiślany: Dal- 
gas dun., Elsie Beth 
bryt., Białystok poi., 
Hellenic Trader bryt.

Kanał Kaszubski: Venta 
radź., Prometei radź.

Aldagi Jaaob szw., Vi­
go szw., Avance dim. 
Zaplitr szw., Tula 
fin.

| flotylla powiększy się o 
| następne 3 kutry staio- 
% we budowane na Stecz- 
!j ni Północnej, 3 kutry ty- j Paged: Morela szw.

Ipu Mayera budowane j Gloria: Vestia szw. 
na stoczni rybackiej w * GDYNIA

Gdyni, oraz jeden kuter Nabrz. Angielskie: Orion 
typu K. F. K. remonto- i poi., Turnia poi., Sy-
wany na stoczni w Puc- [ riusz poi., Wega poł.,

Jupiter pol., Viking 
szw.

Nabrz. Szwedzkie: Ze- 
neiza w?., Uom. 19
Ferieur fr.

Nabrz. Duńskie: VikinÄ 
szw., Nils Sture szw.» 
Mona szw.

Nabrz. Holenderski«*
Bissen szw.

Nabrz. Francuskie: Ry­
sy pol., Fried crikff- 
borg dun.

Nabrz. Polskie; DraCO
hol., Olsztyn poi. 

Nabrz. Rotterdamskie*
Waryński poi.

Nabrz. indyjskie: Miń' 
doro szw., Dorothe* 
szw., Maling dun*« 
Hjalmar Vessel nor­
weski.

Nabrz. Norweskie: Dar
Pomorza poi.

Nabrz. Ameryk* ń-kle* 
Barbara Lykes USA»» 
lieilly norw..

Nab-. •/. czechosłowacki®* 
Beta szw., Kol poi*» 

Nabrz. Rumuńskie: Nfl' 
rocz poi.
od: Halse norW^
Ringas norw., Dr 
Bij. Nyssi poi.
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STANISŁAW JANUSZEWSKI

ORGANIZACJA PPR WOJ. GDAŃSKIEGO
Za nam! na Wybrzeżu od Pier­

wszego Zjazdu trzy lata żmudnej 
pracy i walki.

PRZED ZJAZDEM PARTII

Bez wątpienia wielkie są na-. 
sze osiągnięcia gospodarcze i spo­
łeczno-polityczne w ciągu tego 
okresu czasu.

Musieliśmy w naszym wojewódz 
twie, jak zresztą i w całym kraju 
likwidować straszliwe skutki woj­
ny, olbrzymie zniszczenia, jakie 
pozostawił po sobie okupant. Mu­
sieliśmy odbudowywać zdewasto­
wane porty, zrujnowane stocznie, 
montować i uruchamiać nasz ta­
bor pływający, przywracać życie 
zniszczonym fabrykom, wznosić 
nowe mosty, naprawiać trans­
port i komunikację.

Musieliśmy usuwać riuny i zgli­
szcza i wlewać nowe życie w mia 
sta Wybrzeża.

Z całą ostrożnością stało przed 
nami zagadnienie odbudowy i li­
kwidacji najcięższych skutków 
wojny, stało zagadnienie zaludnię 
nia Ziem Odzyskanych naszego 
województwa, przywrócenia życia 
Żuławom, pomocy gospodarstwom 
rolnym w brakującej sile pociągo 
wej, w narzędziach pracy, w zbo­
żu siewnym.

Należało nam uporać się z wiel 
kimi trudnościami zaopatrzenia 
mas pracujących miasta przede 
wszystkim, i wsi w żywność i w 
produkty masowego użytku. Sta­
ło z całą ostrością zagadnienie 
walki o chleb — pierwsze żniwa i 
pierwszy siew.

Zadania te były olbrzymie.
Były tym trudniejsze do wyko­

nania, że na fali tych trudności 
okresu powojennego, siły reakcyj­
ne w Polsce, macki imperializmu 
anglo - amerykańskiego, którym 
przewodził Mikołajczyk oraz 
WRN-owska agentura burżuazyj- 
nej ideolog! w odrodzonej PPS u- 
elłowały rozbić współpracę i spoi­
stość wewnętrzną obozu demokra 
tycznego, zwartość I jedność dzia 
łania jednolitofrontowego PPR i 
PPS, aby tą drogą z powrotem 
dorwać się do władzy.

W naszym województwie z ra­
cji szczególnego powiązania, od­
działywania i rozgałęzienia wpły­
wów elementów kapitalistycznych 
oraz ostrzejszej przez to walki 
klasowej sytuacja była cięższa 
niż w reszcie kraju.

Walka klasowa, podsycana od 
wewnątrz, przez odsunięte o:’ wła 
dzy i od dawnych źródeł swej si­
ły ekonomicznej elementy obszar- 
niczo-kapitalistyczne o obliczu po­
litycznym typowo sanacyjnym, 
powiązane wszystkimi nićmi z 
prawicą WRN-owską w PPS — 
na Wybrzeżu szczególnie silną —, 
oraz z zewnątrz, w specyficznej

sytuacji geo-gospodarczej Wy- 
| brzeża, przez ostrzejsze niż gdzie 
: indziej wpływy agentur anglosas­
kiego -— stwarzała warunk4, iż te 
zadania na miarę historyczną by­
ły specjalnie trudne do realiza­
cji.

Jeśli zostały one wykonane —-  
i to głównie w o p a r c i u  o nie-  
j s p o ż y t ą  p r ę ż n o ś ć  i m o c  
t w ó r c z ą  k l a s y  r o b o t n i ­
c z e j  W y b r z e ż a .

Jeśli zostały one wykonane — 
to przede wszystkim na f a l i  
o l b r z y m i e g o  e n t u z j a z ­
mu p r a c y  i w a l k i  ma s  
p r a c u j ą c y c h  m i a s t a  i

i ws i  naszego województwa pod 
przewodem klasy robotniczej.

Jeśli zostały one wykonane — 
to głównie w o p a r c i u  o nie-  
z m o r d o w a n e  w y s i ł k i  na­
s z e j  P a r t i i  — P o l s k i e j  
P a r t i i  R o b o t n i c z e j ,  któ­
ra stworzyła poprzez program po­
lityczny, poprzez nieugiętość ide­
ologiczną, poprzez swą zwartość 
wewnętrzną warunki dla przodu­
jącej roli klasy robotniczej Wy­
brzeża, w realizacji tych wielkich, 
na wstępie wymienionych zadań.

W ogniu walki o wykonanie za­
dań gospodarczych dojrzewał pro 
ces konsolidacji wewnętrznej ru­
chu robotniczego w naszym woje­

wództwie, podnosiła się świado­
mość polityczna i ideologiczna 
mas robotniczych.

Na gruncie tych osiągnięć go­
spodarczych na Wybrzeżu, po­
przez fakt ideologicznego narasta 
nia jedności obu nurtów klasy ro­
botniczej — na bazie markaizmu- 
leninizmu, poprzez fakt narasta­
jącej walki klasowej, dokonywał 
się proces p o g ł ę b i e n i a  s o ­
j u s z u  r o b o t n i c z o - c h ł o p ­
s k i e g o ,  oraz w ogóle proces 
g ł ę b o k i e j  k o n s o l i d a c j i  
p o l i t y c z n e j  i i d e o l o g i c z ­
n e j  społeczności demokratycznej 
Wybrzeża.

Dziś, gdy klasa robotnicza i jej partia stoją na czele narodu, gdy w sojuszu 
z podstawowymi masami chłopstwa budują fundamenty socjalizmu, gdy utrwaliły 
i umocniły klasowy sojusz z ZSRR, dziś, w przededniu Zjednoczenia, które udzie- 
sięciokrotni wpływ i znaczenie klasy robotniczej, dziś myślą i sercem zwracamy 
się ku poprzedniczce PPR-u, ku bohaterskiej partii proletariatu polskiego w cięż­
kich latach walk - w latach 1918 - 1938. Zwracamy się myślą i sercem 

ku tym, którzy polegli śmiercią bohaterską,
ku tym, którzy nieugięci i nieustraszeni trwali w walce bohaterskiej, 
ku tym, którzy marksizm i leninizm przeszczepiali na grunt polski, 

rozwijali go i wzbogacali, myślą swą żłobiąc drogę do zwycięstwa klasy robotniczej 
ku szarym członkom partii, technikom, zecerom drukarń nielegalnych, łącz­

nikom, KZM-owcom, Życiowcom,
ku wszystkim, których życie, a często i śmierć bohaterska składały się na 

historyczny dorobek KPP.
Tysiącom i dziesiątkom tysięcy żołnierzy Rewolucji skadamy nasz najgłębszy 

hołd. f
Franciszek Fiedler.

Wyrazem tego były zarówno: 
walne Zwycięstwo Obozu Dem » 
kratycznego w Głosowaniu Lud» 

' wym, jalc i zdecydowane Zwycię­
stwo w Wyborach do Sejmu Usta 
wodawczego. Organizatorem tych 
zwycięstw była PPR.

Wyrazem tego była zarówno: 
klęska Mikołajczyka i tych sił re­
akcyjnych, które za sobą prowa­
dził, jak i bankructwo ideologicz­
nych koncepcji WRN-owsklch, któ 
re usiłowano wszczepić poprzez 
PPS w świadomość klasy robotni­
czej Wybrzeża. Klęska tych wro­
gich koncepcji to przede wszyst­
kim zwycięstwo koncepcji ideolo­
gicznych PPR.

Wyrazem tego był i jest wzrost 
wpływów 1 autorytetu naszej Par­
tii w masach pracujących miast 
i wsi naszego województwa, prze­
de wszystkim wzrost jej siły ide­
ologicznej.

Założenia ideologiczne marksl- 
zmu-leninizmu — założenia ideo­
logiczne naszej Partii — lż tylko 
„przez świadomą, rewolucyjną 1 
zorganizowaną walkę klasową 
proletariat może stać się twórcą 
lepszego społeczeństwa — całko­
wicie wolnego od wszelkiego wy­
zysku", są dzisiaj założeniami 
PPR i PPS, założeniami klasy r »  
botnłczej, mas pracujących Wy­
brzeża — jutro założeniami Zjed­
noczonej Partii.

Dla nas, dla PPR walka klas» 
wa była podstawową metodą i »  
rężem w naszej polityce. U pod­
staw wszystkich naszych posu­
nięć, każdego argumentu leżał 
k l a s o w y  I n t e r e s  m a s  p r a  
c u j ą c y c h  W y b r z e ż a .  Zaw­
sze temu klasowemu Interesowi 
mas pracujących byliśmy wierni. 
Stąd zaufanie mas do naszej Par­
tii. Zaufanie mas, to siła PPR.

Tę potężną siłę wlewamy do 
Zjednoczonej Partii, która dalej 
będzie poszerzać i pogłębiać wal­
kę klasową. Rozpoczynającemu 
się nowemu etapowi rozwoju spo­
łecznego towarzyszyć bowiem mu­
si zaostrzanie walki klasowej.

Zjednoczona Partia — to nowy 
wyższy etap rozwoju społeczne­
go. Klasa robotnicza łączy się po- 
to, by dźwignąć na wyższy po­
ziom walkę klasową — walkę o 
nowy ustrój, o ustrój socjalisty­
czny.

W tym dziele Wybrzeże dotrzy­
ma kroku klasie robotniczej ca­
łego Kraju. Dotrzyma, Jak dotrzy 
mywało jej kroku PPR woje­
wództwa Gdańskiego.

PARTIA B O LS Z E W IK Ó W -W Z Ó R  PARTII N O W E G O  TYPU
W skarbnicy doświadczeń Par­

li Bolszewików, z której czer- 
>ie dziś światowy ruch robot- 
Llczy, jedną z najważniejszych, 
tajcenniejszych nauk jest teoria

praktyka partii rewolucyjnej 
iroletariatu.

Leninizm, jako marksizm epo- 
:i imperializmu rozwiązał zagad- 
denie partii w uporczywej, teo- 
etycznej i praktycznej walce o 
tworzenie rewolucyjnej partii 
iroletariatu. Nie było to przy- 
©dkiem.

Historia partii bolszewików — 
uczy nas przede wszystkim — 
twierdza Stalin — że zwycięst­
wo rewolucji proletariackiej, że 
wyclęstwo dyktatury proletaria- 
u jest niemożliwe bez rewolu- 
yjnej partii proletariatu wolnej 
d oportunizmu, nieprzejednanej 
7 Stosunku do ugodowców i 
apitalistów, rewolucyjnej w- sto 
unku do burżuazji i jej wła­
zy państwowej".

„...Historia partii uczy nas — 
lówi dalej Stalin — że taka 
artia nie może być zwykłą par- 
ą socjal-demkoratyczną typu 
achodnio-europejskiego, wycho­
waną w warunkach pokoju spo- 
icznego, wlokącą się w tyle za 
portunistami. marzącą o „refor- 
lach socjalnych“ i obawiająca 
ię rewolucji socjalnej.

Historia partii uczy nas, że ta- 
:ą partią może być tylko par- 
ia nowego- typu, partia marksi- 
towsko-leninowska, partia re­
wolucji socjalnej, która potrafi 
rzygotować proletariat do decy­

dujących wali: z burżuazją i 
zorganizować zwycięstwo rewo­
lucji proletariackiej".

Ideologiczne i organizacyjne 
podstawy partii nowego typu zo­
stały opracowane . przez Lenina 
w okresie poprzedzającym re­
wolucję 1905 roku — a następ­
nie rozwinięte przez Lenina i 
Stalina w ogniu dalszej walki 
bolszewików tworzą zwartą, 
sprawdzoną przez życie nauko­
wą teorię.

Jakie są podstawowe założe­
nia nawki o partii proletariatu?

Po pierwsze partia jest czoło­
wym, świadomym, marksistow­
skim oddziałem klasy robot­
niczej, skupieniem najlepszych, 
najbardziej ofiarnych, ideo­
wych i oddanych sprawie socja­
lizmu elementów klasy robot­
niczej, Partia jest sztabem ar­
mii proletariackiej, który potrafi 
kierować jej walką tylko wtedy, 
kiedy będzie uzbrojony w zna­
jomość praw walki klasowej, 
kiedy władać będzie strategią 
i taktyką, wiodącą do zwycię­
stwa w długotrwałej, zaciętej i 
trudnej wojnie z kapitalizmem, 
kiedy kierować s-» będzie przo­
dującą teorią maimsizmu.

Po drugie Partia jest zorgani­
zowanym oddziałem opartym na 
zasadach demokratycznego cen­
tralizmu i wewnątrz partyjnei 
demokracji. Wszystkie władze 
partyjne są obieralne. Postano­
wienia wyższych władz partyj­
nych są obowiązujące dla niż­
szych władz. Mniejszość musi się

podporządkować większości. Każ- 
] dy członek partii musi należeć i 
pracować w jednej z organizacji 

I partyjnych. Ten system organi- 
I zacji zapewnia partii, jedność 
| woli i jedność działania, niezbęd- 
S ne warunki kierowania i zwycię- 
! żania w walce klasy robotniczej.

Po trzecie " Partia jest najwyż- 
j ązą formą klasowej organizacji 
fproletariatu, jest motorem i siłą 
| kierowniczą wszystkich innych 
| bezpartyjnych organizacji klasy 
I robotniczej i mas ludowych, jak 
również organów państwowych i 
gospodarczych. Partia kieruje in­
nymi organizacjami dzięki busoli 
marksizmu-leninizmu, opierając 
się na swoim autorytecie moral­
nym i politycznym, na swoich 
kadrach otoczonych zaufaniem 
mas.

Po czwarte Partia musi; być 
najściślej związana z masami, z 
ludem pracującym, z klasą ro­
botniczą. która partię zrodziła i 
kótrej partia przewodzi i służy.

Ażeby żyć, rozwijać się i zwy­
ciężać, partia idąc na czele mas 
musi stale troszczyć się o inte­
resy ludu, przysłuchiwać się jego 
głosom i dążeniom, podnosić 
swój autorytet i wpływ wśród 
mas oraz uczyć się u mas.

Po piąte Partia musi opierać 
się na twardej i jednakiej dla 
wszystkich dyscyplinie, musi być 
całkowicie zwarta i jednolita 
wewnętrznie, ażeby nie dopusz­
czać do powstawania grup i 
frakcji, łamiących dyscyplinę i 
jedność, partii ora z przenoszą­

cych wrogie wpływy, do szere­
gów partii.

Po szóste partia musi nieu­
stannie oczyszczać się od ele­
mentów obcych, chwiejnych, o- 
portunistyczhyćh. Bez walki z 

! tymi elementami partia nie po- 
| trafi zachować ani jedności, an! 
j dyscypliny, ani zdolności bojo- 
! wej.
I Czujność wobec obcych, reak- 
I cyjnych poglądów, zaszczepio- 
j nych przez burżuazyjne otocze- 
| nie i nacisk wroga, beżkompro- 
I rnisowa walka z nosicielami ty erą 
j szkodliwych teorii i wpływów 
I ideologicznych, rugowanie ele- 
i mentów zdemoralizowanych i 
! przypadkowych — oto koniecz- 
j ne warunki wzrostu siły partii 
! i jej kierowniczej woli.
SZTAB WALKI W OBRONIE 
REWOLUCJI I SOCJALIZMU

W oparciu o te zasady Partia 
bolszewików wyrosła w siłę, 
zdolną poprowadzić proletariat 
do zwycięskiego szturmu prze­
ciwko władzy kapitalistów i ob­
szarników 1/6 świata, zdobyć 
wałazę dla robotników i chło­
pów, utrwalić państwo radziec­
kie naprzekór interwencji im­
perialistów, rozwinąć gigantycz­
ne siły wytwórcze kraju, zbudo­
wać nowe socjalistyczne społe­
czeństwo, pokonać Niemcy hit­
lerowskie w wojnie i wyzwolić 
Europę od barbarzyństwa faszy­
stowskiego. Partia bolszewików 
zdobywając władzę w 1917 ro­
ku stała się siłą napędową spo­
łeczeństwa radzieckiego, jądrem 
¡derowniczym wszelkiego dostę­

powego działania we wszystkich 
dziedzinach życia swego kraju, 
mózgiem wszystkich twórczych 
poczynań radzieckiej klasy robo­
tniczej, mas chłopskidj, szta­
bem walki w obronie zdobyczy 
rewolucji i socjalizmu.

Swoją siłę i jedność partia 
bolszewików wykuła w długo­
trwałej walce o triumf zasad 
Marksa, Lenina i Stalina, w wal­
ce, którą toczyła nie tylko z 
Wrogiem zewnętrznym, przeciw­
ko reakcji występującej z od­
krytą przyłbicą, ale i z wrogiem 
we własnych szeregach, z prze­
szkodami i z przeciwieństwami, 
które powstawały w jej łonie w 
biegu rozwoju. Zwalczając 
chwiejność oportunistów w dzie­
dzinie ideologii i organizacyjnej 
praktyki, przezwyciężając kolej­
ne odchylenia antyniarksistow- 
skie i antyleninowskie i pokony- 
wując opozycję trockistowską i 
prawicową — Partia bolszewi­
ków krzepła, hartowała się, rosła 
w potęgę. Tow. Stalin oceniając 
przed wielu laty (1927 r.) kolej­
ne etapy rozwojowe Partii bol­
szewików mówił:

„WKP (b) rosła i krzepła 
przezwyciężając wewnątrz par­
tyjne przeciwieństwa.

Wynika stąd, że przezwycię­
żenie wewnątrzpartyjnych roz­
bieżności na drodze walki 
jest prawem rozwojowym na­
szej partii. Niektórzy mogliby 
powiedzieć, że jest to prawo dla 
WKP (b), lecz nie dla innych 
parlii proletariackich, Byłoby

to niesłuszne. Prawo to jest 
prawem rozwojowym dla wszy­
stkich większych partii nie­
zależnie od tego, czy mowa jest 
u partii proletariackiej ZSSR, 
czy też o partiach na Zacho­
dzie

Zjednoczenie polskiego ruchu 
robotniczego realizuje się na 
fundamencie całego dotychczaso­
wego dobrobytu nie tylko pol­
skich partii robotniczych, ale 
również międzynarodowego ru­
chu robotniczego, a zwłaszcza 
WKP (b) — czołowego oddziału 
światowego ruchu robotniczego.

Warunki rozwoju polskiego 
ruchu robotniczego są historycz­
nie odmienne od warunków, w 
których rozwijała się WKP (b). 
Zasadnicze założenia partii no­
wego typu, wypracowane i 
sprawdzone w dziejach WKP(b) 
są jednak wspólne dla wszyst­
kich rewolucyjnych partii ro­
botniczych.

Nierozerwalna łączność teorii 
i praktyki, żelazna dyscypliną, 
centralizm demokratyczny, przo­
downictwo i kierownicza rola. w 
całym życiu kraju, mocna więź 
z masami ludowymi, stała wałka 
o słuszną linię polityczną i o 

| czystość szeregów partii, wszyst­
kie te cechy charakteryzujące 
partie marksistowsko - leniuow- 

i skie, tworzyć musza kościec Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Kobot- 

i niczej.
A  8-
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LUDWIK KRASUCKI

JESTEŚMY CZŁONKAMI JEDNEJ PARTU
Bywa tak zazwyczaj, że wyda­

rzeń na miarę pokoleń nie spo­
sób ocenić z bliskiej, bezpośred­
niej perspektywy.

Na naszych oczach, przy na­
szym współudziale dokonał się 
na fali rewolucyjnego entuzjaz-

. m m m m m m  
.

uzbrojenie w przodującą naukę 
Marksa — Engelsa — Lenina — 
Stalina ucząc się demaskować i 
gromić wroga klasowego.

Chcemy budować szczęście dla 
milionów ludzi pracy. Będzie to 
szczęście możliwe jedynie w wa­
runkach pełnej zbieżności inte- 

| resów jednostki i społeczeństwa,
; właściwej ustrojowi socjalistycz- 
! nemu, a nie obrzydliwa w swym 
1 egoizmie jego drobnomięszczań- 
ska namiastką, budowaną kosz­
tem wyzysku i ze szkodą społe- 

! czeństwa.
„Nauczyliśmy się być szczę­

śliwymi w tym najpiękniej­
szym znaczeniu, kiedy szczęście 
stanowić może przedmiot du­

my. Nauczyliśmy się być szczę-

śliwymi w pracy, w tworzeniu, 
w zwycięstwie, w walce. Pozna­
liśmy radość pełnej człowieczej 
jedności, bez wyjątków i za­
strzeżeń, wywołanych sąsiedz­
twem iogacza. Nauczyliśmy się 
odnajdywać szczęście w wie­
dzy, bo przestała być ona przy­
wilejem grabieżców. Nauczyliś­
my się być szczęśliwymi w od­
poczynku, niezmąconym wido­
kiem elity, posiadającej nań 
monopol. Nauczyliśmy się od­
najdywać szczęście w budowa­
niu naszego kraju, bo jest on 
teraz naprawdę nasz“ — 

pisał pedagog sowiecki A. Ma­
karenko,

Oto szczęście, które chcemy 
budować. Oto tworzony przez nas 
(obraz wyzwolenia człowieka, 
jakże niepodobny do zgniłych, 
zakłamanych teorii pseudoso- 
cjalistycznego humanizmu!

Nie potrafią wstrzymać nas w 
tym dumnym budownictwie 
wściekłe psy międzynarodowego 
imperializmu i małe pieski ro- 
dzimej reakcji.

Koło historii, posuwane na­
przód siłą napędową świadomej, 
rewolucyjnej energii mas pra-- 
cujących, kierowanych przez na­
szą Partię okaże się dla nich 
nieubłagane.

Dumni jesteśmy — my — byli 
PPS-owcy, że możemy być ra­
zem z byłymi PFR-cwcami 
członkami takiej Partii!

„Na|zupełniejszq słuszność mieli 
socjaldemokraci polscy, gdy wysfq- 
pili przeciw zapędom nacjonalistycz­
nym drobnomieszczaństwa polskiego, 
wykazali drugorzędne znaczen ie  
kwestii narodowej dla robotników 
polskich, stworzyli poraź pierwszy 
czysto proletariackq partię w Polsce, 
proklamowali największej wagi za­
sadę najściślejszej łqczności robot­
nika polskiego i rosyjskiego w ich 
walce klasowej“ .

(Lenin)

mu fakt, wykuwany przez nas 
twardymi rękami w historii Na­
rodu Polskiego. Jest to jedno z 
wydarzeń, nazywanych przez 
dialektykę marksitowską węzło­
wymi punktami, w których na­
stępuję rewolucyjne przekształ­
cenie jakości. Nowe rozgramia 
pozostaiości starego, by pchnąć 
nieporównanie szybszym tem­
pem naprzód rozwój społeczeń­
stwa, rozrnój narodu.

Zjednoczenie ruchu robotni­
czego nie jest w żadnym wypad­
ku zwykłym aktem formalnym. 
Jest ono wyrazem rewolucyjnej 
przemiany wewnętrznej, dowo­
dem ostatecznego rozbicia szko­
dliwych nawarstwień, przezwy­
ciężenia hamulców i wykarczo- 
wania fałszywych pojęć w szere­
gach naszego ruchu. Nasz milo­
wy krok usuwa kłody, podkła­
dane uporczywie na drodze na­
szego marszu przez wroga kla­
sowego, okopanego na pozycjach 
wyzysku, ciemnoty i zacofania w 
walce ze światłem, postępem i 
sprawiedliwością społeczną.

Zjednoczona Partia odrzuca 
złowrogie, wraże tradycje rozbl- 
jackłdj działalności, zamaskowa­
nej socjalistycznym frazesem, 
agentury burżuazyjnej — prawi­
cy PPS, tradycje zgniłego kom­
promisu z wrogiem klasowym a 
cęsto i świadomej służby na jego 
podwórku.

Tradycje te służyć będą jedy­
nie jako materiał, ułatwiający 
nam rozpoznawanie wroga kla­
sowego, jako bodziec do wzmo­
żenia rewolucyjnej czujności i 
przestroga dla tych, którzy pró­
bowaliby mącić w naszych sze­
regach usiłując reaktywować roz­
gromione w potężnej akcji oczy­
szczania na drodze do jedności 
błędne teorie i teoryjki.

Zjednoczona Partia buduje 
fundamenty na dorobku i pięk­
nych tradycjach polskiego obozu 
postępu, jego walki, porywającej 
w różnych okresach historycz­
nych naród do ataku na okopy 
zacofania i reakcji. Nawiązuje­
my śmiało do tych tradycji, 
wywodząc się z rewolucyjnego 
nurtu polskiego ruchu robotni­
czego.

Jesteśmy członkami jednej 
Partii. Wielki to zaszczyt i 
wielka odpowiedzialność. Przej­
mujemy rolę siły napędowej roz­
woju naszego narodu, czołowego 
oddziału przodującej w naro­
dzie klasy robotniczej w jej 
walce o pełną realizację socja­
lizmu.

Sprostamy tej odpowiedzialno­
ści, jeśli potrafimy stać się ludź­
mi na miarę naszych wielkich j 
poprzedników, i na miarę budo - I 
wniczyeh zwycięskiego socjaliz­
mu — bolszewików Związku Ka- I 
dzierkiego. Sprostamy temu za- j 
daniu, jeśli nieustannie wzmae- j 
niać będziemy nasz potencjał 
bojowy mrówczą prasą zawodo­
wą i partyjną na powierzonych 
przez Partię posterunkach. 
Sprostamy tym obowiązkom, po­
dnosząc stale swą świadomość i

O D  I-go D O  ll-go Z JA Z D U  POLSKIEJ PARTII R O B O TN IC Z E J
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Lata 1946 — 1948 od I-go do 
Ii-go Zjazdu PPR — okres krzep­
nięcia władzy ludowej w Pojsee, to 
okres wytężonych wysiłków mas 
pracujących, wysiłków uwieńczo­
nych sukcesem na froncie odbu­
dowy gospodarczej, dźwigania j 
kraju z ruin i zgliszcz powojen­
nych.

Lata te ujawniły wyższość u* 
stroju demokracji ludowej nad u- 
strojem kapitalistycznym. Pod 
przewodnictwem klasy robotniczej 
osiągnięto i przewyższono przed­
wojenny poziom w ekonomice i 
oświacie, stwarzając warunki dal­
szego postępu od demokracji lu­
dowej ku socjalizmowi.

niu 1945 r. kół partyjnych było 
12.582, w październiku 1948 r. 
43.241. Wzrost wynosi 344%.

W tymże okresie liczba komite­
tów partyjnych wzrosła z 1.961 na 
4.918, to jest o 231%,

Ogromny wzrost notuje liczba 
kół wiejskich, które z 6.551 osiąg­
nęły cyfrę 20.234. Wzrosła rów­
nież sieć komitetów gminnych.

Budowa Komitetów Gminnych, 
rozbudowa organizacji wiejskiej, 
wymagała dużych wysiłków j 
świadczy o poważnym okrzepnię­
ciu organizacji partyjnych na wsi.

Drugą istotną cechą rozbudowy 
organizacji partyjnej jest szybki

... , . , , , „ . . proces jej rozwoju w głównychW ostrej walce klasowej, w wal ośrodkaęh przemysłowych. Około
21% robotników całego przemy­
słu unarodowionego należy do 
Partii,

ce z reakcją, jej agenturą legalną 
i nielegalną odnosiły masy pracu­
jące Polski p o d p r z e w o d n i c -  
t w e m  PPR s w e  z w y c i ę s t -  
w a, wznosiły gmach nowego ustro 
ju. Spośród 15 tys. członków PPR 
poległych w walce z reakcją od 
chwili wyzwolenia, około 7 tys. 
zginęło w latach 1948, 1947 i
1948.

Pod kierownictwem PPR wzma­
cniał się. jednolity front klasy ro­
botniczej i sojusz robotniczo- 
chłopski, skonsolidował się obóz 
demokratyczny wewnątrz kraju, 
wzmocniła się pozycja Polski Lu­
dowej na arenie międzynarodo­
wej.

JAK ROZWIJAŁA SIĘ PPR?
W tym okresie PPR wyrosła li­

czebnie, rozbudowała się organi­
zacyjnie, okrzepła ideologicznie. 
Na fali rosnącej aktywności mas 
partyjnych i całej klasy robotni­
czej dojrzewały politycznie kadry 
partyjne, rosła partia, zacieśniały 
się więzy Partii z masami pracu­
jącymi. - ,

Kierując się zasadami mark- 
sizmu-leninizmu, korzystając z bo­
gatego doświadczenia WKPfb). 
PPR przezwyciężyła odchylenie 
prawicowe i nacjonalistyczne, za­
istniałe w kierownictwie partii w 
ostatnim okresie.

Ten wielostronny rozwój PPR, 
który pozostawał w bezpośredniej 
łączności z postępami Polski Lu­
dowej, wywarł znaczny wpływ na 
bratnią PPS, ułatwił i przyśpie­
szył w jej szeregach proces ideo­
logicznej krystalizacji, proces ak­
tywizacji lewicy, przezwyciężenia 
centryzmu i oczyszczenia PPS od 
elementów prawicowych i klaso­
wo obcych, stworzył właściwe 
warunki dla organicznego zjedno­
czenia ruchu robotniczego w Pol­
sce.

Likwidacja rozłamu w szeregach 
polskiego ruchu robotniczego na­
stępuje na ideologicznej bazie wał 
ki klasowej i na marksistowsko- 
leninowskich zasadach organiza­
cyjnych.

Wkład i zasługi PPR w dziele 
jedności ruchu robotniczego są o-
gromne.

WZROST LICZEBNY PARTII
Jałcie zasadnicze momenty ce­

chowały rozwój PPR w okresie 
międzyzjazdowym?

W latach 1946 — 1948 PPR roz­
winęła się w partię masową, li­
czącą w chwili obecnej mjiion 
członków. Hasło utworzenia ma­
sowej, milionowej partii, rzucone 
przez I-szy Zjazd PPR zostało zre 
alizowane.

Na I-szym Zjeździe w grudniu
1945 r. PPR liczyła 235 295 człon­
ków, w październiku 1948 r. —- 
1.006 373. Partia liczebnie wzrosła
o 428%.

Znaczny rozwój notują lokalne

SKŁAD SOCJALNY
Znamienna dla składu organiza­

cji partyjnej w wielkich zakła­
dach pracy jest zdrowa naogół pro 
porcja robotników wykwalifiko­
wanych i niewykwalifikowanych, 
co ułatwia Partii wywieranie de­
cydującego wpływu na proces pro 
dukcji i realizację planu.

Liczba robotników w Partii 
wzrosła ze 146.276 do 577.585 tj, o

395%. Liczba chłopów z 6S.417 do 
222.312, tj. o 335%. Natomiast licz­
ba pracowników umysłowych 
wzrosła z 22.603 do 172,008 t.j. o 
761%.

Ten znaczny wzrost liczby pra­
cowników umysłowych w Partii 
wymaga pewnych wyjaśnień. Prze 
de wszystkim należy podkreślić 
poważne zwiększenie się wpły­
wów .............. ;
umysłowych, szczególnie 
inteligencji technicznej i nauczy­
cielstwa, Poza tym- w liczbie pra­
cowników umysłowych znajduje 
się duża grupa robotników, która 
społecznie awansowała i pełni o- 
becnie funkcje kierownicze w ad­
ministracji państwowej, samorzą­
dzie i w życiu gospodarczym.

USPRAWNIENIE
ORGANIZACJI PARTYJNEJ
Znaczne osiągnięcia notuje Par­

tia w okresie lat 1946 — 1948 w 
dziedzinie usprawnienia funkcjo­
nowania organizacji partyjnej, 
pracy nad podniesieniem, poziomu 
ideologicznego i zacieśnienia łącz­
ności z masami pracującymi.

Usprawnienie funkcjonowania 
organizacji partyjnej wyraziło się 
w minionym okresie między inny-
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mi w reorganizacji zbyt wielkich ! oweów 
kół, jako nie dość operatywnych, 
na mniejsze, nie przekraczające 
50-ciu członków.

O usprawnieniu organizacji par­
tyjnej świadczy również znaczny 
wzrost procentu członków Partii 
opłacających składki. Z 21,8% o- 

_  . . .  - - - , gółu członków Partii opłacających
nwvoh wśród ! spadki W 1945 r, liczba ta wzrosła

! w 1948 r. do 73,6%. W roku 1945 
składki opłacało 51.201 członków 
Partii, w r. 1948 — 741.476.

To samo zjawisko obserwujemy 
odnośnie prenumerat tygodników 
partyjnych. Wzrosła również fre­
kwencja na zebraniach kół, wzro­
sła aktywność członków Partii. 
Koła partyjne w dużej mierze o- 
krzepły, w szczególności koła pro- 
dukęyjne, które pod wpływem 
wyników sierpniowego Plenum 
KC coraz aktywniej uczestniczą w 
realizacji planów produkcji.

w organizacjach maso­
wych — wskazują na ogrom pra­
cy dokonanej przez organizację
partyjną.

Przeciętny odsetek PPR-owców 
w Radach Zakładowych wynosi 
44,3°/«. W Komitetach Folwarcz­
nych wynosi — 52%.

W Zarządach Oddziałów Zwiąż 
ków Zawodowych — 54,6 %, w 
Powiatowych Radach Związków 
Zawodowych — 40,8%.

W ZSCh, w Zarządach Woje­
wódzkich odsetek PPR-owców 
wynosi od 40 do 60%, w pozosta­
łych organizacjach masowych li­
czba członków Partii w organach 
kierowniczych wynosi od 30 do 50 
procent.

Sierpniowe Plenum KC wyo­
strzyło czujność klasowa i wska­
zało na konieczność oczyszczenia 
szeregów Partii od elementów 
przypadkowych, klasowo i ideolo-

... . 5
■ i w

, giezrPó obcych. Podkreśliło zara- 
Duży wysiłek notujemy na polu i konieczneść eiąałego podno- szkolenia ideologicznego. Aczkol- ;

wiek wyniki szkolenia są daleko ' szenia- noziomu ideologicznego 
niewystarczające — to jednak li- i kadr i członków Partii. Uwypuk- 
czba około 150.000 członków prze-i lil0 roIe kola fabrycznego 1 jego

współodpowiedzialność za produ­
kcie. oraz rolę każdego koła par­
tyjnego jako siły motorycznęj na 
swoim terenie.

szkolonych we wszystkich typach j 
«k ó ł i kursów partyjnych, wska­
zuje na zdrowy pęd członków Par 
tii do podnoszenia swego pozio­
mu.
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POWIĄZANIE PARTII 
Z MASAMI.

W dziedzinie ściślejszego powią­
zania się z szerokimi masami 
Partia ma poważne osiągnięcia. 
Wyniki wyborów do Rad Zakła­
dowych i Zarządów Związków 
Zawodowych, wyniki wyborów do 
władz ZSCh i na terenie spółdziel 
czości, wzrost wpływów r-dmuch 
PPR w Radach Narodowych wszy 
stkich szczebli, aktywizacja PPR-

Zjsdnoczona Partia klasy robot­
niczej kontynuować będzie walkę 
o dalsze usprawnienie organizacji, 
ciągle podnoszenie poziomu ideo­
logicznego członków Partii, dalsze 
zacieśnienia więzi z masami, gdyż 
są to nieodzowne warunki dla wy 
pełnienia roli kierowniczej Partii 
ną dręd-2 zwycięstwa socjalizmu 
w Polsce.

S T E F A N  M IN C

PÓŁKOKS0 WAMIE THHFU
i wykorzystania jsgo preilukiaw w gospodarce narodowej

Przed kilkoma dniami donosiliśmy o wynclczioniu novi’cj waż­
nej dla gospodarki narodowej — masy plastycznej przez pracowni­
ków naukowych Pracowni Chemii Fizycznej Politechniki Gdań­
skiej pod kierownictwem tow. prof. Stefana Minca.

Masa ta przez wynalazców została na cześć zjednoczenia par­
tii robotniczych nazwana „Zetpar“.

Na naszą prośbę tow. prof. Minc napisał poniższy artyknł.
Koksowaniem nazywamy proces 1 tury koksowania i sposobu ogrze- 

podgrzewania paliwa stałego do j wania.
wysokiej temperatury bez dostę- ■ Proces półkoksowania torfu za- 
pu powietrza. Proces ten prowa - | chodzi najbardziej energicznie w 
dzi do rozpadu paliwa w rezul- ; przedziałach temperatur od 300° 
tacie którego wydzielają się gazy, i do 450» i osiąga się przy tym roz- 
ciekłe produkty i koks. : łożenie torfu z największą wydaj-

W ten sposób otrzymana stała naścią dziegcia 
substancja — koks różni się zna- PRODUKTY TORFU MAJĄ 

SZEROKIE z a s t o s o w a n ie :cznie od wyjściowego paliwa za­
równo jeżeli chodzi o skład che- 
miczny jak i o ogólne własności, j Torfowy pólkoks może m.'eć za- 

Proces koksowania prowadzony ! stosowani* w różnego rodzaju ga­
nię wyżej 550°, nazywamy półkoli- j łęzlach przemysłu, zastępując ini- 
sowaniem, a stały produkt otrzy- : neralny koks, lub węgiel drzewny 
many w tych warunkach nazy- j np. w metalurgii, jako aktywny 

j wamy półkoksem, substancja cie- j węgiel w przemyśle eukrowni- 
i kła jest to tak zwany pierwotny | czym, w fabrykacji karbidu, w 
■ dziegieć i woda szwelowa, a otrzy | gazagesieratorąch itd. 
many gaz nazywamy często szwe- 
iewym gazem.

Należy podkreślić, że dziegieć i 
j woda wydzielają się do tempe-

narodowej, jak np. fenole, tak zuUacie otrzymano tworzywo (wy 
ważny produkt do otrzymywania pełniąc® piasek) a wytrzymałości 
mas plastycznych, kreplina — śro na ścisluwile 239 kg/ęm*. 
dek dezynfekujący, wosk, który i Jost to wytrzymałość dobrych 
może być zużytkowany do fabry- gatunków betonów. Otrzymano 
kacii papy i do budowy nawierz-, tworzywo jest odporne na dziaia- 
chnl szos itd. j ni® kwasu siarkowego akumula-

Przed Zakładem Chemii Fizycz- torowego, kwasu solnego i na wie 
pęj Politechniki Gdańskiej stanę- ?C rozpuszczalników organicznych, 
ło zadanie, ażeby przez odppwied- j>Ł benzyna, ksylen, alkohol. Nato 
nią przeróbkę paku otrzymać twp miast rozpuszcza się w stężonym 
rzywo, które by mogło służyć do kwasic azotowym, w ługach i oc- 
skrzynek akumulatorowych jak i tanie ainyla.
do innych celów w przemyśle elek ; Jeżeli chodzi o zastosowanie o- 
trotećhnicznym i galanteryjnym. ; trzymanego produktu do arraątu-

ratury 550“, dalsze podwyższenie 
temperatury prowadzi w zasadzie 
tylko do dalszego wydzielania się 
gazów.

Wydajność produktów pćłkok- 
sowania ulega pewnym waha­
niom w zależności od botaniczne-

Szwelowa woda może służyć do 
otrzymywania kwasu oct. yrrgo, 
amoniaku i fenoli.

Bkład gazu wydzielającego się 
podczas półkoksowania torfu w 
wysokim stopniu zależy cd tem­
peratury procesu chemicznego, 
gaz jest palny i można go wyko­
rzystać do podgrzewania pisców 
koksowniczych.

Pięrwotny dziegieć z torfu jest

Stśrano się przeprowadzić taką 
przeróbkę chemiczną paku, ażeby 
była ona jak najękonomiczniejmu, 
ażeby nie wymagała wprowadze­
nia dodatkowych deficytowych 
substancji.

Pierwsze zagadnienie surowa-1 
dzało się do podniesienia tempera j 
tury topnienia paku, która wynosi \ 
37 st. Wykonano wiele prób w re 
zultacię których otrzymano prze­
robiony pak, którego średnią tern 
pars tura topnienia wynosi lk> st.

W daigsyin ciągu chodziło e do­
branie wypełniacza i ustalenia me

ry elektrotechnicznej to muszą 
być jeszcze przeprowadzone pew­
ne uzupełniające badania, jak 1 
nrry przepoili z warunków labo­
ratoryjnych da produkcji na ska­
lę techniczną musi być zaprojek­
towana odpowiednia aparatura.

W związku z tym, że torfowis­
ka w Polsce zajmują piętnastą 
ozęść powierzchni i dzięki wpro­
wadzeniu reformy rolnej stały się 
one własnością całego narodu, a 
nic ,.n!c»ż w rękach ob­
szarników, należy przystąpić jak 
najrychlej do planowej i racjonal­
nej eksploatacji torfowisk i dotody prasowania, co umuSlivàtoby 

otrzymanie tworzyw« o dużej wy j
trsymąłośęi. ~ * A ,  ^Tym samym tori zostania znsyt

i j  ł »» vj v r i JuJ ••y i
organizacje partyjne. Świadczą o j g0 składu torfu, od stopnia jego j cennym materiałem, z którego mo 
tym cyfry, ilustrujące liczbę kół rozłożeni», rozmiarów brykietów ; żna otrzymać wiele produktów

ymałości 
PB0ST jpRSiYIflOSŁY NAD- 
SPOD2KEWÀNY EEŻUŁTĄT 
Przeprowadzona wiele prób / 

tałcimi wypełniaczami jak azbest, 
kaolin, piasek. Prasowanie odby­
wało się pod różnymi ciśnieniami

kowany jako bogaty surowiec w 
produkty chomie. r . które otrzy* 
jnn,;i»-.iy p-doans jego keksewa- 
nia. Fraccs ten tre wymaga ani 
kosztownej ani skomplikowanej a- 
paratury, a efekt końcowy w zu-

komitętów paptyjnych, W grud- użytych do koksowania, tempera- ! bardzo ważnych dla gospodarki od 2.000 kg do 10.000 kg j w re- l pełności opłaca poniesione koszta.
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HELENA KOZŁOWSKA-»OLA«

Szkolenie partyjne od I do II  zjazdu PPM
Wśród wielkich osiągnięć na­

szej partii od I Zjazdu istnieje 
Ważna i odpowiedzialna dziedzi­
na, w której dokonało się poważ­
ne wzmocnienie Partii. Jest nią. 
praca nad wychowaniem aktywu 
i członków Partii w duchu mark- 
śizmu-leninizrnu.

Szkolenie partyjne rozwijało się 
równoległe do rozwoju partii. Kil­
ka cyfr pozwoli prześledzić jego 
rozwój między dwoma Zjazdami. 
W 1945 r. posiadaliśmy tylko 
Szkołę Centralną i powstaje do­
piero 8 szkół wojewódzkich. Kur­
sy w szkołach były krótkotermi­
nowe, nastawione na doraźne po­
trzeby partii. Obecnie natomiast 
istnieje roczna Szkoła przy KC, 
półroczna Szkoła w Łodzi i lir 
3-miesięcznych szkół wojewódz­
kich. Do października br. prze­
szło przez szkoły partyjne powy­
żej 15.000 towarzyszy, w tym o- 
koło 9.000 robotników i 3.000 chło­
pów.

Od 1945 do 1947 r., organizowa­
liśmy dorywczo kilkudniowe kursy 
celem przeszkolenia poszczegól­
nych grup aktywistów partyjnych. 
Kursy te do roku 1947 objęły za­
ledwie 5.000 towarzyszy. Nato­
miast w 1947 r„ kiedy przystąpi­
liśmy do organizowania masowe­
go szkolenia na kursach wieczoro­
wych, liczba uczestników sięgała 
już 26.000, a w pierwszym kwar­
tale 1948 r. wzrosła do 36.500.

Po wspólnym plenum KC PPR 
1 CKW PPS w marcu br. — w 
okresie bezpośredniego przygoto­
wania do zjednoczenia — rozpo­
częliśmy wspólne szkolenie z PPS. 
VV pierwszym turnusie szkolenie 
objęło około 70.000 towarzyszy, tj. 
ilość znacznie wyższą, niż dotych­
czas obejmowało szkolenie w obu 
partiach. Wspólne szkolenie zre­
sztą zaczęło się już od 1947 r. mi­
mo oporu elementów prawicowych 
PPS.

Dodatkowe formy szkolenia, jak 
np. kursy korespondencyjne obję­
ty powyżej 10.000 towarzyszy, zaś 
przez seminaria kilkakrotnie prze 
szli wszyscy sekretarze komitetów 
fabrycznych oraz poważna część

ria objęły również część aktywu 
gminnego i sekretarzy kół 'gro­
madzkich, szczególnie w takich 
woje wódstwach, jak warszawskie, 
gdańskie, bydgoskie, lubelskie i 
rzeszowskie.

Szkolenie aktywu partyjnego 
stosunkowo najlepiej zorganizo­
wały Warszawa, i województwa 
bydgoskie, śląsko - dąbrowskie i 
szczecińskie]

W toku pracy szkoleniowej wy­
rósł nowy aktyw wykładowców i 
prelegentów. Poważną dla nich po 
moc stanowiła działalność koła 
lektorów przy KC. Liczba wy-

organizacje i instytucje, w któ- j 
rym brały udział poza członkami ■ 
partii dziesiątki tysięcy bezpąrtyj- : 
nych.

Po sierpniowym Plenum KC, j 
które jasno wytyczyło perspek- i 
tywy naszego rozwoju do socja­
lizmu i rozprawiło się z odchylę-!

tał się z ruchem rewolucyjnym j trzebowanych ilości materiałów 
w Rosji. Zwróciliśmy baczniejszą 1 szkoleniowych, wysłanych w teren 
uwagę na ścisłe powiązanie teorii kursy te obejmą co najmniej 70 
z aktualnymi zagadnieniami stra-1 —80 tysięcy uczestników. W grud 
tegii i taktyki partii robotniczej w niu przystąpiliśmy również do ma 
warunkach rozwoju demokracji ' sowego szkolenia aktywu wiej- 
łudowej do socjalizmu. J śkiego, które ma na celu przygo- ; litycznej, czujności klasowej zjed

Nowo opracowane wytyczne pro I towanie .naszych organizacji wiej- noezonej partii robotniczej. Wy­
maga dalszego. rozszerzenia i po­
głębienia szkolenia ideologicznego

becnym zwrotnym okresie rozwo­
ju Polski Ludowej do socjalizmu. 
Socjalistyczna przebudowa Pol­
ski, odbywająca się poprzez zao­
strzającą ąię walkę klasową, wy­
maga wzmożenia świadomości po-

nicm nacjonalistycznym, i prawi- j gramowe stwarzają lepszą niż do- • skich do stojących przed nimi po 
cowym — programy i materiały tychczas podstawę dla opanowa- j  ważnych Zadań, 
szkoleniowe zostały również pod-! nia przez nasz aktyw partyjny ’

zasad marksizmu-leninizmu i u- 
miejętności ich zastosowania do 
gospodarczych, społecznych i poli-

dane krytyce w świetle tych u- 
chwał.

Opracowane zostały nowe pro­
gramy, których wytyczne oparli-1 tycznych zjawisk i procesów za- 

; śmy na jedynie słusznych, hau- ■ chodzących w Polsce Ludowej, 
kładowców, która w 1945 r. nie • kowych podstawach łeninizmu w | Już od września br. wszystkie 
sięgała kilkuset, wzrosła w okre- • oparciu o doświadczenia i histo- 1 nasze szkoły partyjne stały się 
sie wspólnego szkolenia z PP.. do | rię WKP (b) w powiązaniu z do-! wspólnymi szkołami PPR i PPS.

świadczeniami historii polskiego i W listopadzie rozpoczął się rów- 
ruchu robotniczego, który na prze ; nież nowy turnus partyjnych kur-

5.000
Dla organizacji wspólnego szko­

lenia, które przyjęło tak szeroki za 
sięg, utworzono wspólne komisje 
szkoleniowe od województw do 
większych zakładów pracy. Sta­
nowiły one pierwszy wspólny apa­
rat organizacyjny obu partii, o- 
bejmujący około 2.000 nieetato­
wych działaczy partyjnych. Apa­
rat ten, który zdobył już pewne 
doświadczenie będzie podstawą nr 
ganizacyjną szkolenia w ramach 
zjednoczonej partii.

Te cyfry i wzrastające nakła­
dy broszur szkoleniowych i „No­
tatników Referenta“ świadczą 
przede wszystkim o stałym — mi­
mo trudności, braków a nawet 
błędów — rozwoju -szkolenia par­
tyjnego, wskazują na stały wzrost 
pędu do zaznajomienia się i opa­
nowania podstaw marksizmu-leni­
nizmu, Szkolenie partyjne przy­
czyniło się do dużego ożywienia 
politycznego w naszej partii, sprzy 
jało wytworzeniu systematycznej 
pracy ideologicznej, poważnie roz­
szerzyło czytelnictwo literatury 
marksistowskiej. Wspólne szkole­
nie z PPS stanowiło jeden z waż­
kich czynników ideologicznego 
zbliżenia między PPR i PPS, ułat­
wiło towarzyszom z PPS przezwy­
ciężenie poglądów ref or mis tycz­
nych i nacjonalistycznych.

Szkolenie partyjne oddziaływało 
również na treść ideologiczną.

Poczynione zostały przygotowa­
nia do organizacyjnego ujęcia sa­
mokształcenia tysięcznych rzesz 
aktywu partyjnego. Podstawą sa­
mokształcenia jest „Krótki kurs 
historii WKP (b)“ oraz materia­
ły z historii polskiego ruchu ro­
botniczego.

Marksistowsko-leninowskie wy­
chowanie szeregów partyjnych na-

strzeni wielu dziesiątek lat spla-j sów wieczorowych. Według zapo- j biera szczególnego znaczenia W o- ]

—- poważnego oręża w walce o 
przezwyciężenie pozostałości ide­
ologii burżuazyjnej, i wychowa­
nia członków' partii w duchu mar­
ksizmu-leninizmu. Szkolenie par­
tyjne ułatwi zespolenie członków 
PPR ł PPS w zjednpezonej par­
tii, partii marksistowsko-leninow­
skiej, jednolitej i zwartej ideolo­
gicznie, politycznie i organizacyj­
nie.

ANTONI DUDA-DZIEWIERZ

DZIEJE PRZEŁOMU W GDAŃSKIEJ ORGANIZACJI PPS
Droga rozwoju Gdańskiej Orga- | nizacji PPS, to z jednej strony tow. Wołek i Górny nie tylko po-1 że profil socjalny Partii został 

nizacji PPS wynikała bezsprzecz- okres walk i ścierania się w łonie nieśli w masy partyjne, ale w na- karykaturalnie skrzywiony, że ro-
ogólnej drogi rozwojowej 

1
organizacji teorii reformistycz- wiązaniu do specyficznych warun- ; botnicy stanowili mniejszość, a 
nych i oportunistycznych z dużą ków terenu, pogłębili fałszywe te- j  inteligencja większość (wbrew
domieszką nacjonalizmu, z rzetel- orie („syntezy", „złotego środka“ kłamliwej statystyce), że ilość
nie lewicowymi poglądami części i „równorzędności"). Do tego kom- j chłopów była znikoma i to z prze-
kierownictwa, z drugiej zaś, — pleksu odchyleń dołączyć należy wagą elementu bogaczy wiejskich

odchylenie nacjonalistyczne, re- że pion ideologiczny partii i po- 
prezentowane przez gdyńską o r - . ziom szkolenia był właściwie w 
ganizację .PPS z tow. Kosem na sensie marksistowskim żaden.Zna­
czcie. ; lazło to najdobitniejszy wyraz na

Pomimo pozornej walki, jaką or j konferencji wojewódzkiej w ma- 
ganizacja gdyńska prowadziła ko- i ju 1947 r., zakończonej wyborem 

niowej R,adzie Naczelnej — refor- lejno z trzema wymienionymi se-1 władz całkowicie prawicowych z 
mistyczne, oportunistyczne i na- kretarzami wojewódzkimi, posta- tow. tow. Górnym, Wołkiem, Ja- 
cjonalistyczne odchylenia w odro- | wa ideologiczna Gdyni podbudo- 1 siniakiem, Modlińskim, Kotynią. 
dzonej PPS, znalazły swoich no- , wywala w dużym stopniu prawi- Mosakowskim na czele i zupełną 
siciełi w prawicowym i centry-j cowe i eentrystyczne stanowisko

to walka ze specyficznymi naroś­
lami fałszywie pojętej fachowo­
ści, z przerostami inteligenckimi, 
(niedobitkami sanacji, zgrupowa­
nymi wokół zagadnień morskich).

Osądzone ostatecznie na wrześ-

, , - - - « i —  - - ------ .7—„ — eliminacją lewicy partyjnej na
caiej partii, w znacznym jednak stycznym kierownictwie woje- j kierownictwa wojewódzkiego, wszystkich szczeblach organizacyj 
stopniu była odbiciem stosunków wódzkim Partii. Podkreślić nale- Walka ta nie była w żadnym nych. Nie weszli wówczas do

^ -----  - • . -  -  i ,Vf nasze^° t r̂enu/  l l z y  ; ży’ źe kolejni sekretarze Woje-I Stopniu walką ideologiczną, n a - ' władz partyjnych czołowi działa-
aktywu nauczycielskiego. Semina- szkolenia, przeprowadzonego przez ! i pot lat istnienia gdańskiej orga- j w6dzcy: Przybój-Jarecki oraz tow. ; tomiast była dyktowana wyłącz- ‘ cze lewicy: Srebrnik, Marczew-

nie względami personalnymi. W ski, Tomasik, Olbryeh, Duda Sta-EDW ARDA ORŁOWSKA

RUCH KOBIECY
UJ trzechleciu między obu z j a z d a m i  P P R

Wielkie są zdobycze kobiety 
bolskiej w okresie 1945 — 1948. 
Ozięki słusznej polityce rządu i 
Partii zrealizowana została za- 
ada równej płacy za równą 

aracę. Zorganizowano na szeroką 
kalę szkolenie zawodowe ko­

biet, podnoszenie ich kwalifika­
cji. Masowo wciągano kobiety do 
produkcji.

Tak np. w roku 1931 ogólna 
Hczba kobiet zatrudnionych w 
Przemyśle wynosiła 160 tysięcy, 
'V roku 1948 — zaś wzrosła do 
J36 tys.. W przemyśle włókien­
niczym w 1937 roku pracowało 
’01 tysięcy kobiet, a w roku 
:948 — 170 tysięcy.

W związkach zawodowych

cych 12 tysięcy dzieci. Przed­
szkoli przyfabrycznych przed 
wojną w ogóle nie było. W 1945 
roku liczba ich wynosiła .67 dla 
6.500 dzieci, a w 1?48 roku — 
wzrosła do 380 dla 39 tysięcy 
dzieci. W ogóle w kraju mamy o- 
becnie w przeszkolach przeszło. 
223 tysiące dzieci. Na koloniach 
letnich przebywało w tym roku 
ponad milion dzieci.

Ministerstwo przemysłu utwo­
rzyło w 1946 roku specjalny 
fundusz akcji socjalnej, z które­
go przeznaczono w 1943 roku na 
opiekę nad matką i dzieckiem 3 
miliardy 547 milonów złotych 
czyli ponad 50 procent całego 
budżetu akcji socjalnej. W 1949

•namy obecnie 847 tys. z o r g a n i - i r°ku cyfra ta będzie podwojona 
owanych kobiet, co stanowi 25 ! <-'ałT fundusz socjalny wyniesie 
irocent ogółu członków zwiąż ■ j ° ‘<0*° ** miliardów zł, z czego

przeszło 7 miliardów zł, pi zezna-ów. Mamy obok ZSRR najbar­
dziej w świecie przodujące usta­
wodawstwo w dziedzinie ochro­

ny macierzyństwa, Zabezpiecza- 
Ace kobiecie pracującej 12-to 
'ygodniowy urlop płatny i popa • 
'°gowy i wprowadzaj ące zakaz 
wymawiania pracy kobiecie cię­
żarnej.

W roku 1939 — liczba żłob­
ków wynosiła w całej Polsce 32 .
1 obejmowała 520 dzieci. Obecnie 
aiarny 309 żłobków, ogarniają-

eza się na opiekę nad matką i 
dzieckiem.

W trosce o zdrowie kobiety
wiejskiej — która od wieków•
korzystała z pomocy „babek“ — 
ministerstwo zdrowia powołało 
w 1947 roku instytucję położ­
nych gminnych. Obecnie w Pol­
sce na 3.016 istniejących gmin 
wiejskich — w 1420 są położne 
gminne. W końcu 1949 roku w 
każdej gminie będzie już położna.

Nowe prawo cywilne — wpro-
' .—  ------------------------- ! wodzone przez nasz rząd. dało

m m m m m m całkowite i faktyczne równon-
prawnienie kobiecie. Troska na-

ft*iś '  !?’.&;a t,
V na P iM m  SASKIM. A
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Z ogromnym zapałem odez 
wały się kobiety na apel przed­
kongresowy górników Zabrze- 
Wschód. Fabryka P Z P B nr. 
3 zobowiązał asię do 20 listopada 
zakończyć roczny plan, a ukoń­
czyła go w d. 18 listopada br. Go­
rące pragnie by dać jaknajwięk- 
szy wkład w dzieło odbudowy o- 
f̂arnął nie tylko robotnice za­

trudnione w przemyśle. Gospo­
dynie domu zadeklarowały na 
rok 1948 tysiące godzin dobro­
wolnej pracy na rzecz odbudowy 
kraju, pracując przy usuwaniu 
gruzów, organizacji ogródków 
jordanowskich, pilnowaniu stanu 
sanitarnego w swych osiedlach 

Szerokim echem odbił się 
apel żon przodowników pr.icy 
przemysłu węglowego, wzywają­
cy kobiety do uczczenia Kon 
gresu Zjednoczeniowego -  przy­
stąpieniem do czynnej pracy spo­
łecznej, a szczególnie do udziału 
iw spółdzielczych komisjach 
sklepowych, w organizacji kon­
troli żłobków, przedszkoli i 
świetlic dziecięcych, w społecz 
nej kontroli szpitali itp.

Niezwykłe uaktywnienie daje 
się zauważyć również wśród 
kobiet wiejskich co znalazło w y­
raz zwłaszcza w odbywających

ten sposób, obarczona odchylę- nisław, Kwiatkowski i wielu i.n- 
niem nacjonalistycznym, zapatrzo nych, którzy dzisiaj prowadzą 
na w mit Czerwonych Kosynierów partię do zjednoczenia.
Gdynia pogłębiała prawicowe i o- j 
portunistyczne błędy kierowni-! 
ctwa wojewódzkiego.

wódzkich, powiatowych i dziel­
nicowych wydziałów kobiecych 
wchodzi 2.100 członkiń: stano­
wiących najbardziej dynamiczna 
siłę we wszystkich ogniwach i ”  f anasze? °  ^ e n u  błędy i od­
ruchu kobiecego. ¡chylenia. Głoszone przez tow.

Rady kobiece w związkach 
zawodowych liczą 8 tysięcy ko ­
biet. W pracach zarządów wo ­
jewódzkich, powiatowych i miej - 
skich Ligi Kobiet bierze czynny 
udział 2.600 kobiet, w t y m 5 0 
p r o c e n t  c z ł o n k i ń  FPR.

Wielokrotnie w ciągu ostatnie­
go roku wzrósł udział kobiet w 
radach zakładowych, w których 
pracuje obecnie 2.340 raaczyń 
Do zarządów okręgowych i’ od ­
działów związków zawodowych 
wchodzi 3.585 członkiń. Wielk i 
zdobyczą ruchu kobiecego jest 
fakt. istnienia. —- zamiast przed­
wojennych 30 ! rozproszonych 
przeważnie filantropijnych, kle 
rykalnych organizacji kobiecych 
— jedynej, masowej demokra­
tycznej organizacji Lig: Kobiet, 
liczącej 739 tysięcy członkiń.

U źródeł tego stanu rzeczy le­
żała świadoma, wroga partii dzia-

v .  , . . , . . , łalność ówczesnego kierownictwa,Na tle tych stosunków, beda- ,
cych w znacznej mierze wytwo- « anie ° - u * * t  istnienia
rem ogólnego układu stosunków ^  W&lkI klasowe;f’
w PPS mogły rozwijać się 1 rze- h°MoWanie dla klasy ro-
czywiście rozwijały się specyficz-

Osófckę fałszywe teorie o demo­
kracji ludowej zostały pogłębione 
w praktyce przez prawicowe kie­
rownictwo Partii na drodze ści­
słej współpracy z sanacyjną gru­
pą inż. Kwiatkowskiego, a na­
wet częściowego wchłonięcia tej 
grupy w szeregi Partii. W kon­
sekwencji przyniosło to przesyce­
nie partii elementami obcymi, a.

botniczej teoriom reformistycz- 
nym i nacjonalistycznym. Osła­
wione teorie czy to „dwóch forte­
pianów“ , czy to „wybijania pepe- 
rowskich nitów“, czy to „dwóch 
tuneli“, czy to przodującej roli in- 

t tellgencji w partii, czy wreszcie 
; kult fachowców 1 niewiara w si- 
! ły klasy robotniczej — oto po- 
; szczególne elementy fałszywej 
drogi, po której kroczyło gdań­
skie kierownictwo partyjne.

Przełom nastąpił dopiero w wy-

Ten wielki wzrost politycznej 
świadomości kobiet osiągnięty 
pod kierownictwem naszej par­
tii, na fali ogólnego uaktywnie- 
nia milionowych mas pracują- 

się obecnie wyborach do zarzą- cych — wskazuje jak wielkie 
dów gromadzkich Związku Sa- , mamy możliwości mobilizowania
mopomocy Chłopskiej. Poprzed- j milionowych rzesz kobiecych do j wz^ wszy doprowadziły do tego, | jej pełnowartościowy Oddział, 
nio w zarządach gromadzkich i  twórczej

niejednokrotnie wrogimi, nawrót niJcu obrad sierpniowego Plenum 
do ideologii dawnego okresu i j KC PPR 1 Wrześniowej Rady Na- 
ostateczne zejście organizacji \ cz<dnej PPS. Prawicowe kierow- 
Gdańskiej na manowce reformi- nlctwo Partii zdemaskowane 
zmu. | przez siły lewicy nie znajdując

Głoszone przez tow. Hochfelda ' vi®ceJ oparcia, jakie miało dotąd
fałszywe teorie syntezy, zostały w hiektófych towarzyszach z Cen-
pogłębione przez prawicowe kie- Halnych Władz Partyjnych, zo-
rownictwo Partii w formie maso- stało ostatecznie rozgromione, a
wego przyjmowania do Partii tn- | znaczna jego część usunięta z
teligencji i wolnych zawodów, bez ’ Partu przez aktywy terenowe.
zachowania czujności na odcinku Gdańska organizacja p ps w
profilu Partii i poprzez twV zenle znacznej mlerze oczyszczona , u.
wewnątrz lub obok Partii auto- i .stawicznie oczyczająca się z ele-
nomicznych grup inteligenckich inentów wrogich i obcych, prowa- 
jak np. założonych przez b. tow. I dzona pfzez zdecydowanych Iewl.

cowców w myśl wskazań Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina — wcho

Firkowicza (klub Inteligencji pra 
cującej).

Te wszystkie elementy razem dzi do zjednoczonej Partii, jako

prawie w ogóle nie było kobiet.

..
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sźej partii, o zaktywizowanie ! | Obecnie w/g niepełnych danych.
na zebraniach gromadzkich wy­
brano już p r z e s z ł o  10 t y ­
s i ę c y  k o b i e t  do  z a r z ą ­
d ó w  g r o m a d z k i c h ,  6‘ t y ­
s i ę c y  z aś  k o b i e t  j a k o  de ­
l e g a t k i  na w a l n e  z j a z d y  
g m i n n e .  Wielką rolę w tej 
pracy odegrały wojewódzkie i 
powiatowe rady kobiece przy

| podniesienie poziomu życia ko - 
jbiet oraz szybkie tempo od budo ■ 
j wy kraju przyczyniła się do 
wciągnięcia dziesiiii?!; tysięcy 
kobiet do czynnego udziału we 

. współzawodnictwie pracy. Mamy 
w kraj u p o n a d  10 t y s i ę c y  
p r z o d o w n i c  p r a c y ,  przy­
czyni liczba ich stale wzrasta. 
83 procent uczestników rucnu

pracy produkcyjnej i 
społecznej. I tym jaskrawiej 
występują poważne braki i nie­
dociągnięcia w naszej pracy 
wśród kobiet, z których najdo­
tkliwszymi są: — niedostatecz­
ne organizacyjne ujęcie mas ko­
biecych, niedostateczna praca u- 
świadamiająca i uleganie nacis­
kowi otoczenia drobnomieszczań- 
skiego.

nich 50procent pierwszych nagród za j ce członkiń a wśród 
najlepsze wyniki wspólzawodni- j procent PPR-ówek.
-'twa w przemyśle włókienni­
czym -  otrzymały kobiety. również fakt, że w skład woje

Pod kierownictwem i. przy 
pomocy Zjednoczonej Partii Kla­
sy Robotniczej — braki te będą

masy
kobiet miasta i wsi będą wł ą-  

o  , . j c z o n e  do czy n‘ne go udz i a -
O aktywności kobiet świadczy | j u w b u d o w n i c t w i e  s o -

zarządach ZSCH, które już ist- 
wielowarsztatowego w przemyśle ! nieją we wszystkich prawie do-  
wlókienniczym -  tc kob-ety. 75 j wiatach i liczą ponad dwa tysią - 1 ™ ^ n e .

! c j a 11 z m u,

„H ISTO R IA PARTII U C ZY  N A S, ŻE BEZ RO ZG RO ­

M IEN IA D Z IA Ł A JĄ C Y C H  W  SZEREGACH K L A S Y  

ROBOTNICZEJ PARTII DR O BN O M IESZCZAN SK ICH , 

PC H AJĄ CYCH  ZA C O FA N E  W A R S T W Y  K L A S Y  RO­

BOTNICZEJ W  OBJĘCIA BU R ŻU A ZJI I RO ZBIJAJĄ­

CYCH  W  TEN SPOSÓB JEDNOŚĆ K L A S Y  ROBOT­

NICZEJ —  N IE M O ŻLIW E JEST Z W YC IĘ STW O  R E ­

W OLUCJI PR OLETARIACK IEJ“ .

. (Stalin)
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KAZIMIERZ PETRUSEWICZ

P O L S K A  B A N D E R A
ZAGOŚCI NA WSZYSTKICH MORZACH ŚWIATA

W początku 1945 r. nie mieliś­
my w Polsce w ogóle floty.

Z 42 statków o 119 517 DWT 
część została podczas wojny za­
topiona, część zabrana przez 
Niemców.

Straciła Polska Marynarka Han 
dlowa w ten sposób 26 statków. 
Pozostałe pływały przez całą woj­
nę na usługach aliantów. Siedzi­
ba przedsiębiorstw znajdowała się 
w Londynie. Łącznie z 8 kupiony­
mi w czasie wojny jednostkami 
zastaliśmy w 1945 r. 24 statki o 
117 469 DWT. Trzy ośrodki mia­
ły wówczas głos w sprawach że­
glugi: związek marynarzy, zwią­
zek oficerów i dyrekcja G.A.L.-u. 
Związek marynarzy był zawsze de 
mokratycznie nastawiony, prowa­
dząc całą wojnę walkę z emigra­
cyjnym „rządem“ londyńskim. Na 
turalnym też jest, że odrazu o- 
powiedział się za Rządem Pol­
skim. Dyrekcja oddała się do dy­
spozycji Rządowi Jedności Naro­
dowej po jego sformowaniu. Zwią­
zek oficerów zwalczał nas wszel­
kimi sposobami. Zacytuję tu ury­
wek ulotki wydanej przez nich w 
1946 r.

„...zamierzenia nasze, by od­
dać Polską Marynarkę Handlo 
wą w dyspozycję rządu Wiel­
kiej Brytanii, spełzły na ni­
czym, dzięki'...
Pod wpływem propagandy część 

oficerów opuszcza statki.

J A K  R E W IN D Y K O W A L IŚ ­
M Y  N A SZ E  S T A T K I?

W 1946 r. udaje się nam spro­
wadzić ośrodki dyspdzycyjne wię­
kszości Polskiej Marynarki Han­
dlowej do Gdyni. Jedynie dwa 
statki należące do armatora, 
zdrajcy Paltera, nie wróciły i prze 
szły pod banderę panamską.

Należy podkreślić, że przejście 
z eksploatacji wojennej na poko­
jową oraz przeprowadzenie siedzi­
by przedsiębiorstw z Londynu do 
Gdyni odbyło się bez większych 
wstrząsów ekonomicznych.

Rok 1945 i 1946 są wypełnio­
ne poszukiwaniem zrabowanych 
nam przez Niemców statków, to 
jest akcją rewindykacyjną. Od­
zyskaliśmy w ten sposób 4 statki 
o 12 216 DWT, między innymi je­
den z najładniejszych statków 
Polskiej Marynarki Handlowej — 
„GENERAŁ WALTER".

Obok rewindykacji podnosimy 
* dna zatopione statki i remontu­
jemy je.

Prócz tego w 1947 r. uzyskuje­
my tytułem reparacji wojennych 
od Związku Radzieckiego 19-cie 
jednostek o tonażu 167 100 DWT, 
między innymi tankowiec „KAR­
PATY", pasażerski statek „JA­
GIEŁŁO“ i chlubę niemieckiej 
marynarki handlowej liniowiec 
„ATHEN“ dzisiejszy „WARYŃ­
SKI“.

O 72 PROC. W IĘCEJ N IŻ  
PRZED W O JN Ą

W rezultacie mamy dziś w 
GAL‘u i u pozostałych armatorów 
statków 42 statki o 201 661 DWT. 
Należy podkreślić, że przejęcie 
w ciągu jednego roku blisko 100 
tysięcy DWT do eksploatacji, Im­
preza bez precedensu jeśliby cho- j

dzilo o armatorów kapitalistycz­
nych, została dokonana przez dy­
rekcję GAL‘u znów bez większych 
wstrząsów ekonomicznych.

Posiadamy więc dziś flotę o 
72% większą niż flota przedwo­
jenna, Jednak wzrost ten jest czę­
sto bardzo przypadkowy, jednost­
ki nie zawsze najbardziej potrzeb­
ne, często stare i mało ekonomicz­
ne w eksploatacji.

Flotą tą jesteśmy w stanie prze 
wieść niespełna 10% naszych o- 
brotów zagranicznych, dokonywa­
nych drogą morską, (w 1947 r. 
8%, w 1948 r. przewidujemy o- 
koło 10%). '

N A SZE  Z A D A N IA  I CELE
i Postawić sobie należy pytanie, 
czego dalej żądamy od naszej flo­
ty i jakie w związku z tym, są 
jej dalsze losy i rozwój ?

Flota handlowa z grubsza bio­
rąc, może spełniać dwie role: rolę 
samodzielnej gałęzi gospodarki 
narodowej, eksportera usług prze­
wozowych, jak to miało miejsce 
przed wojną w Norwegii 1 Gre­
cji, lub też rolę instrumentu han­
dlu zagranicznego, np. przedwo­
jenna flota Francji, Niemiec lub 
St. Zjednoczonych.

Stawiamy sobie za cel stworze­
nie floty instrumentalnej tzn. flo­
ty, któraby obsłużyła nasze por­
ty liniami zagranicznymi ł mo­
gła być narzędziem interwencyj­
nym przy przewozie własnych 

masowych towarów.
Granicą, do której możliwy jest 

rozwój floty instrumentalnej, jest 
przewiezienie 50% własnych obro 
tów pod własną banderą.

Licząc się ze wzrostem naszego 
eksportu 1 Importu dla obsłużenia 
polskich portów należałoby posia­
dać w końcu planu 6-cio letniego 
około 1500 000 DWT. Cyfra ta 
jest nieosiągalna ze względu na 
możliwości tak finansowe jak i 
materialne kraju, to też opraco­
wywany długofalowy plan rozbu­
dowy floty przewiduje wzrost to­
nażu o około 600 000 DWT, co 
pozwoliłoby nam przewieźć ca 25 
proc. własnych towarów pod wła 
sną banderą.

R E ALIZU JE M Y P L A N Y
Pierwsze kroki do realizacji pla 

nu są już zrobione.
A więc budujemy w Anglii dwa 

tankowce po około 10 000 DWT 
każdy, daleko zaawansowany jest 
drobny liniowiec typu „PUCK“, 
wykańcza się m/s „MAZURY“ sio 
strzany statek „WARMII", który 
niedawno odbył swój dziewiczy rejs 
do Gdyni. Budujemy w Danii sta­
tek chłodniczy, przeznaczony dla 
obsługi linii angielskiej.

Projektujemy w najbliższym 
czasie umieszczenie zagranicą bu­
dowy trzeciego tankowca, liniow­
ca trans-oceanicznego około 7 000 
ton, drugiego statku chłodnicze­
go na linię angielską ł innych. 
Wszystko to jednak nie wystar­
czy, wyniesie bowiem kilkadzie­
siąt, najwyżej z górą 100 000 ton.

BU D U EJM Y W Ł A S N Y M I  
SIŁA M I

Budowanie zagranicą jest nie 
tylko eksportem dewiz. Budując 
zagranicą jesteśmy zawsze zależ­
ni od naszych partnerów zagra­
nicznych. To też nie zaniedbując 
zakupu pewnej Ilości tonażu za­
granicą, zwłaszcza w krajach, z 
którymi nas łączą ożywione sto­
sunki handlowe, oraz zwłaszcza w 
okresie przewidywanego spadku 
cen światowych tonażu, główny 
nacisk, główny ciężar przy roz­
budowie floty położyć zamierza­
my na budowę we własnych sto­
czniach.

Zadanie to nie jest łatwe. Prze­
mysł okrętowy był dziedziną zu­
pełnie nieznaną w Polsce przed­
wojennej, to też rozpoczęta Już 
budowa statków Jest produkcją 
pionierską.

Ministerstwo żeglugi traktuje 
stocznie i rozbudowę floty jako 
sztąndarowe zadanie, ł chociaż 
zadanie to jest trudne i ambitne, 
musi być 1 będzie wykonane.

Gwarantem wykonania jest pla­
nowa gospodarka, gwarantem 
wykonania są dotychczasowe o- 
siągnięcia robotników i inżynie­
rów polskich, którzy z ruin i gru­
zów stworzyli wzorowy warsztat

pracy, gwarantem wreszcie jest 
zapał ł entuzjazm wszystkich pra 
cowników stoczni, który pozwolił 
przedterminowo wodować „SOŁD- 
KA“, który wreszcie pozwoli w 
czynie przedkongresowym na

przedterminowe wodowanie 15-go 
grudnia drugiego rudowęgłowca, 
nazwanego decyzją ogółu stocz­
niowców na cześć zjednoczenia o- 
bu partii klasy robotniczej: „JED­
NOŚĆ ROBOTNICZA".

.Jagiełło“

„100 L A T  ROZW OJU  
M A R K SIZM U , 70 LA T  
RO ZW O JU N A SZEG O  
RUCHU ROBOTNICZE­
GO W  P O W IĄ Z A N IU  Z  
SIŁA M I REW OLUCJI RO­
SYJSKIEJ, 31 L A T  B U ­
D O W A N IA  SO CJALIZ­
M U  W  Z W IĄ Z K U  R A ­

D ZIEC KIM  —  OTO POD­

S T A W A , Z KTÓREJ W Y ­

RO SŁA SIŁ A  PO LSKI 
LUDOW EJ, Z  KTÓREJ  

W Y R O S Ł A  N A S Z A  W O L ­

NOŚĆ, N A S Z A  SIŁA PO­
L IT Y C ZN A , W E W N Ę T E Z  
N A  I M IĘD ZYN A R O D O ­

W A , N A S Z A  GOSPODAR  
K A , TECH N IK A I K U L ­
TU RA. OTO PO D STA­
W A , N A  KTÓREJ W Y ­
RO SŁA SIŁA ZJEDNO­
CZONEJ PARTII K L A S Y  
ROBOTNICZEJ —  P A R ­
TII PRZODUJĄCEJ N A ­
RODOW I W  M A R SZU  
K U  SO C JA L IZM O W I."

(Spychalski).

'C" .J

S. JAKUBOWICZ

DOROBEK TRZECH LAT
uspołecznionego przemysłu

tli iiŁu&Ma“ uj norm  Gdyni,

Trzy lata temu w grudniu 1945 
roku Pierwszy Zjazd naszej Partii 
uchwalił rezolucję gospodarczą, 
której punkt 11 brzmi następu­
jąco:

„Zjazd stwierdza, że Usunięcie 
wielkich kapitalistów i obszarni­
ków oraz odzyskanie Ziem Za­
chodnich daje możność Polsce 
szybkiego i pomyślnego rozwoju, 
szybkiego wyjścia z nędzy powo­
jennej 1 osiągnięcia dobrobytu.

Pierwszy Zjazd uważa, że •wy­
siłki w tym kierunku powinny 
być ujęte w ramy państwowego 
trzyletniego planu odbudowy i 
przebudowy Polski“.

Tak więc Partia stała się inicja­
torką pierwszego w historii Pol­
ski Planu Gospodarczego, który 
zasięgiem swoim w sposób bezpo­
średni objął działalność całego 
uspołecznionego sektora naszej go 
spodarki i wpływał w sposób po­
średni na działalność sektora pry­
watnego.

Jaka była centralna myśl pla­
nu?

Sprecyzował ją tow. Minc, kie­
dy na posiedzeniu KRN stwier­
dził:

„Ta centralna myśl planu, mó­
wiąc słowami wytycznych do pla­
nu, to podniesienie stepy życio­
wej mas pracujących powyżej po­
ziomu przedwojennego.. Kładąc 
nacisk na konsumcję człowieka i 
podnosząc ją powyżej poz’omu 
przedwojennego, zaczynamy się 
przekształcać z kraju rolniczego 
na kraj przemysłów»-rolny".

Szansa historyczna, jaką stano­
wi dla Polski odzyskanie Ziem 
Zachodnich, ze zniszczonym wpra 
wdzie, ale nadającym się w dużej 
mierze do odbudowy przemysłem 
środków produkcji, ■— oraz są­
siedztwo Związku Radzieckiego, 
którego pomoc jest dla nas bez­
cenna — pozwoliły nam na ta­
ką właśnie konstrukcję naszego 
Planu Trzyletniego.

Przed Drugim Zjazdem naszej 
Partii i Kongresem Jedności Pol­
skiej Klasy Robotniczej, który na­
kreśli wytyczne nowego 6-letnie- 
go planu uprzemysłowienia Polski 
i budowy podstaw socjalizmu, do­
brze będzie zdać sobie sprawę z 
dotychczasowych naszych osiąg­
nięć i stopnia realizacji dwóch lat 
Planu Trzyletniego.

Przewidywane wynikł drugiego 
roku Planu pozwalają to uczynić 
z dużą dokładnością.

Trzeba przede wszystkim stwier 
dzić, że plany produkcji przemy­
słowej, nakreślone przez Rząd, zo­
stały nie tylko wykonane, ale prze 
kroczone. Plan roku 1947 został 
wykonany w 103,4%. Plan roku 
1948, który przewidywał wzrost 
produkcji o 23%, zostanie dzięki 
racjonalnej polityce inwestycyjnej 
1 entuzjazmowi klasy robotniczej, 
wyrażającemu się przede wszyst­
kim we Wspaniałym rozwoju ru­
chu współzawodnictwa pracy, 
przekroczony o conajmniej 10%. 
W ten spo3ób zarysowuje się per­
spektywa przedterminowego wy­
konania Planu Trzyletniego.

Podstawowym warunkiem likwl 
dacji nędzy powojennej i stałego 
wzrastania dobrobytu mas pracu­

jących było osiągnięcie i przekro­
czenie przedwojennego poziomu 
produkcji przemysłowej. Zadanie 
to osiągnęliśmy już w pierwszym 
roku planu. W roku bieżącym 
wskaźniki produkcji na głowę lud 
ności (w stosunku do roku 1937— 
100) kształtują się w produkcji 
środków spożycia — 166, w pro­
dukcji środków wytwarzania — 
218.

Osiągnięcia wyższych wskaźni­
ków produkcji środków wytwa­
rzania, przy nacisku na odbudo­
wę produkcji środków spożycia, 
jest zjawiskiem gospodarczo — 
zdrowym.

Szybszy bowiem rozwój pro­
dukcji środków wytwarzania wa­
runkuje rozwój produkcji środ­
ków spożycia. Nic więc dziwnego, 
że przy stałym wzroście obydwu 
rodzajów produkcji struktura na­
szej produkcji przemysłowej zmie 
niła się w sposób zasadniczy na 
korzyść produkcji środków wy­
twarzania. Okoliczność ta pozwala 
na przyśpieszenie procesu uprze­
mysłowienia Polski i jej prze­
kształcenia z kraju rolniczego na 
kraj przemysłowo-rolny. Należy 
również podkreślić, że groźna z 
punktu widzenia całości gospodar 
ki narodowej dysproporcja, jaka 
wytworzyła się w latach 1945 — 
1947 między produkcją przemysło­
wą a rolną, na skutek niedoroz­
woju tej ostatniej — złagodziła 
Się częściowo w roku 1948. Niepo­
ślednią rolę we wzroście produk­
cji rolnej odegrał przemysł, któ­
ry dostarczył wsi energii elektry­
cznej, maszyn rolniczych, nawo­
zów sztucznych itd. Przemyśl wy­
produkował np. W roku 1948 na 
użytek wsi 295 tys. ton nawozów 
azotowych i 386 tys. ton nawo­
zów fosforowych. Daje to w su­
mie wzrost o blisko 160 tys. ton w 
stosunku do roku 1947. Wynika 
z tego, że nie tylko nie ma sprze­
czności między rozwojem przemy­
słu a rozwojem rolnictwa, ale 
wprost przeciwnie wzrost produk­
cji przemysłowej warunkuje dal­
szy rozwój rolnictwa.

Jednym z warunków zasadni­
czych naszego marszu do socjaliz­
mu przy współistnieniu uspołecz­
nionego i nieuspołecznionego se­
ktora produkcji jest szybszy roz­
wój tego pierwszego. W omawia­
nym czasokresie postulat ten zna­
lazł pełne odzwierciedlenie. Jak­
kolwiek absolutnie wzrasta pro­
dukcja obydwu sektorów, to jed­
nak na skutek szybszego rozwoju 
przemysłu uspołecznionego udział 
procentowy przemysłu n:euspołe- 
cznionego w produkcji ogólnej 
malał.

Zilustruje ten 
tabela.

proces poniższa

1946
produkcja

1547 1948

globalna
przemysł

100 100 100

uspołeczniony
przemysł

83 87 83

nieuspołeczn. 17 13 12

Równocześnie z odbud >wą prze­
mysłu, który, to proces można w

I zasadzie uważać za skończony, 
j rozpoczęto w latach 1947 — 1948 
I jego rozbudowę.

Poważną nową inwestycję, u- 
kończoną w rekordowym tempie 
stanowi linia 220 KV Śląsk — 
Łódź. Rozpoczęto i poważnie za­
awansowano już roboty n» budo­
wie tak poważnych objektów jak 
trzy nowe kopalnie: Ziemowit, Gi­
gant i Wesoła na Śląsku itp.

Ogromne sukcesy, jakie osiąg­
nęliśmy w dziedzinie rozwoju pro­
dukcji przemysłowej wykazały 
dobitnie wyższość ustroju demo- 
mokracji ludowej i gospodarki 
planowej, możliwej tylko w ustro­
ju socjalistycznym i w państwie 
ludowo-demokratycznym nad go­
spodarką kapitalistyczną. W ta­
kich krajach np. jak Francja, Bel­
gia, Holandia, których start po­
wojenny, na skutek wyższego sto­
pnia uprzemysłowienia i znacznie 
mniejszych strat powojennych w 
ostatniej wojnie, był znacznie 
wyższy od naszego — w r. 1947 
nie osiągnięto jeszcze poziomu pro 
dukcji przedwojennej. „Pomoc" 
marshalłowska nie tylko nie wpły 
nęła tam na rozwój produkcji 
przemysłowej, ale powoduje cof­
nięcie się z osiągniętych pozycji. 
Stany Zjednoczone nie osiągają 
nawet 80% poziomu produkcji z 
1943 r.

Spadek produkcji, wzrastająca 
nędza mas pracujących, bezrobo­
cie, — oto obraz gospodarki ka­
pitalistycznej. We Francji w okre­
sie 1945 — 1947 płace wzrosły o 
41% podczas gdy koszty utrzy­
mania wzrosły o 120%. Oznacza to 
poważny spadek realnych zarob­
ków. Należy przy tym podkreślić, 
że w r. 1948 sytuacja mas pracu­
jących jeszcze się wielce pogor­
szyła.

Na tym tle stały wzrost dobro­
bytu mas pracujących Polski u- 
wydatnia się tym jaskrawiej.

Wiosną 1945 r. wzniosła nasza 
Partia hasło wzmożenia i podnie­
sienia wydajności pracy. Partia 
wskazywała i wskazuje robotni­
kom, że centralnym zagadnieniem 
naszej gospodarki była i jest spra­
wa wydajności pracy.

Byli sceptycy i wrogowie, któ­
rzy mówili, że trzeba najpierw 
zapewnić robotnikom godziwe za­
robki i dać im do syta jeść, a 
dopiero potem żądać wydajnej 
pracy. Jednakowoż klasa robotni­
cza, a przede wszystkim najbar­
dziej świadoma. jej część, hasło 
Partii zrozumiała.

W klasie robotniczej kształtował 
się na skutek zmian ustrojowych 
dokonywanych w Polsce nowy 
stosunek do pracy i mienia społe­
cznego. Przejawem tego nowego 
stosunku stał się ruch przodow­
nictwa i współzawodnictwa pracy. 
Nieustanny rozwój tego ruchu od 
początku 1947 do dziś świadczy 
najlepiej o tym, jak głębokim 
zmianom uległa świadomość kla­
sy robotniczej. Od apelu Pstrow­
skiego w 1947 reku do wspaniałe­
go swoim rozmachem i entuzjaz­
mem Czynu Kongresowego — to 
wielki krok naprzód na drodze do 
socjalistycznej organizacji pracy.

Stały wzrost wydajności pracy 
jest w pierwszym rzędzie rezulta­
tem ruchu współzawodnictwa pra­
cy. Jeżeli wydajność pracowników 
fizycznych określimy w złotych 
przedwojennych na roboczo-go- 
dzinę, to w 1946 r. wynosiła ona 
3,21, w 1947 — 3,92, a w r. 1948 — 
4,65. Widzimy więc stały wzrost, 
ale wzrost jeszcze niewystarczają­
cy. Wydajność przedwojenna dla 
tej kategorii pracowników wyno­
si bowiem 5.43. Tak więc podsta­
wowym zagadnieniem produkcji 
przemysłowej pozostaje nadal 
sprawa wydajności pracy.

Rozwijający się ruch współza­
wodnictwa pracy i reforma płac 
powinny sprawić, że w r. 1949 o- 
siągniemy i przekroczymy wydaj­
ność przedwojenną.

W ślad za wzrostem wydajności 
pracy i produkcji szedł wzrost re­
alnych zarobków robotników. 
Wzrost zarobków pracowników 
podległych Ministerstwu Przemy­
słu i Handlu wynosi w okresie 
1947 — 1948 35%, podczas gdy 
wydajność ich wzrosła o 19%.

Ogromny wzrost funduszu na 
Akcję Socjalną w zakładach prze­
mysłowych (597 zł. na jednego 
pracownika rocznie w 1946 r. a 
6.836 zł. w roku 1948), oraz nowa 
zdobycz klasy robotniczej, którą 
stanowią zasiłki rodzinne wypła­
cane pracownikom z funduszów 
Zakładu Ubezp. Społecznych — 
to nowe dowody wzmagającej się 
troski Państwa Ludowego o do­
brobyt mas pracujących.

Razem ze wzrostem zadań, sto­
jących przed naszym przemysłem 
uspołecznionym, wzrasta i wzra­
stać musi systematycznie aktyw­
ność mas robotniczych i rola par­
tyjnej organizacji na fabrykach, 
kopalniach i hutach.

Doświadczenia lat ubiegłych, a 
szczególnie ostatnich miesięcy 
wskazują na to, że’ klasa robotni­
cza w pełni rozumie zadania, 
wskazywane jej przez Partię. 
Czyn Kongresowy, który sponta­
nicznie objął setki tysięcy robot­
ników wszystkich gałęzi przemy­
słu, świadczy dobitnie o tym, ja­
kie potężne rezerwy kryją s'ę w 
entuzjazmie klasy robotniczej.

Mobilizować ten entuzjazm i 
inicjatywę mas robotniczych, wcią 
gać je do aktywnego udziału w 
budownictwie gospodarczym i od 
dolnej kontroli, zwalczać wszelkie 
objawy choroby biurokratyzmu w 
aparacie gospodarczym, zespolić 
we wspólnym wysiłku inteligen­
cję techniczną i masy robotnicze, 
pogłębiać w załogach nowy, so­
cjalistyczny stosunek do pracy — 
oto główne zadania partyjnej or­
ganizacji w przemyśle.

Wykonanie tych zadań, oznacza 
zwycięskie, przedterminowe wy­
konanie Planu Trzyletniego i gra­
nitową podstawę dla nowego Sześ 
ciolelniego Planu.

Niezłomnym gwarantem wyko­
nania tych zadań będzie Zjedno­
czona Partia Klasy Robotniczej.
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Bohaterska walka komunistów Cedyni
legła u podstaw jej rewolucyjnych tradycji

Rewolucyjne tradycje klasy robotniczej Gdyni są powszech- rzucono batalion szkoły policyj- dów demonstracyjnych bezrobot­
nie znane. Dotychczas jednak nie opracowano i nie opublikowa- nej. Na wiadukcie Nr. 1 doszło 
no dorobku lewicowego nurtu robotniczego na Wybrzeżu — do starć, w których policja użyła
dorobku KPP. Pragnąc choć w części zapełnić tę lukę i nie bagnetów. „Strzelec“ i „Zwią-
mając możności czerpania z materiału dokumeniarnego, zadaliś- , z.ek Rezerwistów ‘ stosowały 
my sobie trud odtworzenia choćby fragmentarycznego bohater- ' wszelkie możliwe represje, orga- 
skich kart gdyńskich komunistów w oparciu o wspomnienia po- ! nizując napady na działaczy ro- 
zostałych przy życiu b. członków KPP. j botniczych. Sekretarza ZZT -

, __ _ . . . . Jawojskiego pobito tak silnie, żeówczesnych towarzyszy jest na- | 6 tygodni leżal w szpitaUi. i
w eT me t61g0 Zagad'  ’ ™ów z Tczewa i Wejherowamenia. W okresie silnego nara- nadieżdżałv DOciaei z łamistrai-

stania fali rewolucyjnej — w J y p ągI z iamlstra3

Jest rzeczą bezsporną, że tra­
dycję Czerwonej’ Gdyni stworzy­
ła i utrwaliła K.P.P. Była to je­
dyna Partia, która stojąc na 
straży interesów klasy robotni­
czej, wykazywała, że Z.S.R.R. 
jest najbardziej konsekwentnym 
obrońcą pokoju i sprawiedliwo­
ści.

Zwłaszcza po dojściu Hitlera 
do władzy, kiedy rząd polski roz­
począł zgubną politykę współ­
pracy z faszyzmem niemieckim, 
gdyńscy komuniści zdemaskowali 
ją jako politykę zdrady naro­
dowej, wzywając do oparcia się 
o Związek Radziecki dla zapo­
bieżenia groźbie wojny.
CZŁONKOWIE K.P.P. WAŁCZY­

LI WBREW REPRESJOM I 
PRZEŚLADOWANIOM

W okresie tym najbardziej 
aktywnymi członkami Partii są 
robotnicy portowi i marynarze 
jak tow. tow. Bigus — obecny 
sekretarz Komitetu Powiatowe­
go w Wejherowie, Zborowski, 
przew. RZZ w Gdyni, Morawa,

1935/36 roku komunistom udało 
się przełamać nawet opór prawi­
cowych przywódców PPS. do­
prowadzając wbrew Ich woli do 
współpracy klasy robotniczej w 
walce przeciwko faszyzacji kra­
ju. Partia na terenie Gdyni o- 
parła się przede wszystkim na 
Zw. Transportowców, jako na 
najbardziej radykalnej organiza­
cji, o zdecydowanie klasowym 
obliczu. W wyniku usilnej pracy 
nad zwarciem szeregów robotni­
czych, lewica opanowała nawet 
reakcyjne związki zawodowe, 
dzięki czemu dochodzi w roku 
1936 do współpracy między ZZZ 
a ZZP. Masy robotnicze — 
wśród nich lewica P.P.S. — ro­
zumiały dzięki działalności KPP, 
że w jedności tkwi siła prole­
tariatu.

Z działających wtedy w Gdym 
aktywnych komunistów przeby­
wają obecnie na tym terenie m.

kami.
ROZBIJACKA ROBOTA PRA­

WICY PEPESOWSKIEJ
Na skutek represji z jednej 

strony i rozbij ackiej działalno­
ści prawicy FPS-owskiej z dru­
giej, strajk został po 6 dniach 
przerwany, mimo, że skończył

Zielonka, Danielewicz, Jaśków- *0W' ^'°orovfs?P i Bigus,
ski, Jasiński, Łącki, marynarze: I dzif=kl informacjom których mo- 
Migała, Stachyra, Belan, Szur- ! zemy , podad . klka . isto,tnych 
miński i wielu innych. Mimo, że ' fczegółow  działalności KPP na
Partia jest w tym okresie sil- j tym tererue- \ 
nie szpiclowana, represje są na | 
porządku dziennym i mnożą się
procesy — towarzysze nie ustają 
w pracy. Towarzyszom Stachy- 
rze i Szurmińskiemu zostaje wy­
toczony proces — mimo, ze nie 
zebrano obciążających przeciw 
nim dowodów — w wyniku któ­
rego zostają oni skazani na 3 la­
ta więzienia.
ROBOTNICY PORTOWI I M A­

RYNARZE — PRZODUJĄCY 
ANTYFASZYSCI

Wielu marynarzy jak Bielan, 
Migała ł Dulka zostają oskar­
żeni o wywrotową działalność. 
Dochodzi nawet do tego, że 

/część załogi statku „Polonia" 
zostaje deportowana z Konstan­
cji za rzekome wywołanie buntu. 
Za „bunt“ uważano ujęcie się 
za palaczem, którego mimo cho - 
roby zmuszano do pracy. In­
nym z objawów prześladowań 
było kierowanie robotników por­
towych, podejrzanych o sympatię 
do komunizmu do lekarza porto­
wego, który ludzi zdrowych u- 
znawał za chorych, ażeby pozba­
wić ich pracy.

Komuniści gdyńscy, — celem 
przeciwdziałania szerzonej przez 
rząd i prawicę pepesowską hi­
sterii antyradzieckiej — poświę­
cali dużo wagi wychowaniu mło­
dzieży TUR-owskiej. W piwnicy 
gdyńskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej odbywały się stale refe­
raty i odczyty, w których towa­
rzysze wyjaśniali obłudną poli- 
tykęi rządu, wskazując na czoło­
wą rolę Związku Radzieckiego 
w walce z faszyzmem.

WSPÓŁPRACA ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH I JEDNOLITY 
FRONT KLASY ROBOTNICZEJ 
— NACZELNYMI POSTULA­

TAMI KPP.
KPP na terenie Gdyni dążyła 

przede wszystkim do zwarcia 
szeregów klasy robotniczej w je­
dnolitym froncie. Wielką zasługą

nych z Grabówka do Gdyni.
Dochodzi do silnych starć z poli­
cją, która atakuje robotników, 
kolbami i karabinami. Mimo kil­
kakrotnego rozproszenia robotni­
ków, dochodzą oni do Zarządu 
Miejskiego, żądając natychmia­
stowego zatrudnienia lub zapo­
mogi. Akcja ta zostaje uwień­
czona pomyślnym skutkiem, ale 
aresztowany zostaje przy tym. j 
towarzysz Suszyński, którego po 
4 tygodniach wywożą do Berezy 
Kartuskiej.

W roku 1935 KPP kontynuuje 
walkę o jednolity front między 
wszystkimi związkami. Działal­
ność tę paraliżuje prawica PPS- 
owska. Klasowe związki zawodo­
we zwołują wielki wiec w Chylo­
ni!, któremu przewodniczy prawi­
cowiec Zieliński. Na żądanie ko­
munistów zostaje mu odebrane 
przewodnictwo, a w toku obrad 
wybierają bojowego członka KPP 

tow. Jędrzejczaka, który skry­
tykował ostro działalność prawi­
cowców. Na wiecu komuniści wy­
suwają hasło stworzenia Komite- blikańskiej. 
tu Bezrobotnych i zarejestrowa 
nia

Również naskutek rozbijaclciej, samorządowe w 1939 r. Klasowa 
działalności nie dochodzi do pro-: związki zawodowe zdobywają wte 
testacyjnego strajku solidarności! dy 16 mandatów. Na Grabówku 
z robotnikami budowlanymi, do 3 mandaty zyskują komuniści, 
którego chcą przystąpić wszyscy ! Ogółem uzyskują oni 6 mandatów, 
robotnicy portov,d na wezwanie j Tow. Bigus został wybrany rad­
iowi. tow. Bigusa i Zborowskiego, i nym z Witomina, Morawa — z

Chyloni!.
KOMUNIŚCI WALCZĄ Z RO­
DZIMYM I MIĘDZYNARODO­

WY]« FASZYZMEM
Na skutek przerwania strajku, 

rozpada się Związek Budowlany, j 
Natomiast Związek Transportow­
ców rozwija pomyślnie swą dzia­
łalność. ^Nastrój robotników por­
towych Staje się coraz bardziej 
bojowy. Statki, które mają wy­
płynąć z towarami dla Hiszpanii 
frankistowskiej, są bojkotowane sa robotnicza na terenie Gdyni, 
i stoją po kilka tygodni w porcie.! było jeszcze jednym dowodem slu- 
Akcją tą kieruje Morawa i Bigus. ! szności założeń KPP, która wl- 
Bardzo wielu towarzyszy m. In. działa w jednolitym froncie naj- 
tow. Zborowski i Migała wyjeżdża 1 skuteczniejszą broń przeciwko fa- 
wtedy do Hiszpanii. Przez Gdynię j szyzacji kraju, 
wyjeżdżają również komuniści z !
Danii, Szwćcji, i Norwegii, któ- j KPP STWORZYŁA TRADYCJĘ 
rzy zaciągają się do armii repu-1 CZERWONEJ GDYNI

Objawem związania się KPP z

Przed wyborami miały miejsce 
co noc i co dzień starcia uliczne. 
Nocami wywieszano plakaty, Re­
zerwiści formowali bojówki. En­
tuzjazm i nastrój bojowy mas był 
tak wielki, że 2—3 .robotników po 
trafiło rozpędzić 10-osobowe bo­
jówki reakcyjne, które posługiwa­
ły się bagnetami i nożami. Dni te 
obfitowały w wiele wypadków.

Zwycięstwo, Jakie odniosła kla-

JRUTKOWSKI

przedwrześniowej, w 1925 roku.

ZORGANIZOWANE AKCJE 
CZŁONKÓW KPP PRZYNOSZĄ 
SUKCESY KLASIE ROBOTNI­

CZEJ
Pierwszą akcją, w której brali 

udział komuniści, były wybory 
do Rady Miejskiej w roku 1931.
Za listą Nr. 10 ukrywali się 
członkowie KPP. Odnieśli oni 
wtedy pierwszy sukces, ponie­
waż do Rady Miejskiej weszli 
tow. Jętka i kilku innych ko­
munistów.

W roku 1932 wybuch! strajk 
robotników portowych, który ob­
jął ok. 2.000 ludzi. Strajk przy­
brał wtedy szeroki rozmach 
dzięki przyłączeniu się do akcji 
marynarzy. Dla zduszenia oporu 
sprowadzono 1,000 policjantów z 
całego Pomorza. Na ul. Św. Pio­
tra i w porcie doszło do starć 
z policją. Aresztowano Guziałka, 
który był sekretarzem Zw. Tran­
sportowców i konsekwentnym _ 
lewicowcem, Jaśkowskiego, Ja- szą skalę. Na terenie Gdyni 
sińskiego. Całą akcją kierował z j znajduje się wtedy wielka ilość 
ramienia partii tow. Marek — | bezrobotnych. Komuniści wystę- 
członek Zarządu ZZT. Tow. Bi­
gus wziął również czynny udział 
w akcji, czuwając w nocy na 
drogach, prowadzących do portu,

u Bezrobotnych 1 zarejestrowa- j Po wyjeździe przewodniczącego ' m ’ r  n eresami c m ^ n a r o  
ia wszystkich do Związku. Oby- RZZ Zielińskiego z Gdyni, komu- j ?

dwa postulaty zostają przyjęte i niści tworzą jednolity front z PPS ; £ów ^ raz V  lewicą P P S w w a b  
wbrew sprzeciwowi PPS. j Nawet prawica socjalistyczna u ..,. ... n T .... V

W okresie tym został areszto- ; zmuszona jest — na skutek naci- kł„ dn<e Źarejestrówać waicza- 
wany Jędrzejczak, którego ska- sku klasy robotniczej —- do zaak- • h~
zano na dwa lata więzienia. Czę- ceptowania tego naczelnego postu s^nlerów> przfkonaUbyśmy A  S

‘ bko, że znakomitą większość sta-
Dowodem wielkiej siły kiasy ro -: nowili wśród nich członkowie 

bctniczej były manifestacje 1-szo • KPP i lewicy PPS; trudno było 
majowe w 1936 r. W pochodzie j natomiast ujrzeć tam prawico- 

GŁODóWKI BEZROBOTNYCH j wzł?10 wtetiy udział 15.000 osób, j wego PPS-owca.
! nie licząc 20.000 robotników zgro- 

W latach 1935/36 organizowane [ madsonych na plaży nad morzem, 
są tzw. głodówki bezrobotnych, gdzie odbywał się wiec. Areszto­

wano wtedy tow. Kaczmarkową,

więzienia. Czę 
sto przyjeżdżał z ramienia kiero­
wnictwa partii tow. Ochab, dzia­
łający wtedy pod pseudonimem 
Nowak.

trwające 2—S dni. Głodówki mia- 
: ły spowodować zatrudnienie robot 
ników i uregulowanie sprawy za-

czlonek KPP stracony w Polsce silków. W Urzędzie Zatrudnienia

się tylko połowicznym zwycię­
stwem. Nie doszło ze względu na 
sprzeciwy P.P.S., do jednolitego 
frontu, mimo nawoływań tow. 
tow. Danielewicza, Bigusa, Kła­
mana do kontynuowania straj­
ku aż do realizacji wszystkich 
postulatów.

W roku 1935 tow. Bigus był 
sekretarzem Komitetu Dzielni­
cowego na Grabówku, a później 
skarbnikiem. W okresie tym 
najbardziej aktywnymi towa­
rzyszami są: Morawa, Zróbek. 
Kaczmarkowa, Łucki. Jędrzej­
czak, Suszyński, Wójcik. KPP 
rozpoczyna działalność na szer-

któryml wagony, jadące z 
Tczewa i Wejherowa przewoziły 
łamistrajków i policję.

Dzięki zdecydowanej postawie 
robotników, wygrano strajk, 
trwający 7 dni, osiągając 16 gro­
szy podwyżki na godzinę.

W roku 1934 wybuchł drugi 
strajk, kierowany przez sekre­
tarza dzielnicy Grabówek Mora­
wę, prezesa ZZT, Zielonkę, Da­
nielewicza i innych. Ponad 2.000 
obotników przystąpiło do akcji

pują do sekr. Zw. Zaw Budowl.
— Zielińskiego z propozycją za­
rejestrowania bezrobotnych. Pra­
wica PPS, z Zielińskim na czele, 
sprzeciwia się temu. W tedy ko- j erwa. Dopiero na trzecim wiecu j 
muniścl organizują kilka pocho- I udaje się prawicy załamać akcję:

wisiała w okresie trwania głodów­
ki czarna chorągiew. Za organi­
zowanie tych akcji zostaje aresz­
towany tow. Wójcik.

Najintensywniej zaczyna się roz 
wijać działalność komunistów w 
roku 1936. W czasie tym wybu­
cha strajk robotników budowla­
nych, kierowany przez członków 
KPP tow. tow. Wójcika, Łuckie­
go, Kaczmarkową. Dochodzi wte­
dy do bojów z policją. 2 robotni­
ków zostaje zabitych, 6 ciężko 
rannych. Mimo to strajk jest kon­
tynuowany, Z Warszawy przy­
jeżdżają przedstawiciele CKW 
PPS, jak Woj*ewoda, Topinek t in­
ni, którzy usiłują na wiecu prze­
prowadzić uchwałę natychmiasto­
wego przerwania strajku. Zostają 
oni wygwizdani. Podobny skutek j 
odnoszą przy drugim wiecu, zwo- j j 
lanym następnego dnia. Mimo re- j 
presji policji, aresztowania tow .!, 
tow. Wójcika, Groblewskiego — j J 
lewicowca PPS i innych, strajk i I

Wspomnienia byłych kapepow- 
ców, umożliwiają fragmentarycz­
ne odtworzenie działalności KPP

która wniosła okrzyk na cześć i naĘ terBnle Gdyni. Mimo, że nie
odźwierciadlają one w pełni za­
sług, wysiłków i zmagań tej re­
wolucyjnej partii — to jednak eą 
niezbitym dowodem, że KPP, sto­
jąc twardo na gruncie ideologii 
marksizmu - lenlnizmu, krocząc na 
czele walki rewolucyjnej klasy ro­
botniczej, była twórcą chlubnej 
tradycji czerwonej Gdyni. (a)

tow. Stalina.
JEDNOLITY FRONT PRZYNO­

SI ZWYCIĘSTWO
Dzięki jednolitemu frontowi 

PPS z KPP pod naciskiem klasy 
robotniczej, zarządza się wreszcie 
od wielu lat odkładane wybory

„K O M U N IŚC I T Y M  T Y L K O  R Ó ŻN IĄ SIĘ OD PO­
Z O S T A Ł Y C H  PARTII PRO LETARIACK ICH , ŻE Z  
JEDNEJ STR O N Y W  W A L K A C H  TO CZO N YC H  
PRZEZ PR O LETAR IU SZY R Ó ŻN YC H  N A R O D Ó W  
P O D N O SZĄ I W Y S U W A J Ą  N A  CZOŁO W SPÓLNE, 
N IE ZA LE ŻN E OD N ARO D O W O ŚCI, IN TER ESY C A ­
ŁEGO PROLETARIATU , Z  DRUGIEJ Z A S  STRONY  
—  ŻE N A  R O ZM A ITY C H  SZC ZEBLAC H  ROZW OJU, 
PRZEZ KTÓRE PRZECH ODZI W A L K A  PO M IĘD ZY  
PR O LETARIATEM  A  B U R ŻU A ZJĄ , REPREZENTU­
JĄ STALE INTER ESY RUCHU JA K O  C A Ł O ŚC I".

(Manifest Komunistyczny).

PIUS K R A S IŃ S K I

Chlubne karty niedawnej przeszłości
Gdy w roku 1924 pomiędzy u- [ pracy aktywniejszych członków rowej towarzyszyły strajki, zwię- nie. Nie zdołali go rozbić ani

Strajkowej. Partia stawia wtedy brzegiem Bałtyku, dały się sły- 
postulaty powołania do życia U- szeć pierwsze uderzenia kafarów, 
rzędu Zatrudnienia dla robotni- zaczęli z całej Polski napływać, 
ków portowych, wprowadzenia i w poszukiwaniu pracy, bezrobot- 
kolejności w zapośredńiczeniu nj. a przede wszystkim bezrolni 
pracy_ j współpracy między ZZZ ]ub małorolni chłopi, element nie

bogą wioską rybacką Gdynią a j związków zawodowych, gdyńskikszał się terror sanacyjny i za-
ruch robotniczy jednoczył się i 
wzmacniał, a KPP i PPS stały 
się mózgiem i motorem walki 
gdyńskiej klasy robotniczej.

a ZZT. Podcżas trwającego 6 dni 
strajku, do walki z robotnikami

i o  F> v  W  A  X E l  E ;
A. ' . !  : oi.- ,v Jn .
i Ł s  »aiMtypjy zapmJ.J htew  Hit! ,hi<M

’* * m  ^  * ^ U f o * *  •<&* rekhA  v wojny i 2Vk‘ fe.W
aic woinjKSj&ęjwife !Ą. " ' u  ■ '

.Wufrfk /  »?•!<% m.M b,-ć -s Mką oieijo iottnoM •
I : . ^  : /  /  - ■?

j . f r a n n t  ladaw igo. &śe ¿z«« na 
n i« . . W fidti hóę l ii lt c ry il j

/Recki me c te l t « ją > ■■■„■
| Do watki WMyscy póki m as '

Żądajmy «¡awnicata % %*««Munja traktatów 
tt N ieaicaoii! Żądajmy ■. zaw arcia, amnwj pokojowej *<- 
żwląaM em Suwiackiuj i pań^tw.-imi 'kąftycMcrrt * 
rlżić liiitierow^kteg» Becka : R m -jm fń ć  \»nacyfa#

i
ibaode  p od żega czy  d - ; bandę j  i < y lu lćw  Ifilfesa J |

R «ce  prec* od Abisyuji :

Rtce prees od LU wy !

! .Zaprzaatać s$csac;a aą Zwśą-iek Radijśóęiti}
Do walki o pokój i 
W oja» Wajaie Uayęfjatistycżsfej 5

p

Kotnityt Contra!nj

zorganizowany i na ogół nieu- 
uświadomiony klasowo. Ludzie ci 
byli wyzyskiwani niemal że w 
sposób nieograniczony. 14-to i 16- 
godzinny dzień pracy nie należał 
do wyjątku, płace zaś wahały się 
zależnie od koniunktury i walki 
konkurencyjnej między przedsię- 

i biorcami. Równocześnie przyby- 
| wali do Gdyni polscy marynarze 
z obcych flot handlowych — bądź 
absolwenci Szkoły Morskiej w 
Tczewie. Warunki mieli nie lep- 

! sze od robotników portowych.
; Oni też pierwsi zorganizowali w 
i 1927 roku Związek Zawodowy 
Transportowców, a tworząc dwie 
sekcje — marynarzy i robotników 
portowych, wciągnęli do niego 
większość robotników gdyńskich. 
W ślad za tym powstał także Zw. 
Robotników Budowlanych.

Mimo to dopiero od przybycia 
na Wybrzeże tow. Guziałka w r. 
1928 można mówić o prawdziwej 
pracy związkowej, o wzroście ak­
tywności i siły klasy robotniczej 
Gdyni. W dużym stopniu wpłynął 
na to fakt, że w tym okresie ak­
tyw związkowy rekrutował sie w 
większości z członków KPP i PPS 
— lewicy.

Pomimo, że był to okres sana­
cyjnego terroru, rozbicia ruchu 
robotniczego w Polsce przez rene 
gackie bojówki Moraczewśkiego 
i Jaworowskiego, mimo, że cen­
zura‘konfiskowała prasę robotni­
czą, a policja aresztowała działa­
czy związkowych, mimo, że sa­
nacyjni dyrektorzy zwalniali z

pelnialy się więzienia. Żaden z ak 
ty wistów partyjnych czy związ­
kowych nie mógł długo zagrzać 
miejsca w Gdyni bez obawy u- 
traty wolności na długie lata. To 
też mnożyły się wypadki ucieczki 
zagranicę przed aresztowaniem. 
Tak też było z tow. Guziałkiem. 
Ścigany i tropiony przez sanację 
wyjechał zagranicę, dostał się, do 
Hiszpanii, gdzie poległ później w 
walce z faszystami o wolność, 

i Długi czas po stracie«tow. Gu- 
I ziałka ruch robotniczy pozbawio- 
j ny byt sprężystego kierownictwa. 
Lecz nie znaczy to, by walka u- 
stała. Próbowano ją wprawdzie 

: sparaliżować przy pomocy bądź 
to zorganizowanych za pieniądze 
kapitalistów „żółtych związków“, 
bądź też Związku Rezerwistów, 
demolujących lokale organizacji 
robotniczych, lub wreszcie przy 
pomocy policji granatowej. Mimo 
to lata 1934 — 1938 są okresem 

I wzmożonego rozwoju ruchu ro­
botniczego w Gdyni. Powstały 
związki zawodowe pracowników 
przemysłu spożywczego i chemicz 

AT)AM pnńrTTKTtr i nego. LewicaPPS-owskawspólnie
działacz jednolitofrontowy PPS d S S o f ć t S  S  w zw ó ­

zkach zawodowych, ale iFala strajków, która objęła ca­
łą Polskę, nie przeszła w Gdyni 
bez echa. W 1928 r., kiedy to pier 
wszy raz na polskim Wybrzeżu 
obchodzono święto 1-go maja, wy 
buchl pierwszy strajk robotników 
portowych w Gcljmi. Poparli go

a1
. wśród

młodzieży, wychowując i Szkoląc 
ideologicznie — szeregi TUR-u i 
Czerwonego Harcerstwa. W wal­
ce z terrorem faszystowskich ka-

Kwapiński ani Arciszewski, przy­
jeżdżający osobiście do Gdyni 1 
namawiający do zrywania straj­
ków, nie potrafili też tego zrobić 
ich agenci, przysyłani dla prowa­
dzenia rozbijackiej roboty.

Robotnicy Gdyni przepojeni by 
li także ideą międzynarodowej 
solidarności robotniczej. W 1934 r. 
po zwycięstwie Dolfussa 1 Feya w 
Austrii wielu socjalistów i komu­
nistów austriackich znalazło ople 
kę u robotników i marynarzy 
gdyńskich, a stąd przemycani 
byli do krajów skandynawskich. 
W czasie wojny z faszyzmem w 
Hiszpanii marynarze polscy pro­
wadzili nielegalne transporty, 
wielu z nich wstąpiło do armii 
republikańskiej. Robotnicy porto­
wi sabotowali ładowanie sprzętu 
wojennego i amunicji dla gen. 
Franco, ukrywali ochotników u- 
dających się do Hiszpanii, by wal 
czyć po stronie rządu demokra­
tycznego.

W 1938 roku po zajęciu przez 
Hitlera Czechosłowacji znów na 
Wybrzeżu schroniły się setki ucie 
kinierów. Mieszkając u robotni­
ków, czekali na przemyt zagrani­
cę. Tylko ten, kto zna ówczesna 
warunki, ocenić może, ile poświę­
cenia i ofiarności okazali wtedy 
robotnicy • Gdyni.

Oceniając dziś z perspektywy 
Kongresu Zjednoczeniowego PPR 
i PPS przeszłość ruchu robotni­
czego na Wybrzeżu, należy stwierpitalistów i wyzjyskiem hartowały

się ich szeregi. Ucisk sanaeyjno- j dzić, że obok prób sprowadzenia 
, . . , , , . , i faszystowski n vo!n ejm tr m l ; go na manowce przez agenturę

rze' W % k5Ulo°2D^strajkuiT nwrv_ ' f dyf 'ską kiaf  robota'«-ą. W straj ; piłsudczykowską w PPS, narasta- _ •  N roku strajkująmary- , kach, w walce, w więzionych, w ły elementy oporu i walki, doj- 
narze, a robooucy - og.aszają | obliczu'śmierci i ofiar rodziła się rzewćła rewolucyjna świadomość 
strajk solidarnościowy. W ciężkiej ; i umacniała jedność robotnicza mas. Te rewolucyjne t r K j T t o -  
i ostrej walce zdobywała klasa j komunistów i Socjalistów. Jedno- i munistów i lewicowych pepesow- 
robotnicza Gdyni swe prawa. i lity front klasy robotniczej w . ców robotnicza Gdynia wnosi do 

Zawarciu każdej umowy zbio- Gdyni istniał już wtedy praktycz' wspólnej partii.
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PPH mu Wybrzeżu rozpoczęto swą wielką pracę
Jeszcze nie przeminęły echa. stanowił żywe świadectwo minio I Już w tym czasie organizacja 

ostatnich strzałów artyleryjskich j nej zawieruchy. Nastrój bezna- partyjna zaczyna interesować się. 
i nie ucichł jazgot bezładnej ! dziejności, cechujący pierwsze 1 portem Gdańskim. Z początku 
strzelaniny na ulicach miast Wy- j dni, ustępuje wkrótce miejsca J nie wiedziano jak rozpocząć jego 
brzeża, a już podążały do nich i wytężonej pracy. Organizacja > odbudowę. Brakło specjalistów 
tuż za oddziałami zwycięskich ! choć, słaba jeszcze liczebnie, za- j morskich. Tow. Rybakowski, do- 
woj3lc radzieckich i polskich—gru ; czyna żyć. Przybywa do niej tow. ! świadczony robotnik portowy, 
py operacyjne poszczególnych j Ziółkowski rozpoczynający współ! skupił przy sobie pierwszą bry- 
ministerstw i organizacyjne par- ' nie z tow. Gruszczyńskim orga- j gadę roboczą, która ruszyła na 
tii politycznych. .Każda śpieszyła \ nizowanie Zw. Zawodowych, tow. ! nabrzeża. Do zespołu przyłączył 
zabezpieczyć majątek państwowy j Koczański zabezpieczający obiek-
i organizować nowe życie miast! ty przemysłowe, tow. Hauser i 
portowych. Ulice Gdańska i Gdy | tow. Józefiak, odbudowujący 
ni dymiły jeszcze zgliszczami, na j warsztaty kolejowe i inni, którzy
jezdniach zatarasowanych bary­
kadami i gruzami walały się tru­
py ludzi i zwierząt. Prawdziwie 
wymarłe miasto — powtarzali 
■wjeżdżający na ulice Gdańska 
lub Gdyni przedstawiciele Rządu 
i KC PPR z żalem spoglądając 
na spustoszenia dokonane ręką 
zwyciężonego wroga.

Tow. Kowalska przybyła do 
Gdańska z grupą ofiarnych to­
warzyszy, by budzić do życia

rozwijają natychmiast ożywioną 
działalność.

We wszystkich pocz;

się pierwszy z elektrotechników 
portowych tow. Szymański, roz­
poczynając odbudowę warsztatów ! 
na Westerplatte, tow. Antczak 
pierwszy ślusarz GUM-u, tow. 

i Gręda — stolarz i wielu innych, 
aniach , Tow. Suszkiewicz przystąpił do 

przychodzi z pomocą Radzieckii odbudowy urządzeń przeładunko- 
Komendant Miasta i stacjonujący wych i jego zasługą jest urucho-

zjn

w Gdańsku garnizon wojskowy. 
Żołnierzom radzieckim należy 
zawdzięczać szybkie uruchomie­
nie Elektrowni Miejskiej na Oło- 
wiance, przy której biedził się z 
kilku robotnikami tow. Gutherc, 
— wodociągów miejskich i Ga-

rniasto wracające po setkach lat j zowni. Przedstawiciele organiza-
do macierzy. Trudno było w tym 
czasie myśleć o dogodnych wa­
runkach pracy. Nie było łudzi, 
zakładów przemysłowych, miesz­
kań i żywności. 7  ruin zaczynały 
dopiero wypełzać wynędzniałe 
postacie miejscowej 
młodzieży przebywającej tu na 
przymusowych robotach, a wresz 
eie uwolnionych z obozów wię­
źniów. Pojawili się pierwsi przy­
bysze z kraju — jedni zjeżdżają­
cy dla szabru, inni by rozpocząć 
tu nowe życie i wnieść udział w 
budowę Polski morskiej.

cji partyjnej porozumiewali się z 
Komendantem w każdej ważniej-i 
szej sprawie, spotykając się z 
radą i pomocą materialną. Więk­
szość zapasów aprowizacyjnych, 
które rozprowadzano wśród lud- 

ludności i ności> pochodziła w tym czasie z 
1 dostaw radzieckich.

PIERW SZE TROSKI 
I O SIĄG N IĘC IA  

Młodą organizacja zwołuje 
pierwsze zebranie masowe. Po­
większyły one szczupłe grono 
pracowników. Można było teraz 
przystąpić do organizowania war

_  _  __  sztatów pracy, mobilizowania
PPR R O ZP O C ZY N A  PRACĘ ; ludności przy odbudowie, do

Komitet Wojewódzki i Miejski j wstępnych robót w portach i 
PPR, a właściwie cała organiza- I stoczni. W mieście panowała epi
cja partyjna ulokowała się przy j demia tyfusu, którą z narażeniem j p0"w‘~taje wreszci"e”jed n rr^ e rw -

mienie pierwszych dwóch dźwi­
gów w wolnej strefie. Robotom 
przewodzi wówczas inż. Zwoiski. 
Robotnicy pracują bezpłatnie, ko- ! 
rzystając z pomocy Marynarki i 
Radzieckiej. .

Ekipa kolejarzy rozpoczyna od- j 
budowę warsztatów. Na .Zawiśli! i 
przewodzi tow. Hauser, w Paro­
wozowni Gdańsk-Południe tow. 
Józefiak. W toku pracy powstają 
pierwsze koła organizacji partyj­
nej, które podejmują coraz to no­
we zadania. W tym czasie wydo­
byto zatopiony prom szwedzki, 
przy którym tow. Walczak i tow. 
Dylewski własnoręcznie rozmino- 
wywaii nabrzeża. Uruchomiono 
pierwszą obrotnicę kolejową. 
Tow. Goszczewski, tow. Czarnow­
ski, wokół których skupiają się 
członkowie Partii, robotnicy tow. 
Doboj, Połomski, Jarzębowski, 
Malik i inni przystępują do od­
budowy Stoczni Gdańskiej. Two­
rzy się karny zespół, który rozpo­
czyna montaż hal fabrycznych.

* I

ul. Jana -z Kolna, gdzie wkrótce j życia zwalcza tow. Jamiński ze 
skoncentrowało się całe życie j szczupłym gronem służby sani- 
miasta. Budynek był uszkodzony,1 tarnej.
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szych przedsiębiorstw budowla­
nych, którego robotnicy powołują 
pierwszą na Wybrzeżu Radę Za­
kładową z tow. Jankowskim na 
czele. Dzięki wysiłkom Partii po­
wstaje skromny rta. razie aparat 
administracyjny,' portowy, podej­
mujące odbudowę Zarządy Fa- ' 
bryk, Związki Zawodowe i ich 
Rady Powiatowe.

We wszystkich pracach uczest­
niczą członkowie Partii znosząc \ 
ofiarnie wszystkie trudy i niebez-1 
pieczeństwa. Powstają pierwsze ! 
Komitety Dzielnicowe. Komitet 
Portowy mieści się w Brzeźnie, ] 
sekretarzem jego jest stary ka-1 
szub, który niezłomnie trwał przy ; 
polskości przez cały okres oku- j 
pacji. Powstaje pierwsze Koło Ko ! 
biet, a instruktorzy Komitetu Wo- | 
jewódzkiego — tow. Gronkiewicz, 
tow. Andrysiak, tow. Toruniak i ! 
inni organizują w powiatach koła 
partyjne. Radosne święto 1-go | 
Maja 1945 r. zastaje w Gdańsku 
r-porą grupę budowniczych nowe­

go życia. Z transparentami, z 
czerwonymi flagami przemasze­
rował ulicami miasta pochód, roz 
brzmiewający okrzykami na cześć 
Polski Ludowej, która szerokim 
brzegiem oparła się o Bałtyk.

W  W Y ZW O L O N E J G D YN I
Życie organizacji gdyńskiej 

kształtowało się w tym czasie 
nieco odmiennie. Pierwszy Komi­
tet zorganizowany w Wejherowie 
jeszcze w czasie walk o Gdynię 
znalazł od razu oparcie w działa­
czach robotniczych, którzy prze­
trwali zawieruchę. Idee PPR nie 
były obce masom robotniczym, 
które już przed wojną walczyły 
z wyzyskiem kapitalistycznym. 
Tow. Basak wspólnie z tow. Sto- 
larkiem, tow. Nowickim, tow. Gry 
lem, tow. Stawickim i innymi już 
w Wejherowie przygotowali ma­
teriały propagandowe w urucho­
mionej przez siebie drukarni. 12- 
osobowa ekipa zaraz na wstępie 
uczestniczy w gaszeniu pożarów, 
mobilizując do akcji ludność, któ­
ra wita z radością wyzwoleńczą 
Armię Czerwoną. Ulice miasta są 
poorane okopami i pociskami ar­
tyleryjskimi, zaminowane jeszcze 
na wielu odcinkach.

SPO ŁEC ZEŃ STW O  STAJE  
DO PR A C Y

Komitet ulokował się w gma­
chu prz$7 ul. Świętojańskiej. Roz­
poczęto nawiązywanie kontaktów. 
Do miasta wyruszył tow. Trela i 
tow. Nowicki, wyszukując daw­
nych towarzyszy partyjnych i 
związkowych. Po kilku dniach 
przy Komitecie skupia się spora 
garść pełnych zapału towarzyszy.

W dniu 4 kwietnia zwołano 
pierwszy wiec, w którym uczest­
niczy reprezentant Armii Radzie­
ckiej pułk. Niepoczołowicz, tow. 
Alster, reprezentujący KC PPR, 
tow. Król 1 inni. Społeczeństwo 
stanęło na wezwanie organizacji 
partyjnej do odgruzowania i po­
rządkowania miasta. Byłą to. pier­
wsza inicjatywa, wciągająca ma­
sy do organizowania normalnego 
życia. Po kilku dniach odezwał 
się znany jeszcze przed wojną z 
rewolucyjnych wystąpień prole­
tariacki Grabówek, gdzie powstał 
pierwszy Komitet Dzielnicowy z 
tow. Wójcikiem na czele. W kilka 
dni potem powołano Komitet w 
Orłowie,, na Oksywiu itd. Partia 
organizuje nowe życie Gdyni. Po-s 
wstaje MO., rozpoczynają się ro­
boty w porcie. Organizacja par­
tyjna uzyskuje łatwo, potrzebną 
często pomoc żołnierza radziec­
kiego.

P O Ł O W Y  N A  Z A M IN O W A ­
N Y C H  W O D A C H

Na pierwszych naradach Komi­
tetu stale wypływa sprawa odbu- 

A

dowy portu i zagadnienie aprowi­
zacji ludności. W tym czasie zgło 
sił się do pracy iow. Bigus, pra­
cujący przed wojną jako robotnik 
portowy. Ściągnął on za sobą tow. 
Albekera, tow. Krawczyńskiego 
tow. Danielewicza i innych. Ru­
szyli na nabrzeża, by oczyścić je 
z gruzów, krocząc tuż za sapera­
mi radzieckimi. Rozpoczęło się 
również życie w porcie rybackim, 
gdzie przystąpiono do naprawy 
taboru przy pomocy sprzętu o- 
trzymanego od Armii Radzieckiej. 
Już w kwietniu wypływa na mo­
rze pierwszy kuter. Pełna niebez­
pieczeństwa wobec zaminowania 
morza podróż dała obfite plony. 
Ludność otrzymała pierwszy tran 
sport świeżej ryby. Tow. Balas 
zorganizował Spółdzielnię Ryba­
cką, która stała Się największym 
aprowizatorem ludności.

W porcie pomyślano już o przy 
gotowaniach do przyjęcia statków 
pełnomorskich. Odbywa się po­
rządkowanie magazynów i na­
brzeży, odbudowa dźwigów. Pod 
kierunkiem towarzyszy partyj­
nych uruchomiono pierwsze trzy 
dźwigi.

Organizacja partyjna rozbudo­
wuje ogródki działkowe, które po 
winny być obsiane wiosną, zago­
spodarowuje majątki położone w

i okolicy, organizuje lecznicę konL 
■ Już w pierwszym miesiącu po- 
j myślano o otwarciu szkół. Odby- 
| wają się zebrania nauczycieli, po- 
I wstaje oddział ZNP i pierwsze 
! Koła Partii przy nowych pląców- 
I kaeh administracyjnych i gospo- 
! darczyeh.

NA PROSTEJ DRODZE
Życie zaczyna coraz bardziej to 

czyć się normalnym trybem. Szyb- 
| ko postępuje odbudowa portów 
i miast. Ale wysiłek partii, jej 
działaczy i kierowanych przez nią 
coraz liczniejszych rzesz robotni­
czych, który legł u podstaw tego 
wielkiego dzieła, nie tylko nie 
słabnie, ale rośnie w miarę wzra­
stania stojących tu przed nami 
zadań. Cały późniejszy okres pra­
cy dowódł, jak wielką siłą jest 
partia, oparta na zasadach mark- 
sizmu-Ieninizmu i jak niespożyte 
zasoby energii zdolna jest ona 
wyzwolić w masach pracujących.

Ze skromnych początków PPR 
rozrosła się na Wybrzeżu do roz­
miarów wielkiej, masowej orga­
nizacji, przewodzącej w życiu i 
pracy terenu nadmorskiego. Od 
początku jednak cechował ją nie­
zmiennie ten sam duch — nie­
złomny duch pracy i walki o Pol­
skę socjalistyczną, (m)
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T  łum falował.
— Policja jedzie krzyknął 
ktoś podchwyciwszy wiado­

mość wyniesioną ze Związku.
Zwartym murem, gęsto, jeden 

przy drugim napierają strajku­
jący na szosę. Jest ciasno, twarz 
przy twarzy, stare i młode, zwię­
dłe i żółte, blade i rumiane.

Po szosie biegnie leciutkie arże 
nie dalekiego jeszcze ciężarowego 
samochodu. Od dwóch tygodni 
ruch kołowy przez ulicę Morską 
1 Chylońską ustał, gdyż nie łat­
wo jest przedostać się przez za­
tłoczone strajkującymi ulice.

Oczekują... W perspektywie 
drogi pojawia się mały ruchli­
wy punkcik, który rośnie od 
drzewa do drzewa. Już słychać 
warkot motoru i sygnał: z drogi.

— A trąb sobie, ty stary hy­
clu! Na ludzi polujesz, co!?

Tysiące par oczu wbija się w 
ciężarówkę. Dłonie zaciskają się 
w pięści. Muszą zwyciężyć. Czło­
wiek przyparty do człowieka. 
Kto się nie pilnuje, zginie pod 
nogami. Nie jeden uniesiony 
wspina się na barki towarzyszy, 
stąd widzi dalej i mówi o sytu­
acji. Szofer zatrzymuje ciężaro­
wy wóz. Policja z nałożonymi 
na karabiny bagnetami zeska­
kuje z auta. Toruje sobie drogę 
kolbami.

— Rozejść się, rozejść się w 
spokoju. W przeciwnym razie 
będziemy strzelać.

Padają przekleństwa i wyzwi­

ska pod adresem granatowych. 
■— Niewiniątka! Cholery! Widzi­
cie ich! Fora stąd! Po łbach bę­
dą walić! Sługusy kapitalistów!

Karki strajkujących prostują 
się, pięści zaciskają się mocno.

— Glina! glina — gwiżdżą z
tylnych szeregów. Wiadomo, że 
nikt się nie cofnie. Oto ciasną 
masą gniotą teraz uzbrojonych 
stróżów krzywdy, jak glizdę bu- 
ciarem. •

— Rozejść się, bo pałki pójdą 
w obroty! — krzyczy fioletowy 
komendant.

Karki chylą się znów naprzód, 
tłum bodzie. Policja stanęła bez­
silnie. Na przeciw niej — gniew 
ludu. Za -strajkującymi mężczy­
znami cisną się kobiety i dzieci, 
wspomagając swoich żywicieli. 
Wszyscy w każdej chwili gotowi 
są do obrony i do ataku. Z okien 
Domów Miejskich patrzą blade, 
mocno wystraszone twarze urzę 
dnicze.

— Będziemy bić — wydziera 
się purpurowa gęba. Drwiący 
śmiech rozlega się w odpowie­
dzi. Policjanci wskakują do wo­
zu. Motor znowu warczy. Wóz 
rusza z miejsca bardzo powoli. 
Już pierwsze szeregi oblepiają 
samochód. Ktoś z boku chwycił 
za kamień, brzękła szyba. Fala 
strajkujących przesuwa się pod 
zbocza Grabówka. Zasapane auto 
wjeżdża w otwartą bramę Opie­
ki Społecznej,

— Skiśnijcie tam dranie, jak 
myśmy kiśli! — Śmiech,, jak 
dreszcz wstrząsa masą. Wszyscy 
stoją na strajkowym posterun­
ku. Zarządzono głodówkę. Twa­
rze przybierają zawzięty wyraz. 
To początek.

W Komisariacie Rządu jęczy 
bezustannie telefon. Z Domów 
Miejskich wybiegły prawie wszy

ce się w dali na pagórkach Gra­
bówka dornki i przylepianki ob­
wiodły się zachodzącym świat­
łem. Ukradkowe spojrzenia straj 
kujących biegną ku domostwom. 
Mimo zgryzot i nieszczęść ludzie 
myślą o lepszym jutrze. Może po 
strajku będzie lepiej] Może wre­
szcie skończy się brudne i smut­
ne życie. Ale słońce gaśnie

ALICJA MROZIŃSKA

S
Fragment z powieści o przedwojennej Sdyni p .t . »Krzyw da Ludzka«

stkie kobiety, przyłączając się 
do manifestantów. Z poza fira­
nek na piętrach wyglądają u- 
kradkiem tchórzliwi mężczyźni. 
Padają w ich stronę wyzwiska:

— Podchłebiacze! gagątki! 
tchórze!

Kto ma strajkować w tej bo­
gatej Gdyni, jak nie robotnik? 
Trzeba walczyć o chleb, który 
podobno dzielą w Gdyni równo 
i sprawiedliwie, dużo, dużo Chle­
ba dzielą w tej Gdyni. Kamienie 
rzucane niecierpliwszymi rękami 
lecą w granatowych. Cisną się 
do murów żandarmi, przysłani 
aż z Torunia.

Tymczasem słońce ucieka bra­
mą za lasy. Jeszcze tylko błysz­
czą dachy wyniesionych w górę. 
baraczków. Wszystkie te rysuj ą-

gdzieś daleko za pagórkami Gra­
bówka.

Żandarmi kulą sic pod rnura- 
mi Opieki Społecznej, przeżuwa­
jąc w milczeniu nienawiść i 
gniew głodnego ludu. Woleliby 
nie strzelać, gdzieś w zanadrzu 
żandarmskich mundurów drży 
strach. Wloką, się groźne chwile. 
Robotnicza wywiadówka prowa­
dzi nowych łamistrajków. Wy­
bucha wzburzenie. Robotnicze 
szeregi przykryły zdrajców, już 
rozprawiają się z nimi.

— Odbić tych ludzi, — rozka­
zuje komendant policji. Oddział 
gumowych pałek wpada zniena­
cka na strajkujących. Tłum 
wchłania policjantów, tarmosi 
ich, obezwładnia, rozbija i jak 
btzyżyteęz&e kjikły, odpycłi,» w

stronę domów miejskich. Obsy­
pani kuksańcami — cofają się.

— Strzelać! — pada rozkaz ko­
mendanta.

Pierwsza, druga, trzecia salwa. 
W górę? w dół?! Do ludzi?! Na 
Domy Miejskie leci z tysiąca rąk 
grad kamieni.

—- Nie strzelaj, — krzyczy 
gniewnie Janusz Tuszyński i pod 
bija rękę niecierpliwemu towa­
rzyszowi. Strzał z naszej strony 
będzie początkiem przegranej.

— Barany jesteśmy? Pozwoli­
my się zarzynać? — huczą wzbu 
rzone szeregi.

— Dość już tych obietnic. Jak 
walka to walka. Biją nas, strze­
lają, aresztują, wiążą. Ża co? Za' 
prawo do chleba?

— Hejże na hyclów! Napiera 
ją z tyłu. Zdenerwowany Wali­
górski usiłuje opanować sytua­
cję.

— Towarzysze, — krzyczy, od 
dychając raz po raz głęboko — 
ciężko, towarzysze, nie rozchodź­
cie się. Nie ustąpimy, towarzy­
sze! — Dostrzegła go policja i 
prze w jego stronę siłą bagne­
tów.

— Towarzysze, kapitalizm stoi 
na glinianych nogach. Od nas 
zależy, aby pokruszyć i podciąć 
te nogi największego wroga pro­
letariatu. Wygramy bitwę z po­
siadaczami. Pod naszym ciosem 
padnie państwo burżuaźyjne. 
Zbudujemy nowe państwo spra­

wiedliwości społecznej. Towarzy 
sze!...

Granatowi są tuż, tuż. Robot­
nicy zasłaniają mówcę, lecz Wa­
ligórski zdaje sobie sprawę z sy­
tuacji. Strajkowi grozi załama­
nie się.

— Towarzysze! Polska jest 
krajem robotniczo - chłopskim. 
Kapitaliści skradli nasze prawa, 
wymierzyli głodowe zarobki, 
chcą nas upodlić i zmusić do 
niewolniczego posłuszeństwa. My 
dlą nam oczy frazesami o Gdyni, 
o potędze Polski. Hymny o mo­
rzu każą nam śpiewać, gdy na­
sze dzieci wołają chleba! Życie 
każą składać wielkiej Gdyni w 
ofierze po to, aby oni, wyzyski­
wacze, żyli łatwo, beztrosko, bo­
gato! Protestujemy przeciwko 
nędzy i terrorowi! Precz z poli­
cją, która w towarzyszach widzi 
wrogów, która strzela do braci!

Granatowi byli tuż, tuż. Naj­
bliżsi robotnicy wciągnęli mów­
cę w bezpieczną gęstwę.

Strajkowa masa rozbijała się 
na części. Policja szła coraz szer 
szą drogą. Grad wyzwisk bił w 
nią ze wszystkich stron. Padł 
strzał. Jeden.

Nastąpiła cisza, krótka jak od 
dech, za czym sypnęła się strze­
lanina. Krzyki, płacz i jęki. 
Tłum łamał się pod uderzeniami 
policyjnych i żandarmskich kolb.

Nastąpiły pierwsze aresztowa­
nia.
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W Faliryce »Anglas«
s w ä ^ i e s i f f M ä

Nadchodzące święta czynią m. 
^aktualnym problem, słodyczy.

awa ta interesuje nie tylko 
««ze pociechy, ale, przyznajmy 

J' również wielu z nas. Dlatego 
°reporter redakcyjny złożył

w fabryce czekolady „An- 
gdzie udało mu się wyko-

NISKIE CENY RYB
umożliwią wszystkim zaopatrzenie się n a  ś w ię ta

kilka zdjęć.
Przedmiotem jego zaintereso- 
âWa stały się dzielne przodo- 
Mczki pracy przyczyniające się 

rosnącej stale produkcji fa-

'̂a pierwszym zdjęciu przodo-
pracy tow. Stefania Gę-tf ,  p i L i i s y  w u j .  o t c / a / t t a  u

Hi*’. fetóra pracuje w fabryce
i9iß r. — obecnie w pakowni.

Centrala Rybna, której na­
czelnym zadaniem jest zaopa­
trzenie świata pracy w rybę, 
planuje uruchomienie nowych 
sklepów w robotniczych dziel­
nicach miast. Dalszą zasadą 
jest ujednolicenie cen w całym 
kraju, ażeby ryba morska mo­
gła dotrzeć nawet do najmniej­
szej wsi. Ma to szczególne zna­
czenie w okresie przedświątecz 
nym.

W ostatnich dniach ryba, ja­
ko jedna z tradycyjnych po­
traw cieszy się olbrzymim po­
pytem. W latach ubiegłych w 
tym samym okresie obserwo­
wano systematycznie zwyżkę 
cen poszukiwanych gatunków 
ryb. W  rb.,Centrala Rybna pra 
gnąc uchronić ludzi pracy od 
zakusów spekulantów rzuci na 
rynek w ostatnich dniach przed 
świątecznych poprzez swe pla­
cówki sprzedaży, domy towa-

Kengresewy Dar
Inwalidów Wojenny cli 
i Ligi Kobiet

rowe i spółdzielczość — wielkie 
ilości ryb wszystkich poszuki­
wanych gatunków. Dzięki temu 
zostanie całkowicie pokryte za­
potrzebowanie rynku.

Handel państwowy i spół­
dzielczy otrzymał już do roz­
prowadzenia ok. 250 ton śledzi, 
30 ton karpia i około 50 ton ryb 
słodkowodnych.

Ceny ryb są tak skalkulowa­
ne aby umożliwić ich nabycie 
wszystkim pracującym.

Notując ten pozytywny fakt, 
pragniemy jedynie zwrócić u- 
wage, ażeby rozprowadzenie 
przeznaczonych dla Wybrzeża

kontygentów ryb, było należy- trudności w rozprowadzaniu 
cie zorganizowane. Centrala j surowca.
Rybna, która posiada obecnie I A wtedy świat pracy będzie 
dużą ilość sklepów spółdziel- mógł z łatwością zaopatrzyć 
czych i państwowych na całym I się w wystarczające ilości ryb, 
Wybrzeżu, nie powinna mieć I po ustalonych niskich cenach.

Dzięki pocztowcom i pracownikom radia
bodziemy mogli śledzie przebieg obrad Kongresowych

Ł a ń c u c h  ofiar
na RTPD wydłuża się

Na apel WKR w Gdańsku OKZZ 
wpłaciła 5.000 złotych na RTPD. 
Na apel WZZMP Bank Gospodar­
stwa Spółdzielczego przekazał
5.000 zł. Ponadto wpłacili osobiś­
cie: dyr. Banku Związku Spółek 
Zarobkowych — ob. Skonieczny—
5.000 zł, dyr. Gdańskiej Spółdziel­
ni Spożywców — ob. Daszewski —
1.000 zł i dyr. BGS — ob. Wito- 
szyński 1.000 zł.

Pocztowcy Gdańskiego Okręgu 
Poczt ł Telegrafów podjęli w okresie 
przedkongresowym wiele zobowiązań 
przedterminowego wykonania prac 
w zakresie służby, pocztowej, teletech 
nicznej i warsztatowej.

Dzieci pracowników CZPPW
e®e sJSJł<s8&R®ągBM

/„y drugim zdjęciu Helena Ste- 
równiei prätuie odJ0U}tcz, również prakuje 

r. zajęta przy wyrabianiu
% do pralin. Obiektyw u- 
tycił ją w momencie wylewa- 

Pralinek.

Dla uczczenia historycznego 
dnia zjednoczenia klasy robotni­
czej Inwalidzi Wojenni w Gdyni o- 
fiarowują radioaparat dla świetli­
cy Szpitala Marynarki Wojennej, 
a także wspólnie z zarządem LK 
przekazują biblioteczkę.

Wręczenie darów odbędzie się 
15 bm. na Oksywiu w świetlicy 
szpitala Odrodzonej Marynarki 
Wojennej.

11 bm. odbyło się uroczyste o - , potrzeb dzieci. Na każdym stole 
twarde drugiego przedszkola Cen j kwiaty i białe obrusy. W bawialni 
tralj Zbytu Produktów Przemy-1 mnóstwo zabawek, z których korzy 
słu Węglowego dla dzieci pracow j sta 30 milusińskich. Wzorowa szat 
nikćw działu Przeładunków Mor- j nia, gdzie każde dziecko mą szaf- 
skich. Na otwarcie przedszkola ■ kę na swoje rzeczy, oraz doskona- 
przybyli przedstawiciele Dyrekcji j ła umywalnia dopełniają całości 
CZPPW, Inspektoratu Szkolnego i tego wzorowego przedszkola, któ 
i partii. | rego jedynym brakiem jest zbyt

Przedszkole mieści się w nowo-1 mała, jak na 30 dzieci, kuchnia, 
odbudowanym bloku mieszkalnym,

Ponadto pracownicy Polskiego Ra­
dia, łącznie z pocztowcami, zadekla­
rowali pracę w godzinach pozasłuż­
bowych, chcąc umożliwić szerokim 
rzeszom społeczeństwa słuchanie prze 
biegu obrad Kongresu Zjednoczenio­
wego.

Dyrekcja Polskiego Radia otrzyma­
ła do dyspozycji, za pośrednictwem 
Gdańskiej Dyrekcji P. i T. od Mini­
sterstwa Poczt i Telegrafów, niezbęd­
ne dla transmisji radiowych kable i 
linie telefoniczne, na czas trwania 
Kongresu. Równocześnie pracownicy 
obu instytucji zobowiązali się wyko­
nać wszystkie prace, związane z tą 
akcją, bezinteresownie, celem uczcze­
nia Kongresu Zjednoczenia Partii Ro­
botniczych.

Czyn pocztowców i pracowników 
Polskiego Radia umożliwiający szero­
kim rzeszom bezpośredniego zaznajo­
mienia się z przebiegiem obrad, spot­
ka się niewątpliwie z głębokim uzna­
niem społeczeństwa Wybrzeża.

zajmowanym przez pracowników 
DPM. Lokal jest czysty i gustów 
nie umeblowany.

W ładnej jadalni stoją małe me 
belki, specjalnie przystosowane do

Państwowy Teatr »Wybrzeże« w Gdańsku
przygotowuje widowisko dla uczczenia Kongresu

U r o c z y s t o ś ć  L ig i  K o b i e t
m  / b fa e a e S e m iS i  Ł & h a r s B a i e j

W Akademii Lekarskiej w Gdań - punktami były zobowiązania utwo 
sku odbyła się uroczystość, zorga- j rżenia biblioteki w oddziałach cho 
nizowana przez Ligę Kobiet dla j ryeh, większego rozwoju Ligi na 
uczczenia Kongresu. Licznie zgro terenie s ita, oraz zorganizowa

nia przez pracowników Akademii

Powiatowy Komitet PPR, za­
miast datków pieniężnych przeką. 
zał dla RTPD 16,5 m płótna czer­
wonego, przeznaczonego na deko 
rację obiektów należących do To­
warzystwa.

Koło PPR przy Rejonowej Cen­
trali Aprowizacyjnej w Gdańsku 
wpłaciło w naszej redakcji 667 zł 
na RTPD, a pracownicy Pogoto­
wia Lekarskiego i Przychodni Le­
karskiej PCK 6.938 zł. Indywi­
dualnie pracownik Pogotowia Le­
karskiego ob. Litwin wpłacił 2.000 
złotych, (d)

T i e a ł r y
pj.TEATR „WYBRZEŻE“ Gdynia,

Grunwaldzki 1, nieczynny.
TEATR „WYBRZEŻE“ w Sopocie, ul. 

Rokossowskiego 39/41 — o godz. 
18. „Pan Jowialski“ — A. Fredry 
*-- dla świata pracy.

K ma

na 
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Mziemy wygodniej jeździć tramwajom1
W żerowie MZKGG przeby­
t y  odcinek drogi łączący 

 ̂ i Wrzeszcz widzą na bu- 
■'-1 zajezdni, w którym mie-

ą trzecim zdjęciu widoczna 
Helena Iwanowska, członki 

która wyrabia w pako-Zżip.

Dla uczczenia Zjednoczenia Par 
tii Robotniczych, Państwowy Te­
atr „Wybrzeże“ poza normalnymi 
pracami teatru, przygotowuje wiel 
kie widowisko okolicznościowe pt. 
„Wolność Towarzyszu!“ . Będzie to 
montaż literacko-muzyczny, ilu­
strujący dzieje walk o wyzwolenie 
klas pracujących. Montaż opraco­
wała Malwina Szczepkowska 
podstawie tekstów. Marksa 
poetów i pisarzy polskich 
dzieckich.

Reżyseria i inscenizacja Haliny 
Gallowej, opracowanie muzyczne 
Janusza Urbańskiego.

W montażu wezmą udział: Bar- 
tyzel, Jasielska, Krasiejko, Peplow 
ska, *Racłęcka, Starkówna, Szew- 
czyńska, Zakrzewska, Zielińska, 
Grzybowski, Hermanowicz, Jab- 
ezyński, Jabłoński, Janowski, Ka 
rewicz, Miklaszewski, Mrongo- 
wius, Nawrocki, Romaniszyn oraz 
Chór Państwowej Szkoły Muzycz­
nej w Gdańsku pod dyrekcją Ada 
ma Ludwiga. Przy fortepianie 
Wanda Heindrich i Władysław Wą 
lentynowicz.

Montaż „Wolność Towarzyszu!“ 
będzie wystawiony 15 i 16 bm. w 
Teatrze Wielkim we Wrzeszczu, 
17 bm. w Gdyni, a w dniach na­
stępnych wyjedzie w teren Woje­
wództwa Gdańskiego (Elbląg, Sta 
rogard, Wejherowo). Bilety na 
przedstawienia w Gdańsku, Gdyni 
do nabycia w OKZZ.

Poza montażem, podczas trwa­
nia Kongresu, będzie wznowiony 
w Teatrze Dramatycznym w Gdy­
ni „Wiśniowy sad“ —‘ Czechowa 
z prologiem, nawiązującym do ak­
tualnych zagadnień, napisanych 
przez Malwinę Szczepkowską i wy 
konanym przez Grodyńską, Grota, 
Waczkowskiego i Szpunara. W

madzone pracownice Akademii 
wysłuchały referatu tow. Zawidz- 
kiej pt, „Rola kobiety w ruchu 
robotniczym“ .

Następnie uchwalona została re , nej wystąpiła znana 
zolucja, której podstawowymi ! Jarzynówna.

pogadanek lekarskich w zagła­
dach pracy. W części artystycz- 

■piewaczka

teatrze Kameralnym w Sopocie
grany będzie nadal „Pan Jowial-, .
aki“, poprzedzony ciekawym dialo- 1 w * * * * ™ ™ *  tii***1
giem wstępnym Kazimierza Bar­
nasia w wykonaniu Moliekiej i
Gwiazdowskiego.

Pozostali artyści Teatru Pań­
stwowego, niezatrudnieni w obu 
sztukach ani w montażu: Barto w- 
na, Białobrżeska, Łuszczewski, 
Królikiewicz, Karczewska, Roma­
nowską i Sokołowska przygoto­
wują recytacje, z którymi wystą­
pią na koncercie w Gdańsku oraz 
w ekipach objazdowych, wyjeżdża 
jących w teren województwa.

MZKGG odpowiada pozytywnie

A p e l

n a  n « s s s z  n p e i
W związku z notatkami, jakie i Naczelny, Dyrektor MZKGG. 

zostały zamieszczone w „(Rosie j Szybkość, z jaką MZKGG odpo 
Wybrzeża“ w sprawie koniecznoś- j wiedziały na nasz apel, jest godna j Starogard 
ci uruchomienia poczekalni dla pa | pochwały. Pasażerowie MZKGG ' "  ‘ ‘ 
saźorów, otrzymaliśmy list z MZK j będą mieli upragnione poezekal-

W celu uczczenia Kongresu Zjed­
noczenia Partii Robotniczych, Komi­
tet Miejski Stronnictwa Demokratycz­
nego w Gdańsku wzywa wszystkich 
członków Stronnictwa, zamieszkałych 
ną terenie m. Gdańska-do udekoro­
wania okien i balkonów od 12 bm. 
do ukończenia obrad Kongresu. Przy 
dekoracji należy użyć również emble­
matów Stronnictwa.

GG, w którym m. in. czytamy: 
„Uznając całkowicie słuszność 

tych postulatów, MZKGG zamówi 
ły w Miejskim Biurze Projektów 
dwą projekty przystanków, z któ­
rych jeden przeznaczony jest na 
punkty końcowe i węzłowe, drugi 
na bardziej ruchliwe przystanki 
wzdłuż trasy.

10 bm. projekty zostały uzgod­
nione z MZKGG, muszą j:e tylko

me.
WYJAŚNIENIE

W związku z artykułem naszym 
z 28.10 br., dotyczącym ustalenia 
wysokości komornego w jednym z 
domów szwajcarskich w Elblągu, 
otrzymaliśmy następujące wyjaś­
nienie:

24.10, t. zn. przed datą ogłosze­
nia artykułu, pomiędzy lokatora­
mi domu przy ulicy Słonecznej 
64-a w Elblągu, a zastępcą właści-

Gdańsk — „Światowid“  — Dzień zwy­
cięskiego kraju.

Gdynia — „Warszawa“ — Słońca
, wschodzi..

Gdynia — „Atlantyk“ —  Admirał
Nachimow.

Gdynia — „Goplana“  — Czerwony 
krawat

Gdynia „Fala“ — Dusze czarnych. 
Gdynia — „Promień“  — Timur i je­

go drużyna.
Sopot — „Bałtyk“  — Pieśń Tajgi. 
Sopot — „Polonia“ Rodzina Fromońt. 
Wrzeszcz — „Bajka“  — Zakazane

piosenki.
Słupsk — „Polonia“  — Piotr I. seria II 
Szczecinek — „Wolność“  — Błyskawi­

ca.
Lębork — „Fregata“  — piotr I. seria I 
Wejherowo — „Świt“  — Rodzina Fro-

jnertt.
Koszalin —* „Polonia** — Dwaj pano­

wie F.
Puck — „Mewa“  — Panna bez posagu.
Tczew — „Wisła“  -  Rodzina Artamo-

nowych.
Białogard — „Bałtyk“ — Postrach 

mórz.
---rogard — „Polonia“  — Podrzutek.

1 Kościerzyna —1 „Bałtyk“  — Goal. 
Kartuzy. — „Kaszub“  — Tajemnica

nocy wigilijnej.
Ustka -— „Delfin“  — Klatka słowicza. 
Nowy Staw — „Tęcza“  — Romans pa- 

jaga.
Miastko — „Grażyna“  — Goal,

'HadiI G

zatwierdzić władze budowlane. Na i cielą domu panem Morantem, na­
tychmiast po ich pozytywnym o- j| stąpiło porozumienie co do wyso- 
izeczeniu, MZKGG przystąpią do ; kości opłat za mieszkanie — 7 do 
budowy poczekalni. ¡i 8 tys. zł.

ftTA ŚWIĘTA ZAOPATRZ SIĘ W HURTOWNIACH 

I SKLEPACH WZORCOWYCH P.C.H. W CUKIER 

SÓL, WINO, S Ł O D Y C Z E ,  MĄKĘ I INNE 

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.
305% normy (e).
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Od 15-go grudnia

2414/k

PROGRAM
ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na dzień 14. bm. (wtorek) 
na fali 1079 m

G.10 — Dziennik poranny. 6.30 — 
Muzyka poranna — płyty. 7.20 — Prze­
gląd prasy stołecznej. 8.00 —- Audycja 
dla kobiet —lok. 8.30 — „Dzieje jed­
nego strajku“ wspomnienia Wandy 
Wasilewskiej. 9.15 — Skrzynka PCK. 
9.30 — Wszechnica radiowa. 11.40 — 
Kronika polityczna Rumunii. 12.04 — 
Wiadomości południowe. 12.45 — Mu­
zyka 'popularna z płyt — ogólnopol­
ska. 14.20 — Kursy radiowe dla na­
uczycieli. 14.30 — Przekrój tygodnia 
na Wybrzeżu. 14.40 — Koncert soli­
stów. 15.10 — Literaci z gdańskiego 
Wybrzeża — felieton. 15.30 — „Stra­
pienie Małgorzaty“ aud. słcwno-mu- 
zyezna dla dzieci. 10.00 — Dziennik 
popołudniowy. 17.00 — „Gazeta wycho 
dzi o 2-ej“ słuchowisko dla młodzie­
ży. 17.25 — Muzyka polska z Byd­
goszczy. 18.00 — Lekcja języka rosyj­
skiego. 19.00 — Aud. inf. „Przed Kon­
gresem Zjednoczenia“ — lok. 20.00 — 
Dziennik wieczorny, 22.00 — Audycja 
słowno-muzyczna. 23.00 — Ostatnie 
wiadomości. 2S.10 — Muzyka tanecz­
na (płyty).
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się warsztaty tramwajowe, 
transparenty, głoszące 

współzawodnictwa pracy:
.«co

— mówi jedno z nich, „Ro 
się nie boimy“ — powtarza

h ańscy tramwajarze podjęlit>o-
PbWażnego zadania — do dnia

ćia Kongresu odbudować

■o W, stojących szeregiem 
¡o— Al. Wojska Polskiego, 
'.“łg planu zakończenia tych

,k°czątek stycznia roku przy-
Przewidywano najwcześniej

dużej hali warsztatowej.

motoru. Na stanowiskach uloko­
wani 6 rozbityeh pudeł wozów 
tramwajowych. Niektóre z nich 
mają już wykończone ściany, bie 
lejące jasnym drzewem i polero­
wanym metalem, inne przedsta­
wiają ruinę przypominającą okro 
pności minionej wojny. 7-my wóz, 
a właśęiiyie pierwszy, został już 
wykończony i w zajezdni, lśniąc 
czerwienią farby, oczekuje dnia 
otwarcia Kongresu, aby podjąć 
obsługę ruchu na ulicach miasta. 
Na jego miejsce wprowadzono do 
warsztatu wrak, który, jak zapo­
wiadają robotnicy, będzie odbu­
dowany nadprogramowo.

drugim wozie t.zw. kongresowym. 
Ob. Grombala jest zadowolony, 
że prześcignął w pracy swoich 
kolegów. — „Taka robota nam 
nie nowina — mówi. — A teraz 
to specjalnie się przykładamy, bo 
przecież trzeba uczcić dzień świę­
ta robotniczego“. Jak opowiada

' ‘ni ji Mtmmmmm mii iii ¡mim m mmm mmmmmm m ifiriffiit n u u m n n n ¡ m m n i u i i i i i uu uh m i til ifa iin iiitM i

sarze nie żałują czasu. Często mo- ( bada w tej chwili czy bandaże 
zna ich zastać późnym wieczorem kół tramwajowych' zostały wyto- 
przygotowujących jeszcze matę- | czone według' wymiaru. Praca ta 
rialy na dzień następny lub wy- ! wymaga dużej dokładności, a ten 
kańczających rozpoczętą w ciągu j tokarz celuje w jej wykonywa-

' niu. Zestawy kołowe muszą być !

lubi robotę i myśli, aby ją dobrze 
wykonać. Od czasu jak podjęliś­
my zobowiązania pędzi maszyną 
aż trzeba go nieraz hamować.

dnia robotę. TRAMWAJ MINIATURA

• i .  , ,  *■ V ^ 'J)  W JO CłJ. O l ó  C*XY w  i  j j i  / ,  V
kierownik warsztatów obaj ślu- tokarni. Nachylony nad robotą

Tow. Lepisz, przodownik pracy n®leżycie. dobrane i dopasowane, 
warsztatowej, uparcie tkwi przy i ^by ™  ńic zarzucić me było mo-

NADPROGRAMOWY WAGON

....... „  , Przy wozie tym pracuje dwóch j
, mieści się dział metalowy ] bezpartyjnych robotników — ob. r 
. “łrnia, zgiełk panuje nie do Gręmbala i ob. Toczek. Pierwszy 

Nieprzerwany zgrzyt: 7 nich ulokował się na dachu i w 
. U- skich miesza się ze , dość niewygodnej pozycji zakła 

metalu i
isza się ze

warkotem i

żna. Tow. Lepisz przy całej pre­
cyzji swojej pracy przyśpiesza 
tempo, dbając, by z jego powodu 
nie nastąpiło zahamowanie w re­
alizacji zobowiązań przedkongre­
sowych.

— Staramy się, — mówi — aby 
to szło prędzej i lepięj. Na robotę 
tę czeka przecież tak wielu pasa-

Przy niewielkim warsztacie, 
nieco na odosobnieniu pracują 
tow. Wieikiewicz i tow. Stoba. 
Niecodzienną wykonują pracę. 
Wóz tramwajowy, ale... metrowej 
długości. Ma to być specjalny 
dar, który delegacja robotników 
wręczy w dniu otwarcia Kongre- 

i su Zjednoczeniowego. Wóz ten 
jest wykonywany jako zadanie 
nadprogramowe, po godzinach

żerów, tłoczących się obecnie w służbowych i w przerwach. Prace
przepełnionych tramwajach. Chce 
my dać mieszkańcom Gdańska 
prezent z okazji Kongresu. Obie­
caliśmy i słowa dotrzymamy.

da nowe blachy. Pracuje już przy A7owe wozy tramwajowe vkafá się n,a ulicach miasta,

Przy drugiej tokarce, tuż obok, 
młody uczeń warsztatowy i czło­
nek ŻMP — ob. Sokołowski uwi­
ja się pod okiem tow, Kublika 
przy zakładaniu kawałka metalu 
na oś. Jest to jeden z lepszych 
uczniów, który z każdym dniem 
podnosi swoje kwalifikacje zawo­
dowe.

— Byle go nie przechwalić — 
mówi tow. Kublik —• będzie z 
niego tokarz, Widać od razu, że

przy nim znacznie już posunęły 
się naprzód Wszystkie części są 
już gotowe, jeszcze tylko ob. Po- 
tiuk wykończy miniaturowy mo­
tor i sieć elektryczną, po tym 
montaż szyn i budowa kilku mo­
deli charakterystycznych budowli 
gdańskich i maleńki tramwaj ru­
szy w drogę,

—r Ludzie zobaczą naszą robotę 
— mówi tow. Stówa. — Chcemy 
pokazać, że tysiączne rzesze tram 
wa jarzy Wybrzeża, członkowie 
Partii i bezpartyjni wykonali 
swoje zobowiązania przedkongre­
sowe należyći«. im).

ai

)
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Nad nowymi metodami wychowawczymi
n a u c z y c i e l e  W  s j Ih  e r æ  & €8

W  pierwszej dekadzie grudnia 
odbyły się we! wszystkich mia­
stach woi', gdańskiego, zwołane 
przez Zarządy Z N P konferencje 
miejscowego nauczycielstwa. W 
kilku miejscowościach brał u- 
dział kurator Okr. Szk. Gdań­
skiego tow. Błasiński. Liczny u- 
dział nauczycieli w urządzonych 
konferencjach świadczy o zain­

teresowaniu dla omawianych na 
obradach zagadnień.

W OBLICZU NOWYCH 
ZADAŃ

Praca nad wychowaniem no­
wego i pozytywnego człowieka 
nowej Polski jest nie do pomy­
ślenia bez czynnego udziału zrze

Zrealizowanie marksistowskie­
go planu wychowawczego byłoby 
poważnie utrudnione przy braku 
konsolidacji w  awangardowym 
polskim ruchu robotniczym. Dla 
tego i w dziedzinie wychowania 
młodzieży przejawia się olbrzy­
mia doniosłość zjednoczenia pol-

szonego, działającego w marksi- j  skiego ruchu robotniczego, i na
stowskirn duchu nauczycielstwa.

20 nowych mieszkań
dla robotników tu Starogardzie

Pracownicy Zarządu Miejskie- ] Domem Robotnika, 
go w Starogardzie nie czekając 
\vezwrania, powzięli uchwałę wy­
konania dodatkowych prac.

Pracownicy umysłowi na Dzień 
Zjednoczenia zlikwidują wszel­
kie zaległości biurowe, a wszys­
cy. tak pracownicy fizyczni 
jak i umysłowi biorą udział 
przy niwelowaniu terenu przed

Dom ten w

ten aspekt przede wszystkim 
zwrócili uwagę w swych refera­
tach prelegenci w toku poszcze­
gólnych konferencji.

społecznych konieczne jest za­
równo szkolenie ideologiczne na­
uczycieli, jak i zaznajomienie za 
ich pośrednictwem młodzieży 
szkolnej z ideologią marksistow­
sko-leninowską. (hace).

Uchwały starogardzkiej Ligi Kolii
Na ostatniej konferencji człon­

kinie Ligi Kobiet w Starogar­
dzie uchwaliły rezolucję, w któ­
rej postanawiają dla uczczenia 
Kongresu Zjednoczeniowego do 
końca br. uruchomić przedszkole 
dla dzieci Zw. Zaw. Pracowni­
ków Przemysłu Chemicznego. U- 
porządkowano prace oiezące w 
Zarządzie Ligi Kobiet. Do za­
rządów zostały wybrane robotni­
ce — przodowniczki pracy.

o»

Członkinie LK zobowW 
się ponadto wziąć czynny 
w zbiórce funduszów na Ł® 
Zimową, zorganizować i 
rzyć w najbliższym czasie i\ 
oraz otoczyć je należytą opj 

Pracowniczki Spółdzielni 
cy „Starogardzianka'* docW 
dodatkowych 51 dniówek 9 
znaczyły na sieroty po ucz® 
kach walk o Niepodległość > 
mokra e j ę. (ag)

PRZEZ POWSZECHNOŚĆ 
OŚWIATY DO PEŁNEGO 

SOCJALIZMU
dniu Zjednoczenia zostanie prze- w iele interesujących momen- 
kazany 20 rodzinom robotniczym. ; , ,  . , ..

Pracownicy fizyczni i umysło- ! ł-ow raźnych na nowym etapie 
wi Zarządu Miejskiego ze swych j PracY wychowawczej wykazała 
skromnych poborów złożyli do--! 
browolne składki na budowę
pomnika w lesie szpegawskim; 
zebrali na ten cel przeszło 4.000
zł. (ag).

Rośnie ilość k ó ł T P P R
u / p o w ie c ie  m o r s k i m

W lokalu Towarzystwa Przyj aż- kładowych, postanowiono założyć
ni Polsko-Radzieckiej odbyło się „Kąciki Tow. Przyjaźni Polsko-
niedawno zebranie sekretarzy pla-, Radzieckiej1“. Zarząd Powiatowy/łATiralr 'l'D'DP Pn roforonitt nnli- 1 îcówek TPPR. Po referacie poli­
tycznym prezesa Pow. Zarządu 
tow. Slerskiego, przewodniczący 
zdali sprawozadnie z działalności 
poszczególnych kół.

czyni starania otwarcia klubu w 
wolnym lokalu po restauracji 
„Bałtyk““. (koch)

szeroko zakrojona dyskusja. Na 
wszystkich konferencjach pod­
niesiono znaczenie pełnego upo­
wszechnienia oświaty przez roz­
budowę działalności oświatowej 
wśród ludności autochtonicznej, 
młodzieży pozaszkolnej i dzieci 
z różnych przyczyn nieobjętych 
dotychczas obowiązkiem naucza­
nia.

Zwrócono uwagę na koniecz­
ność rozbudowy placówek szkol­
nych szczególnie we wsiach i 
przejęcie pracy świetlicowej 
przez miejscowych nauczycieli.

Dla właściwej oceny przemian

Fabryka odzieży w Elblągu otwarta
Noujjj czyn kongresowy robotników

10 bm. w wielkim bloku pofa- 
brycznym przy ul. Królewiec­
kiej dokonano otwarcia Elblą­
skich Zakł. Przemysłu Odzieżo­
wego. W uroczystości wzięli 
udział przedstawiciele władz 
miejskich, partii polit. organi­
zacji społecznych oraz cała za­
łoga. Przecięcia wstęgi doko­
nał prezydent miasta tow.

! Pstrokoński. Do gości 1 praco­
wników przemówili: dyr. fa-

W ostatnim okresie przybyło 5 
nowych kół wiejskich i 11 kół 
na zakładach pracy. Koło Miejskie 
w Pucku w Miesiącu Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej zorganizowało 
akadmię dla 150 robotników i 
przodowników pracy.

Koła w Rumii, Jastarni, Wejhe­
rowie i Luzinie urządziły akade­
mie ku czci Rewolucji Paździer­
nikowej. Cmentarze żołnierzy ra­
dzieckich na terenie całego po­
wiatu zostały uporządkowane 1 
ogrodzone.

Przeciwko terrorowi w Hiszpanii i Grecji
p ro te s tu ją  h. w ię źn io w ie  p o lity cz n i w  W e jh e ro w ie

W Wejherowie odbył się nie­
dawno wielki wiec protestacyj­
ny, urządzony staraniem koła By­
łych Więźniów Politycznych w 
Wejherowie.

Referat polityczny wygłosił II.

rezolucję, w której wyrażają ra- _ . . .
dość ze zjednoczenia się ruchu ro- j władze miejskie,

bryki tow. Pitza, przewodniczą 
cy MRN tow. Mikołajczyk, se­
kretarz M K PPR tow. Zielon­
ka oraz przedstawicielka zało­
gi tow. Chrzanowska.

Wszyscy mówcy podkreślili 
wielką rolę nowootwartych za­
kładów dla rozwoju miasta.
ODBUDOWĘ ZAKŁADÓW 

WYKONANO PRZED TER­
MINEM

Zakłady Elbląskie miały być 
uruchomione dopiero w planie 
6-cioletnim. Szybkie tempo roz­
woju miasta i zaobserwowane 
zjawisko bezrobocia kobiet 
wpłynęło na decyzję otwarcia 
fabryki już w bież. r. Starania 1 
podjęte w tym kierunku przez 

oparcie kre-
botniczego 1 powstania Zjednoczo­
nej Partii Klasy Robotniczej i o- 
stro protestują przeciwko gwał­
tom dokonywanym na demokra-

sekretarz Komit. Pow. PPR tow. j tycznych działaczach we franki- 
St. Kochanik, który omówił sytu- j stowskiej Hiszpanii, przeciwko roz 
ację międzynarodową i zjednoczę- j strzeliwaniu demokratów grec-

We wszystkich zakładach pra- j
nie ruchu robotniczego w Polsce. 

Zebrani na wiecu więźniowie
cy w powiecie, w świetlicach za- [ polityczni i społeczeństwo przyjęli i skłch.

kich, jak również prześladowaniu 
postępowych działaczy amerykań-

(koch.)

dytowe w FIOPZO (Fundusz 
Inwestycyjny Odbudowy Prze­
mysłu Ziem Odzyskanych), o- 
raz wysiłek organizacyjny 
Centralnego Zarządu Przemy­
słu Odzieżowego przyśpieszy­
ły wykonanie powziętego za­
miaru.

Rozpoczęte przed kilku mie­
siącami prace remontowe w bu

dynku prowadziło SPB, PPB 
Nr 4, Miejskie Przedsiębior­
stwo Budowlane oraz pracow­
nicy Zakładów Budowy Ma­
szyn i Turbin i Fabryki W y­
robów Metalowych. Intensyw­
ny wysiłek i solidna praca 
wszystkich instytucji pozwoli­
ły na otwarcie zakładów w ra­
mach zadań przedkongreso­
wych.

Do szybkiego zakończenia ro­
bót w dużej mierze przyczynili 
się także pracownicy, którzy 
wykonywali zlecone zadanie 
na zasadach współzawodnic­
twa przedkongresowego. Na 
szczególne wyróżnienie zasłu­
gują tow. Chłystek za wykona­
nie sprawnej instalacji i uru­
chomienie centralnego ogrze­
wania, tow. Kulczyński — kie­
rownik nadzoru, t,owr. Szwarc 
— kierownik robót, inż. Gajer, 
spawacze Sztai i Sobecki, maj­
ster tow. Grzegorczyk i 10 on- 
terzy: tow. Orkwiszcwski, Kow 
macki i Zwrotecki.
W ARUNKI ROZWOJOWE 

ZAKŁADU
Elbląskie Zakłady Przemy­

słu Odzieżowego zapobiegną 
bezrobociu kobiet na terenie 
miasta. Przy obecnym częścio­
wym uruchomieniu zakładów 
znalazło już pracę 180 kobiet. 
Według zapewnień przedstawi­
ciela C. Z. P. O. z początkiem 
nowego roku zostanie zainsta­
lowana większa Tość maszyn,

do

się pieśni ludowe i muzyk» 
woczesna. Zespół k on certu j 
bowiązał się do ponownego

wskutek czego załoga zwiększy stępu w styczniu. (MW)

się w końcu stycznia 
osób.

Maksymalna zdolność &K 
nienia, po urządzeniu W6“ 
kich hal fabrycznych, osiw 
liczbę 3.000 pracowników-

Niewątpliwie, Centralni 
rząd Przemysłu Odzieżo^ 
wypełni zaciągnięte wobec 
sta zobowiązania. W PlC 
szym rzędzie, przez instak 
wystarczającej ilości dobf 
maszyn muszą zostać wyk0, 
stanę wszystkie przydziel 
obiekty. Dzięki poparciu 1 
mocy władz miejskich i P‘1 
politycznych nowootwarte 
kłady mają zapewnione 
sze warunki rozwojowe, y  
śei chętnych do pracy ś** 
czy liczba zgłoszeń wyn0gi 
ok. 2.000.

Koncert
muzyki popularnej
w  W , S t a w i e

8 bm. z inicjatywy ałd?1 
obu partii robotniczych odW’ 
w Nowym Stawie koncert 
świata pracy w wykonani®, 
kiestry symfonicznej z 
ka. Impreza spotkała się U 
żym uznaniem mieszka® 
Nowego Stawu.

Na program koncertu
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„ŁODZIE RYBACKIE” ł  " » ■ E i n f A '

P A S T Y  D O  O B U W I A  I D O  P O D Ł Ó G  
U LTR A M A R YN A  w  PA C ZK ACH  po 1,5 i 10 dkg. 

Ś W I E C E  S T O Ł O W E

p e ł n o m o r s k i e  i z a l e w o w e ,
k o m p l e t n e  z nowymi silnikami

sprzedajq ze składu

STOCZNIE RYBACKIE GDYNIA
ul. Waszyngtona 5

Najskuteczniejszy ś r o d e k  

przeciw k a t a r o w i  nosa 

z P a ń s t w .  W y t w ó r n i  

Farmaceutycznej  Nr. 10 

Kraków. Żądać w aptekach 
i drogeriach

—‘V- 2487 k
2578/k

D O  N A B Y C I A

V  CENTRALI HANDLOWEJ PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

O D D Z I A Ł  G D A N S K  - W R Z E S 2 C Z ,  MATEJKI 4
TEŁ. DZ. ADM.-FIN. 4-11-15, TEL. DZ. HANDL. 4-13-06 : 

LUB W PODODDZIAŁACH:
T C Z E W ,  PL. WOLNOŚCI 7, TEL. 12-01 
K O Ś C I E R Z Y N A ,  NA ROWIE 1, TEL. 65

OGŁOSZENIA DROBNE

S P R Z E D A Ż
GOSPODARSTWO prywatne 22 
ha żytnio-ziemniaczane na sta­
rych ziemiach, poznańskie bez 
lndentarza za 2 miliony. Zgło­
szenia „Prasa“ Wrzeszcz, Bar- 
lickiego 15 pod nr. „2551“ .

255ik

CEBULI wolskiej -wagon sprze­
dam. Oferty z podaniem ceny 
„Prasa“ Wrzeszcz, Bailickie- 
go 15 pod nr. „2552“ . 2552k

UNIEWAŻNIA się zaświadcze­
nie wydane przez Powszechny 
Zakład Ubezpieczeń Wzajem­
nych Inspektor Powiatowy w 
Gdańsku Nr. Ad. VIII-3/48 z 
dnia 18. XI. 1948 z ważnością 
do 31 grudnia 1948 na nazwi­
sko Sujkowski Wiesław. 2571.

NAZWISKO obywatelki pol­
skiej Józefy Burek, córki Wa­
wrzyńca i Anny z domu Dac 
urodź, dnia 13 kwietnia 1914 r. 
w Staniszewskim, pow. Kol- 
buszowskim, zostało zmienione 
na nazwisko Różańska mocą 
orzeczenia Urzędu Wojewódz­
kiego Gdańskiego z dnia 4 
grudnia 1948 r. Nr A. C. IIT-8 
351/48. Zmiana nazwiska roz­
ciąga się również na jej syna 
Edmunda Jana, urodź, dnia 14 
listopada 1936 roku w Gdyni.2547
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O g ło s z e n ie  o p r z e ta r g u
h u rtow o :

w CENTRALI HANDLOWEJ PRZEMYSŁU CHEMICZHEGj
Urząd 'Wojewódzki Dział Rolnictwa i Reform 

Rolnych ogłasza przetarg nieograniczony na dos­
tane 20 000 worków jutowych o wym. 50 X 70 cm. 
oraz 500 szt latarek naftowych typu kolejowego.

Oferty należy składać w zalakowanych koper­
tach z napisem: „Oferta ną dostawę worków i la­
tarek“ w Wydziale Wodno-Melioracyjnym Gdańsk, 
ul. Gen. Świerczewskiego Nr. 30 polu 325.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 22 grudnia 
o godz. 10-tej.

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta oraz unieważnienia prze­
targu bez podania powodów.

Oddział Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Matejki 4 
Tel. Dz. Adm.-Fin. 4-11-15, tel. Dz. Handl. 4-13-0̂  
lub tu Pododdziałach: Tczew, PI. Wolności 7, tel. 12-^ 
2486/k Kościerzuna, Na Rowie 1, tel. 65

O g ło s z e n ie  k o n k u r s u

SKRADZIONO torebkę z doku­
mentami, odcinek zameldowa­
nia, zaświadczenie pracy Wła­
dysław i Zofia Lazarewicz, za­
świadczenie stałe na nazwisko 
Zuralska Zofia, kartę odzieżo­
wą Nr. 543, Elbląg. 2549.

Z G U B Y
ZAGUBIONO kartę RKU wy­
daną Brodnica na nazwisko 
Wolff Kazimierz, Elbląg- 2548

ZAGUBIONO kartę RKU wy­
daną Warszawa - Włochy, Sta­
nisław Rybicki Kaźmieizowo, 
pow. Elbląg. 2588.

Ogłoszenia
do

„Głosu
Wybrzeża“
przyjmują

P R A S A

U w a g a  : Oferty mogą obejmować całość lub 
część dostawy, 2586/k.-ZAWIADOMIENIE
CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU CHEM. 

Oddział w Gdańsku

ZGUBIONO legitymację PPR 
nr. 500352 wydaną W KM Gdy- 
nia. 2570

ZGUBIONO dowód osobisty 
wszelkie świadectwa praktyki, 
legitymację partyjną, odcinek 
zameldowania na nazwisko No­
wak Bernard 2571

ZAGUBIONO kartę rejestra­
cyjną, kartę rowerową, metry­
kę urodzenia, legitymację Zw. 
Zawód., Odcinek zameldowa­
nia, Nowik Kazimierz. Elbląg.

2590.

we •
Wrzeszczu

BarHckiego 15
Z G U B I O N O  zaświadczenie 
RKU wystawione Starogard, 
Nr. 4571 II. ur. 19. II. 1924, 
Brezka Konrad. 2572

SKRADZIONO legitymację wy­
laną przez jednostkę Lotnictwa 
Szturmowego na nazwisko Ja- 
guszewska Jadwiga, Elbląg.

¿589.

telefon 412-16

podaje do wiadomości, iż w dniu 15-tym grudnia br. 
zostaną otwarte Pododdziały (hurtownie):

W GDYNI, przy ul. Skwer Kościuszki Nr 13 

W  ELBLĄGU, przy ul. Grunwaldzkiej Nr 31

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo"? 
w Gdańsku ogłasza konkurs na dzierżawę bE 
tów koł- na stacjach Lisewo — Wąski tor, Gar<w 
Nowy Staw — Wąski tor, Unisław, Skarsze'’ ._ - -  - - ~.tti.Święcie, Łasin, ódańsk - Orunia, Tuchola, SzK  
Szymankowo i Brusy i na współdzierżawę b®» 
tów kol. na stacjach: Laskowice, Czersk i Ko**.
rzyna Oraz na dzierżawę terenu kol. pod 
przy stacji Gdańsk Gł.

Termin składania ofert do dnia 4, I. 49
12 00. Warunki konkursu ogłoszone na większL

- r Ustacjach. Bliższych informacji udziela się W 
rekcji O.K.P. w Gdańsku, pokój 153 w godz*.;) 
9-tej do 12-tej. 25»*/

O b w i e s z c z e n i e  o licytacji
Urząd Skarbowy w Kwidzynie na podstkD

\ o egzekuc.lLji 
żnych (l)z.l . •

Nr. 21 poz. 84), podaje do ogólnej wiadomością 
dnia 20 grudnia 1948 r. o godz. 12 na placu tr.rbj!

Art. 86 Dekretu z dn. 28. I. 47 r 
ministracyjnej świadczeń pieniężny

Nowoutworzone hurtownie mają za zadanie dostar­
czenie wyrobów chemicznych wszystkim sektorom 
życia gospodarczego.

Hurtownia w Gdyni obsługiwać będzie miasto 

Gdynię i część powiatu Morskiego.

iD iiii i ii i ii i ii i ii ii i ii i ii im iiim iiM iiiiit
Hurtownia w Elblągu 

Elbląg
miasto I powiat

ssee'k

nym w Kwidzynie przy ul. Grunwaldzkiej nr' 
odbędzie się sprzedaż z licytaeii, celem ureg1̂  
wania należności Ubezpieczali)i Społecznej w * 
wie od Niemezynowieza Józefa w Kwidzynie- 

przyczepa do traktora do wożenia kloce'' /  
8 kcJaeli ogumionych w stanie użytkowy* 
cena szacunkowa 200.990 zł.

Cena wywołania 100.C00 zł- ,,,
Zajętą przyczepę można oglądać w dnio

taeji na miejscu sprzedaży od godz. 11 do } 2'^ J  
W razie nie dojścia do skutku I-ej

druga odbędzie się dnia 28 grudnia 1948 r. 0 
samej porze i miejscu.
2569,/k. Naczelnik Urzędu.



CZYN KONGRESOWY
Od radosnego święta zjedno­

czenia dzielą nas niemal godzi­
ny. Wszystkie zakłady pracy 
Wybrzeża wykonały już zobo­
wiązania przedkongresowe; 
według informacji nadchodzą­
cych z całego kraju, olbrzymia 
większość załóg fabrycznych 
wywiązała się pozytywnie z 
zadań, których się podjęła. Jest 
to wyrazem wagi, jaką klasa 
robotnicza przywiązuje do Zjed 
noczenia, a jednocześnie —  przy 
czynią się do wzrostu majątku 
narodowego o miliardy złotych.

Do szlachetnego współzawod­
nictwa stanęli wszyscy, kobie­
ty obok mężczyzn.

Nr 344 (545)__________ G Ł O S  W Y B R Z E Ż A ' Str. 11

P r a c a  t r w a ł a  d z i e ń  i n o c

lak h i i d o w s e i e  s|s » J e d n o ś ć  R e b c i n t e z a «

Na pierwszym zdjęciu wi­
dzimy przodowniczkę pracy Za 
kładów Dziewiarskich w Gdań­
sku Halinę Bujko, która wy­
rabia 195°/o  normy. Pracuje 
przy maszynie dziewiarskiej.

Na drugim zdjęciu również 
przedstawicielka Zakładów 
Dziewiarskich Irena Gradas, 
która osiąga 260,9°/« normy 
przy zwijaniu przędzy na szpul­
ki.

Na trzecim zdjęciu widoczny 
przodownik pracy Państwowej 
Fabryki Sygnałów Kolejowych 
w Krakowie cb. Józef Sasin 
zajęty przy montażu semaforów 
kolejowych. (e)

12 bm. na wody Kanału Stocz­
niowego spłynął wybudowany w 
ramach prac przedkongresowych 
rudowęgłowiec „Jedność Robot­
nicza'' — z uoku odbudowanego, 
równocześnie z nim. Historia tego 
niezwykłego przedsięwzięcia sto­
czniowców jest już powszechnie 
znana. Nie mówiło się tylko do­
tychczas o udziale w nim organi­
zacji partyjnej, która była inicja­
torem pracy przedkongresowej i 
z całą energią walczyła o wyko­
nanie zadań.

ZAŁOGA PRZYSTĘPUJE DO 
PRACY

Pierwszą uchwałę podjęła eg­
zekutywa Komitetu PPR zaraz po 
zapoznaniu się z wezwaniem gór- 

; nikćw. Przeniesiono ją niezwłocz­
nie do kół. Na zebraniach zwoła­
nych w ciągu najbliższychh dwóch 
dni tow. Majster, Jarzębowski, Or- 

! ncch, Istoeki i wielu innych zwra­
cali uwagę na znaczenie przedsię- 

I wzięcia górników.
| 30 października wszystkie przy-
i gotowania były już zakończone.
| Dyrekcja techniczna w porozu­
mieniu z organizacją partyjną 
przygotowała ocenę postępu prac 
przy doku Nr 3 wydobytym z ka­
nału przez ekipę nurków radziec­
kich i przy drugim z kolei rudo- 
węglowcu.

Z planów wynikało, że należy 
jeszcze wmontować conajmniej 
350.000 nitów i wykonać 15.000 m 
spawania. Na zebraniu załogi wy­
stąpiono już z konkretnym proje­
ktem, uwzględniającym zadania 
poszczególnych działów, a nawet 
brygad robotniczych.

Projekt spotkał się z uzna­
niem robotników, którzy z en­
tuzjazmem przystąpili do jego 
realizacji chcąc zadokumento­
wać, że pracownicy polskiego 
morza są równie głęboko zwią­
zani z życiem partii robotni­
czych, jak górnicy hutnicy i 
włókniarze.
Rozpoczęta się codzienna mozol­

na praca wykonywana na oczach 
całej załogi śledzącej z uwagą o- 
siągnięcia każdej brygady, wysi­
łek każdego robotnika. Przed ta­
blicami ilustrującymi techniczne 
wykonanie zobowiązania skupiały 
się grupy robotników żywo komen 
tujących pracę poszczególnych ze­
społów. Na doku i na rudowęglow 
cu był stale obecny któryś z akty­
wistów partyjnych. W komitecie 
odbywały się zebrania, zwoływano 
specjalne odprawy kół, narady 
wytwórcze, wciągnięto do współ­
działania Radę Zakładową i dy­
rekcję.

NITERZY PRZODUJĄ
Przedsięwzięcie było olbrzy- 

( mie. Początkowo nikt nie chciał 
wierzyć, że będzie wykonane, 
nie wyobrażano sobie, że można 
o miesiąc skrócić czas pracy 
przy budowie okrętu, a o trzy 
miesiące — budowę doku. 
Komitet partyjny, chcąc by pra­

ce były prowadzone planowo, spo­
wodował przygotowanie harmo­
nogramów, ilustrujących plan każ 
dego dnia. Wzmocniono kontrolę 
wykonania zadań przez zmobili­
zowanie czołowego aktywu partyj 
nego.

Na wstępie wyróżnili się nite- 
rzy, rozumiejący, że na nich wła­
śnie spoczywa największa odpo­
wiedzialność. 18-letni tow. Warot 
i doświadczony fachowiec tow. 
Brodowski wytężyli siły i z całą 
umiejętnością fachową postanowili 
przyśpieszyć tempo robót. Tow. 
Matusiak i tow. Dobaj wzięli się 
do zakładania płóz i szalunków.

Zadanie wymagało właściwego 
rozstawienia ludzi, więc na wnio­
sek Komitetu wielu robotników 
przesunięto służbowo, inni otrzy­
mali awanse. W tym czasie tow. 
Makowski i tow. Lewiński zostali 
mistrzami niterskimi.

NIESPOTYKANE TEMPO 
PRACY

Robotnicy obserwując codzien- 
; nie rosnące na wykresach Unie,
! przekonali się, że praca odbywa 
się wprawdzie planowo, ale możii 
wości techniczne nie zostały jesz­
cze całkowicie wykorzystane.

Postanowili więc zwiększyć wy­
siłki, aby skrócić czas wykona- 

j nia zadań, postanowili wodować 
statek, już 12 grudnia zamiast 15.

Niterzy podnieśli natych­
miast wydajność swojej pracy. 
Nitowasiie dna zewnętrznego 
zakończyli o 6 dni wcześniej,

ładowni Nr 4 trzy dni wcześ­
niej, a nitowanie ładowni Nr 3 
aż o 9 dni przed ustalonym ter­
minem, Najintensywniejsza wal­
ka o plan trwała na dziobówce, 
którą wykonano na 10 dni przed 
terminem.

W tym czasie robotnicy za­
pomnieli już o życiu osobistym, 
o wypoczynku, przerwach obia­
dowych, a niekiedy o własnym 
domu. „Musimy wykonać zada­
nie kongresowe“ ... — powtarzał 
każdy pozostając przy pracy 
po południu, przychodząc do 
niej nocą. Tow. DUBIAK jeden 
z lepszych traserów stocznio­
wych, mimo choroby, uparcie 
trwał na posterunku.

KOMITET PPR POMAGA PRZE­
ZWYCIĘŻAĆ TRUDNOŚCI 

W toku coraz intensywniej roz­
wijającej się pracy wyłoniły się

różne trudności, które natych­
miast zwalczała organizacja par­
tyjna. Niekiedy trzeba było inter­
weniować w sprawach ludzi, któ­
rych przesunięto do innej pracy.

Robotnicy często z własnej ini­
cjatywy starali się odpracować 
zmitrężony czas poza godzinami 
służbowymi. Któregoś dnia w cizia 
le tow. Kilimanowskiego niterzy 
nie mogli nadążyć za ślusarzami, 
co .powodowało zahamowanie ro­
bót. Komitet partyjny zainicjował 
natychmiast nową metodę pracy, 
dzięki której wydajność została 
zwiększona.

Brygady rozpoczęły wzajemną 
kontrolę wytykając sobie błędy 
i niedociągnięcia. Robotnicy za­
chęcali się do wysiłku. Praca 
nabrała charakteru zespołowe­
go. Każdy współzawodniczył ze 
swoim kolegą, podnosząc wydaj­
ność pracy.

Komitet partyjny chcąc przy­
spieszyć tempo robót spowodował 
m. in. przekaikulowanie akordu 
pieniężnego, zgodnie zresztą z pro 
jektowaną nową umową zbioro­
wą. I to również przyspieszyło 
tempo robót.

Tak mijał dzień za’  dniem. Zbli­
żał się 12 grudnia. Brygadziści 
przychodzili do Komitetu z mel­
dunkami o wykonaniu zadań. Wre 
szcie 12 bm. zakończono roboty, 
wmontowując około 80 ton kon­
strukcji więcej, niż na s/s „Soł- 
dek".

Robotnicy spełnili swoje obiet­
nice. Wzrosło wśród nich zaufa­
nie do organizacji partyjnej współ 
nie z którą pracowali w ciągu 
najcięższych kilkudziesięciu dni. 
Przekonali się bowiem, że partia 
umie przewodzić, być inicjatorem 
1 dźwignią pracy, a członkowie 
partii potrafią świecić innym po­

rywającym przykładem. (m)

Najmocniejszym urażeniem - niezwykle tempo odbudowy

Sergiusz O b ra zco w  o sw ym  pobycie w  Polsce
W  dniu 12 bm. na konferencji prasowej w lokalu Towarzystwa 

Przyjaini Polsko-Radzieckiej, radziecki artysta ludowy Sergiusz 
Obrazcow podzielił się z przedst awicielami prasy swymi wraże­
niami z 3-tygodnioiuego pobytu w Polsce.

„Pobyt mojego zespołu w Pol­
sce jest pierwszym wyjazdem za 
granicę. Nic więc dziwnego, że 
byliśmy bardzo stremowani. W 
przeddzień wyjazdu udałem się 
do mego przyjaciela liii Erenbur­
ga, który świeżo właśnie wrócił 
z Kongresu Wrocławskiego, aby 
zasięgnąć informacji. Erenburg

przestraszył mnie, iż przyjazd mój 
do Polski oczekiwany jest od tak 
dawna, że publiczność polska za­
czyna się już niecierpliwić. Oczy­
wiście nie mogło to dodać mi o- 
tuchy.

Po przyjeździe Warszawa wydała 
się nam nie tak bardzo zniszczona, 
jak nam mówiono. Widziałem 
miasta w mojej ojczyźnie całko­
wicie zrównane z ziemią.

Pierwszym i najmocniejszym 
moim wrażeniem z pobytu w 
Warszawie był wielki entuzjazm 
i na prawdę niezwykłe tempo 
odbudowy Podziwiałem wielki 
pietyzm, z jakim odtwarza się 
zniszczone zabytki, lecz jedno­
cześnie zauważyłem, że to umi­
łowanie Warszawy Przeszłości 
łączy się harmonijnie ze wspa­
niałymi planami Warszawy 
Przyszłości.
Z niecierpliwością oczekiwaliś­

my pierwszego zetknięcia się z

widzem polskim. Pierwsza połowa 
pierwszego aktu naszego inaugu­
racyjnego występu minęła pod 
znakiem wyczekiwania. Artysta 
podobny jest do stacji nadawczej; 
jeśli nie znajduje oddźwięku na 
widowni, zaczyna przypuszczać, 
że aparat szwankuje. Ale już dru­
gi akt pozwolił nam odzyskać pe­
wność siebie. Publiczność zaczęła 
żywo reagować. To pierwsze, nie­
zwykle udane, przedstawienie po­
stawiło nas na obie nogi. Odtąd 
bliski kontakt z widownią towa­
rzyszył nam we wszystkich wy­
stępach.

Niezatarte wrażenie wywarły 
na mnie także moje wieczory 
autorskie dla świata pracy. Gra 
łem w Elektrowni Warszaw­
skiej, w Zakł. Wodociągów Miej 
skich, w zakładach „Ursusa" i 
in. Przyjęcie, zgotowane mi 
przez robotników polskich wzru 
szalo mnie niejednokrotnie do 
iez. Wieczory te zmieniały się 
spontanicznie w gorącą mani­
festację przyjaini połsko-radzie 
ckiej.
Drugim etapem naszego tournée 

był Kraków. Znowu ogarnęła nas 
trema. Wiedzieliśmy, że publicz­
ność krakowska jest najbardziej 
wyrobiona teatralnie i najbardziej 
krytyczna. Ale i tu pierwszy wy­
stęp rozwiał nasze obawy. Frek­
wencja była tak wielka, że nie­
jednokrotnie milicja musiała in­
terweniować u wejścia do teatru.

Mnie osobiście, jako artystę 
plastyka, zachwyciło piękno ar­
chitektoniczne Krakowa. Trudno 
mi było wprost opuścić renesan­
sowy dziedziniec Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Byliśmy następnie w Wieliczce, 
gdzie zwiedzaliśmy zabytkowe sa

liny. W Wieliczce właśnie zdarzył 
się incydent, który doskonale ma­
luje zainteresowanie polskich ro­
botników sztuką. Zapowiedziano 
mój wieczór autorski w sali świet 
licowej miejscowych zakładów fa 
brycznych. Po wejściu na estradę 
stwierdziłem z przerażeniem brak 
fortepianu, który jest niezbędny 
dla występów. Na sali znajdowało 
się ponad 1000 osób, z czego prze­
szło połowa stała w niesamowi­
tym ścisku.

Zanim sprowadzono pianino z 
pobliskiej szkoły, upłynęła do­
bra godzina, a jednak nikt z wi 
dzów nie wyszedł z sali, nikt 
się nie niecierpliwił, a owacje, 
zgotowane mi po występie, były 
jeszcze gorętsze, niż w innych 
świetlicach, gdzie wszystko szło 
organizatorom jak z płatka. 
Byłem następnie w Katowicach 

i Chorzowie, skąd zrobiłem wy­

pad do Bielska, W Katowicach 
miałem wieczór autorski w ko­
palni „Zawadzki“, zaraz po wiecu 
z okazji przedterminowego wy­
pełnienia planu rocznego. W hali 
fabrycznej, gdzie wiec się odby­
wał, panował ziąb, ale przyjęcie 
było tak gorące, że wszyscy za­
pomnieliśmy o chłodzie.

W Łodzi, która była dalszym 
etapem naszej podróży, zetknąłem 
się, na dyskusji w „Klubie Pick- 
wicka", z pisarzami i artystami

polskimi. W interesującej dysku­
sji omawialiśmy różne kierunki 
sztuki. i

Z Łodzi udałem się do najstar­
szego i zarazem najmłodszego z 
miast polskich — do Wrocławia. 

Podziwiałem zapał mieszkańców 
Wrocławia i ich przywiązanie 
do miasta, na równi z postępa­
mi jego odbudowy- Ze wszyst­
kich miast polskich — Wrocław 
najbardziej przypomina swym 
nastrojem Warszawę.
Z Wrocławia powróciłem & 

Warszawy. W sumie zespół mój 
dał 54 przedstawienia, ja zaś — 
26 wieczorów autorskich. Wystę­
powaliśmy 2, a nieraz i 3 raz; 
dziennie. Mimo to znalazłem tro­
chę czasu, by zapoznać się z pol­
skim życiem teatralnym i oczywi 
ście z kukiełkarstwem polskim 
O teatrze powiem krótko: maci* 
wspaniałych aktorów! Ja, uczę: 
Stanisławskiego, byłem wproś' 
zdumiony. Będąc w „Teatrze Ra­
psodycznym" w Krakowie na in­
scenizacji „Oniegina" podziwiałem 
aktorkę, odtwarzającą Tatian 
(Danuta Michajłowska). Była t-> 
doskonała i najbardziej „puszki 
nowska" Tatiana. Widziałem rć 
wnież teatrzyki kukiełkowe: bę­
dący w stadium przygotowaw­
czym teatrzyk „Niebieskie migda 
ty“ w Warszawie, teatr „Grotę 
ska“ w Krakowie, teatr RTPD v 
Łodzi oraz „Baj" w Warszawie 

Następnie Sergiusz Obrazcow, 
odpowiadając na liczne pytania 
stawiane mu przez fachowców 
kukiełkarstwa, poddał dokładne 
analizie osiągnięcia poszczegól­
nych teatrzyków. Reasumują 
swój pogląd na polską sztukę ku 
kiełkarską, Sergiusz Obrazcow po­
wiedział: „Macie poważne osią­
gnięcia na tyra polu. Kukiełkar 
stwo polskie kroczy swoją własn 
drogą, a to jest najlepszą gwara: , 
cją, że osiągnie swe zamierzono 
cele“.

O d kilku już dni do Komitetu 
Wojewódzkiego PPR napły­

wały dary wykonywane przez 
robotników różnych gałęzi prze­
mysłowych — dla uczczenia 
Kongresu Zjednoczeniowego par­

tii robotniczych. Skrzyniami, o- 
szklonymi gablotkami i pudlami 
kartonowymi zastawiono dwa 
duże pokoje. Różnorodność da­
rów i misterne ich wykonanie 
zdumiewa każdego.

lir y  robotników Wybrzeta

pawilon fabryki bursztynów w  Kongres Z. £ ,

Wszystkich ludzi, związanych z 
morzem najbardziej interesują 
upominki, które przygotowały 
załogi robotników stoczniowych, 
instytucji rybackich, a nawet 
mieszkańcy osad rybackich pol­
skiego Wybrzeża. Oto metrowej 
długości czerwony model kadłu­
ba, spuszczonego przed kilku 
dniami na wodę statku s/s „Jed­
ność Robotnicza". Smukłe jego 
kształty i białe maszty, na któ­
rych zwisa czerwona bandera 
budzą zachwyt. Obok model m/s 
„Warta", który niedawno opuścił 
dok stoczniowy udając Się w 
pierwszy rejs po wojnie.

OOBOTNICY Stoczni' Północ-
"  nej wybudowali piękny mo- ; 

dei kutra rybackiego, którego ! 
kadłub pociągnięty świeżym po­
kostem i białe żagle rozpięte na 
Strzelistych masztach przypomi­
nają o tym, że stocznią ta roz­
budowuje intensywnie tabor ry­
backi i wyposażenie okrętowe, j 
Dyrekcja przemysłu miejscowego | 
przysłała model szkunera, wyko- | 
nany z małych płytek bursz ty -

nowych, którymi wyłożone są 
jego ściany. Model ten przypo­
mina o przeszłości, o polskich 
kaprach, którzy odbywali pierw­
sze podróże morskie rozsławia­
jąc polskie imię. Rybacy z Cha­
łup, Jastarni, Kuźnicy i Helu 
jako dar przedkongresowy przy­
słali bryły bursztynowe, na któ­
rych umieszczono mina tury mew 
i modele statków rybackich.

Robotnicy portowi zbudowali 
model taczki mągaeynowej, na 
której ustawili kilka worków z 
wykazem wykonanej pracy prze­
ładunkowej. Robotnicy „Porto- 
robu" przeładowali w ubiegłym 
okrasie ok. 350.000 ton rudy, ok. 
140 tys. ton nawozów sztucznych, 
117.000 ton cementu i wiele in­
nych towarów. Wśród olbrzymiej 
ilości podarunków znajduje się 
również album pracowników 
„Miru“ , wykładany różnobarw­
nie «farbowanymi skórkami ryb 
morskich. Na okładce rzucą się 
w oczy rysunek, przedstawiający 
dużą rybę na tle sieci i kuter 
rybacki, płynący na falach. Je­
den z robotników „Dalmoru"

wyrzeźbił w drzewie dorsza, I 
który wymalowany naturalnymi 
kolorami doskonale i «¡lituje praw­
dziwą rybę.

fi/ olejarze gdańscy, przysłali 
model wieży ciśnień, która 

została wybudowana w Laskowi- 
cach. Według tego wzoru będą 
budowane obecnie wszystkie te­
go rodzaju urządzenia w Polsce 

i Kolejarze z Zawiśla przygoto­
wali komplet na biurko wykona - 

i ny w metalu. Kałamarze i zapal- 
! niczka wykonane ręcznie przed- 
j stawiają pnie drzew, Uczniowie 
j II i III roku Szkoły Metalowej 
' PKP przygotowali komplet na­

rzędzi — marzenie niejednego 
ślusarza. Robotnicy parowozowni 
Zaspa przysłali niklowany model 
zestawu kołowego parowozowni 
Gdańsk-Południe, odlew orła z 
rozpiętymi skrzydłami siedzące­
go na skale.

Robotnicy Cukrowni przysłali 
upominki wykonane z białego j 
prasowanego cukru. Załoga Cu- ! 
krowni w Nowym Stawu: rbu- | 
dowala model swojej fabryki | 
Warsztaty Cukrowni Malu,orskiej 
odlały w brońcie przydsk na 
biurko z wiązką buraków cu 
krowych.

y  ie brak również wśród upo- ; 
™ minków sprzętów j rzeźb' 
nadesłanych przez Zjednoczenie

Przemysłu Drzewnego. Między 
innymi znajduje się tu płasko 
rzeźba, przedstawiająca dwód: 
robotników, którzy na tle wsche 
dzącego słońca ściskają sobi- 
dłonie. Robotnicy portowi z Gdy 
ni wyrzeźbili w drzewie fraę 
ment życia portowego. Przed­
stawia on s/s „Waryński" przy­
cumowany do nabrzeża.

|f ażda niemal załoga robotni- 
cza pragnęła, aby jej dary 

znalazły się na Kongresie, aby 
przy pomocy drobnego chocia': 
upominku ząma.nifestpwać swój: 
radość z połączenia się obu Par 
tik Tramwajarze gdańscy wy­
budowali model wozu tramwajo­
wego, na miniaturowej wielko 
Ści szynach, robotnicy Fabryk 
Motorów modele wykonywany cii 
codziennie obiektów, robotnic- 
„Anglasu" czekoladowy tort o 
zdobiony motywami morskimi, 
itp. Z terenu województwa na­
desłały prace niemal Wszystkie 
większe zakłady przemysłowe 
Załoga Fabryki Turbin w Elblą­
gu medol śruby okiętenroj, ro 
bo'n!cy ZFOIM m o d e l  stncii wy 
solnego napie-H-. iip. W tej c l ­
ij • -; '-i ileś .i ’ uwhł-n-
nia się wysiłek robotników i ic 
troska o jak najlepsze uczczeni 
Kongresu, (m) —
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INTERESUJĄCA POLEMIKA
Czy uczyniliśmy postępy

w l e k k o a t l e t y c e ?
„Przegląd Sportowy“ ty intere­

sującym artykule S. Sieniawskie 
go usiłuje napełnić nas optymi­
zmem w odniesieniu do lekko­
atletyki polskiej. Sieniawski po­
lemizuje z Tygodnikiem „Sport 
i W c z a s y k t ó r y  ocenił dość 
wstrzemięźliwie postęp naszych 
lekkoatletów. Solidaryzujemy się 
z poglądami „Sportu i Wc zasów" 
i damy temu wyraz we własnym 
artykule. Na razie oddajemy głos 
Sieniawskiernu ze względu na 
dane zawarte w jego wypowiedzi, 
które mogą zainteresować na­
szych Czytelników.

Czy lekkoatletyka światowa 
»robiła wielki postęp?

Ilustrują to najlepiej i ekordy

le ustępują dzisiejszym, w wie­
lu wypadkach są lepsze.

(Giprutte w kuli — 15,29). Na 
mistrzostwach Europy Polacy 
stanowili zamknięcie stawki. 
Dziś , dorobek jest znacznie więk­
szy i można by już z niektóry­
mi państwami przegrać nie bez 
walki Postęp jest, zdaje się,

zbyt widoczny. Inna sprawa, co 
sygnalizowaliśmy już wielokro­
tnie, mógłby on być większy. 
Ale o to nie można mieć pre­
tensji do zawodników, a tym- 
bardziej wmawiać opinii, że się 

cofamy.
1943 1948

100 m 10,4 10,4
200 m 21,4 21,3
400 m 47,5 47,5
800 m 1:48,9 1:48,3

1500 rn 3:45 3:47,6
5900 m 14:22,3 14:10

10000 m 30:16.0 29,37
110 m pł. 14,3 14,4
400 m pl. 52,4 51,6
wdał 750 741
wzwyż 198 198,5
tyczka 411 436
trójskok 15,06 15,4©
kula 15,31 16,47
dysk 51,54 OO fùit
oszczep 72,15 73.24

miot 58.57 5S,G2

Boks amatorski
za który otrzymuje sią 6000 koron

światowe, aktualno w latach
1939 i 1948:

1939 1948
100 m 10,2 102
200 m 20,3 20,2

400 rn 46,0 45,9
800 ii! 1:46,6 1:46,6

1500 m 3:47.6 3:43,0
5000 m 14:07,8 13:58,3

10000 m 29,52,2 29:35,4
110 m pl. 13,7 13,7
400 m pł. 50,6 50,6
w dal 813 815

w wzwyż 209 211
tyczka 454,5 477
trójskok 16.00 15,00
kula 17,40 17 68
dysk 53,10 55.53
oszczep 78,70 73.70
młot 59.00 59.02
10-bój 7800 7900
W Europie uprawiano lekko-

atletykę „na całego'1, czego 
nie było u nas. Najlepsze wyni­
ki europejskie z roku 1943 
(czwartego roku wojny) niewie-

Wicle jeszcze możnaby cyto­
wać nazwisk, które grają dziś 
pierwsze skrzypce w europej­
skiej lekkoatletyce. Ale nie o 
to nam przecież idzie. Chcemy 
wykazać, że do powojennego 
rydwanu wprzągnięto osłabioną 
polską lekkoatletykę, kiedy in­
ni byli już rozpędzeni, demon­
strując dobrą kondycję.

Czy wynikami Łomowskiego 
i Adamczyka można mierzyć 
postęp?

Pisaliśmy już wielokrotnie, 
że nie. Ale nie należy też za­
pominać o Kiszce i Lipskim, 
których w tym samym piśmie 
klasyfikuje się na listach 5 
najlepszych wyników świata. 
Nie można też zapomiuać i o 
sztafecie 4X100 m„ jednej z 

. lepszych w Europie, (tak jest!).
W r. 1946 dorobek polskiej 

lekkoatletyki streszcza! się na 
liście czołowych wyników eu­
ropejskich w jednym nazwisku

Zwycięstwo nad Wartą 
otwiera Gedanii droget do I Ligi Bokserskiej

Otrzymaliśmy szczegóły zwy­
cięskiego spotkania Gedanii z 
Wartą w zawodach o wejście do 
I Ligi Bokserskiej.

Liodtke (W) pokonał na punk­
ty Soczewińskiego (O). Postawa 
zawodnika Wybrzeża była nad­
spodziewanie dobra i stawiał on 
silny opór zawodnikowi Warty.

Jędrasiak (W) przegrał zdecy­
dowanie z Kleinem (G).

Szymański (W) uzyskał prze­
wagę nad Antowiakiem (G).

Najciekawszym spotkaniem za­
wodów była walka w wadze lek­
kiej pomiędzy Ratajczakiem 
(W) a Kudłacikiem (G). Fo inte­
resującym przebiegu spotkania, 
zwyciężył Kudłacik.

W półśredniej Musiał (G) od­
niósł przekonywujące zwycięstwo 
nad Stzkudlarkiem (W).

W średniej, Chychła (G) byl 
nie do pokonania dla Sawiczaka

(W), który walczył jednak z du­
żą dozą zaciętości .! ambicji.

W wadze półciężkiej Franek 
(W) wypunktował Rajskiego 
(G).

W w. ciężkiej Białkowski uzy­
skał punkty valcoverem wobec 
niestawienia się przeciwnika.

Zwycięstwo Gedanii otwiera 
temu klubowi drogę do-I Ligi 
Bokserskiej, gdzie odegrać może 
pierwszorzędną rolę. Aczkol­
wiek stzanse obu drużyn uważa­
no przed meczem za mniej wię­
cej wyrównane — zwycięstwo 
Gedanii ma pewien posmak sen­
sacyjny ze względu na znakomi­
te tradycje pięściarskie Warty. 
Ambitny klub Wybrzeża powi­
nien w dalszych spotkaniach z 
ekstraklasą pięściarską Polski u- 
gruntować renomę, jaką uzyskał 
w opinii sportowej kraju po 
sukcesach nad Wartą, (e)

Interesujące dane o boksie a- 
matorskim w Czechosłowacji 
przytacza tygodnik „Sport" za 
czeskim pismem „Mlada Fronta".

Pewnego rodzaju barze wy­
wołał ogłoszony na łamach 
„Mlada Fronta“ list znanego j 
czeskiego boksera zawodowego j 
Juliusza Zeyera. Jak wiado- j 
mo boks zawodowy został w 
Czechosłowacji zakazany, ja­
ko niepotrzebny, a nawet 
wprost szkodliwy dla koncepcji 
umasowienia sportu i jego fun­
kcji wychowawczych. Zeyer pi­
sze więc „pro domo sua“ i uja­
wnia przy tym kilka konkret­
nych wypadków, które świad­
czą o tym, że metody boksu za­
wodowego przeniknęły do bok­
su amatorskiego.

„Za występ w Lucernie Majd- 
loch otrzymał 6.000 koron, po- j 
nadto zapłacono mu pobyt, ko­
szty podróży, podobnie jak i 
funkcjonariuszom kiubu. Zwrot 
kosztów rozumie się samo przez

się. Ale z jakiej racji tc 6.000 
koron. Takiej kwoty nte otrzy­
muje nawet dobry bokser za­
wodowy?“ — pisze Zeyer.

Nie lepiej przedstawia się 
sprawa Tormy: „ATK miał do­
stać za mecz 30.000 koron, je­
żeli wystąpi w jego ósemce. 
Tor ma, bez Tormy zaś tylko 
20.000 koron. Ile dostają za 
start Koudela, Ilademaeher, 
Krocak i inni czołowi bokserzy 
czechosłowackiego boksu?“ za­
pytuje Zeyer. Twierdzi on da­
lej, że gdy zaproponował kilku 
działaczom bokserskim, że po­
wróci do boksu amatorskiego 
za „30 tys. koron na rękę i 5 
tys. za każdy mecz“ ci nie oka­
zali Zdziwienia, nie odrzucili z I 
oburzeniem takiej propozycji, j 
ale wyrazili gotowość do roz- i 
mów. Zeyer uskarża się jeszcze, j 
że zawodowi bokserzy, którzy 
mogliby jeszcze wiele dobrego 
zdziałać dla boksu czechosło­
wackiego mają przed sobą 

wszystkie drogi zamknięte*,

Wspaniała toaleta wieczorowa drukowana emblematami ONZ. 
Suknia ma symbolizować znaczenie i pracę ONZ. Móina i tak!.„

»Wyczyn" mister Harvey'a
O koło godziny Jedenastej wieczo­

rem większa część stolików w 
restauracji była zajęta. 

Niedaleko od wejścia przy stole za­
stawionym suto napojami alkoholowy­
mi siedzieli dwaj gentlemani w srao-

kingach. Jeśli im dobrze się przyj­
rzeć, można było zauważyć że sta­
rali się udawać gentlemenów ostatni­
mi siłami. Zdradzały'ich ostre ruchy 
rąk i zbyt głośny śmiech.

Koło tych dwóch ludzi do stolika 
ustawionego przy estradzie podążył 
solidny starszy pan z okazałą łysiną. 
Towarzyszyła mu elegancko ubrana 
dama.

Ujrzawszy starego gentlemana je­
den z przyjaciół wstał 1 ukłonił się 
z wielkim szacunkiem. Starzec odpo­
wiedział zaledwie kiwnięciem głowy.

— Kto to jest? — zapytał drugi z 
przyjaciół. — Jest to mister Harvey 
z Towarzystwa „Bracia Harvey — za­
kłady chemiczne“ .

— Od jakiego czasu masz taki sza­
cunek dla ludzi wielkiego przemy­
słu?

— Od czasu jak ten człowiek wy­
kazał swą wyższość nad nami. Rozu­

miesz Eddie! — Eddie odwrócił gło­
wę 1 jeszcze raz popatrzył na starego 
Harvey'a, który w tej chwili rozpie­
rając się w fotelu zamawiał kolację.

PORWANIE MULTIMILIONERA
— Nie zapominaj — odpowiedział 

Bill — że mr Harvey „wart jest“ od. 
250—300 milionów dolarów. Po odkry­
ciu przez „Kulawego Dicka“ tej oko­
liczności, nasza szajka opracowała 
plan porwania miłego starca dla uzy­
skania okupu. Nie muszę cię chyba 
uczyć jak przeprowadza się podobne 
operacje!

Wszystko poszło gładko. Starca 
porwaliśmy kiedy jechał samocho­
dem i około godz. 3-ciej w nocy 
wnieśliśmy go do upatrzonej piwnicy.

Ponieważ tego rodzaju człowiek 
jest pewnego rodzaju czekiem na pię- 
eioeyfrową sumę dolarów umieści­
liśmy go pieczołowicie w kącie ha sło­
mie i sami usiedliśmy w pobliżu aby 
wzmocnić nasze siły po tej pełnej 
przygód jeździe. Nastrój był dosko­
nały. Zawartość naszych butelek po­
lepszyła jeszcze nasze samopoczucie 
i rozmowa potoczyła się wartko. Ko­
ło nas uczył się rozumu 20-letni mło­
dzik — Tommy. Niemowlę to szalało 
z radości, plotło głupstwa i chwaliło 
się bez ustanku. Dlatego też Ben, pa­
miętasz ten z bielmem na oku, po­
wiedział mu:

KTÓ WIĘCEJ
— Słuchaj młokosie jeśli jesteś w 

towarzystwie prawdziwych chłopców 
mógłbyś trzymać twój różowy cielę­
cy język za zębami, jak długo masz 
je jeszcze całe.

Teraz na wpół pijany Tom. obraził 
się i rzucił:

— Ja tu jestem równy wszystkim. 
Jeśli chcecie wiedzieć ja już nawet 
zamordowałem człowieka.

— Kogo zamordowałeś?

— Kasjera Chicagowskiego Oddzia­
łu Banku w mieście Menstone.

Ponury zazwyczaj Jim Steffens u- 
derzył Tommy'ego protekcjonalnie 
po ramieniu i wycedził przez zęby:

— Nie ma się co chwalić mło­
dzieńcze. Ja mam na sumieniu bar­
dziej piękne sprawki. A kto zarżnął 
odrazu całą rodzinę w dalekiej fer­
mie na zachodzie?. A na zakończe­
nie podpalił?

„Rudy Edwin" sarkastycznie u- 
śmieehnął się i rzucił mimochodem:

— Wszystkie wasze wyczyny są 
tylko małym prowinjonalnym rzemio­
słem. Przegoniłem dotychczas was 
wszystkich przy pomocy najno«. szego 
ręcznego karabinu maszynowego fir­
my Vickers. Zorganizowaliśmy pię-

'■ i  .r i !■ ,  ■ :  '

kny napad na bank. Liczba zabitych 
jeśli policzyć również klientów banku 
wynosiła 14 osób. Kto daje wiecej 
gentlemeni?

ZASŁUŻYŁ
NA PALMĘ PIERWSZEŃSTWA
Tu jeden z naś zwrócił uwagę na 

to, że związany prezes zakładów che­
micznych Jakoś dziwnie rzuca się i 
rzęzi. Postanowiliśmy chwilowo wy-

jąć knebel z ust mister Harvey'a. A 
teraz przedstaw sobie Eddie, starzec 
ten jak tylko Językiem zmoczył wy­
schnięte wargi, rzeki:

— Gentlemeni, jeśli chodzi o re­
kord zabójstw przypuszczam, te na­
leży on do mnie. Coprawda nie u- 
miem posługiwać się karabinem ma­
szynowym, aparatem tlenowym i in­
nymi podobnymi narzędziami. Ale 
jako prezesowi koncernu udało mi 
się tak podczas poprzedniej wojny 
światowej jak i obecnej dostarczać 
do Niemiec wielkie ilości materiałów 
chemicznych. Jak to się robi chyba 
nie trzeba tłumaczyć.

Z moich dostaw Niemcy wyprodu­
kowali tylko w czasie długiej wojny 
nie mniej niż 40 tys. ton materiałów 
wybuchowych. Przypuśćmy, że tylko 
dwie trzecie tej ilości poszły na j ront 
Nie będzie tedy przesadą, jeśli po? 
wiem, że moimi materiałami wybu­
chowymi zostało zabitych około pół 
miliona ludzi. Przyjmijmy dalej, że 
w tej ilości była tylko jedna piąta 
Amerykanów.

A więc mam na sumieniu — uży­
wając waszego języka gentlemeni — 
sto tysięcy ludzi. Kto daje więcej 
przyjaciele?

Prawdę powiedziawszy wszyscy za­
pomnieli języka w gębie. Pierwszy od­
zyskał mowę „kulawy Dick" i zwró­
cił się z wielkim szacunkiem do Har­
vey'a:

— Czy mogliśmy chociaż na chwilę 
pomyśleć, że mamy do czynienia z 
bandy... chciałem powiedzieć z wy­
bitnym działaczem naszego zawodu?

— Stawiam wniosek aby bez oku­
pu zwolnić mister Harveya prezesa 
Towarzystwa Zakładów Chemicznych 
i naszego czcigodnego kolegę.

Odwieźliśmy starca do jego willi 
własną limuzyną Jima Steffensa.

<Ł.- K).

3 Ua Crenburg
B U  R Æ Æ

lium. St. Strumph- Wojtkiewicz (62

Chciał odtworzyć dawne życie, ale wszystko posia­
dało gorzki posmak. Lancier miał wrażenie, że robotnicy 
popatrują na niego nieprzyjaźnie; jeden z nich jakoś ode­
zwał się: „A  więc —  służymy Hitlerowi“ ... Lancier uniósł 
się: „Naczytał się pan ulotek. Pluję na politykę. Ja służę 
Francji“, Robotnik uśmiechnął się: „Ależ ja zażartowa­
łem “ ... Ale i to również dotknęło fabrykanta: boją się, nie 
ufają mi...

W  „Corbeille“ absolutnie każdy drobiazg przypominał 
o Marcelinie. Również i przyjaciele nie ucieszyli Lanciera 
—  wszyscy rozmawiali ospale i od niechcenia. Od czasu 
do czasu ktoś zapytywał, czy Niemcy prędko dokonają 
desantu w Anglii, a ponieważ wszyscy, nawet w swoim  
dobranym kółku, zachowywali ostrożność, więc trudno 
było zrozumieć, czy zadający takie pytanie marzjł o zwy­
cięstwie Niemiec, czy też chce ich klęski. „Wiersze Pawła 
Valery są śliczne, ale mają wewnętrzny chłodek“ -— mó­
wił Lancier; nikt nie oponował; rozmowa szybko schodzi­
ła na ińne, bardziej powszednie tematy —  o kuzynach, 
którzy nadsyłają z Normandii zachwycające masło, o ja­
kiejś Toni, która ma możliwość zdobycia kilograma praw­
dziwej kawy.

Ani miniatury ani wyblakłe fotografie nie mogły ju ?  
podniecić Lanciera; nagle odkładał ulubiony drobiazg i 
przeciągle ziewał. Jakież to nudne!... A przecież żył tym  
wszystkim poprzednio...

Sudańskiego kozła, dumę „Corbeille“ , pewnego dnia 
zjedzono. Lancyer zamierzał zamienić to smutne wydarze- * i

nie w wielką uroczystość, zaprosił starych przyjaciół i o- 
sobiście przyrządził niezwykle ostry sos, dzięki któremu, 
stary kozioł nabrał smaku najbardziej delikatnego mło­
dego baranka. Przyszli. Samba, Nivelle, doktor Morillo, 
Dumas. Lancier ucieszył się na widok profesora —  prze­
cież Dumas stał się pustelnikiem, mówił: „Nie wychodzę 
z domu, zapowietrzyli wszystkie ulice“ ...

Leo nie przyszedł, choć był zaproszony. Lancier wybu­
chał, kiedy wspomniano przy nim o jego dawnym wspól­
niku: „To okropne!... Za co Leo cierpi. Niemcy mają łeb, 
posiadają czołowych uczonych, ale na tym punkcie zwa­
riowali... Dlaczego przyczepili się właśnie do Żydów. Nie, 
’lepiej nie myśleć o tym “ . A  Dumas zapytał, jakby naumy­
ślnie:

—  Alper będzie?
—  Może mi pan wierzyć —  prosiłem go. Ale on woli 

samotność.
—  I dobrze robi —  odburknął Dumas —  mniej widzi 

łajdaków.
Nivelle, pragnąc rozładować napiętą atmosferę, wspom­

niał coś o wielkości anachoretów. W  milczeniu spożyto 
sudańskiego kozła. Lancier usiłował wszcząć rozmowę
0 muzyce. Nivelle odrzekł: „Co do Wagnera“ ... Dumas 
wstał, wyrzucił na dywan popiół z fajki i oświadczył:

—  Podjedliśmy, pobaraszkowali, można już do domu... 
Wiesz Maurycy, to wszystko zalatuje parodią...

Całe miasto żyło takim sparodiowanym życiem.
Wychodziły pisma o dawnych tytułach —  „Paris Soir“ . 

„Petit Parisien“ , „M atin“ , przewijały się w tych pismach 
znane nazwiska. Jeszcze tak niedawno te same dzienniki 
oskarżały Niemców, teraz zaś —  wysławiały Hitlera. Ni­
kogo to nie dziwiło. Przestały zdumiewać ludzi również
1 eleganckie paryżanki, które spacerowały po Polach Eli­
zę jskich z niemieckimi oficerami.

Pracowano na Niemców, sprzedawano Niemcom, kupo­
wano u Niemców. Wywoływani przez publiczność aktorzy 
zwracali się do loży, w której siedział niemiecki generał 
Schircke, który powrócił do Paryża jako zwycięzca, skró-

mnie oświadczył: „Niczego nie chcemy narzucać, będzie­
m y tylko inspirować“ ...

A  w salonach sfer wyższych zaczęto rozmawiać o czy­
stości rasowej, o powrocie do zdrowych, sielskich obycza­
jów, potępiano wolnomyślność, która zgubiła Francję, 
podnoszono wartość duchowej hierarchii i surowego w y­
chowania. Otwarto i teatry i domy mód i banki i domy 
publiczne, brakowało jedynie tej woli, którą nadaje oso­
bnym skurczom mięśni jedność żywego organizmu.

Tak podrobione życie nikogo nie mogło wprowadzić w  
błąd. Pomysłowe uczesania miały zastąpić modne suknie, 
ale wymyślnie uczesane piękności wyglądały niewesoło 
—  twarze kobiet zdradzały rozpacz, niedostatek, obawę. 
Rozmowy o teatralnej premierze albo o wernisażu były  
przerywane okrzykami:

—  Roger zdobył litr oliwy nicejskiej!...
Niemcy starali się być wytworni, w  metro ustępowali 

miejsca paniom, mówili „s ’il vous plait“ , „pardon“ ,' „mer­
ci“ . Aresztów dokonywali wyłącznie po nocach; więc no­
cami ludzie przysłuchiwali się syrenom samochodowym  
i krokom na schodach.

Pisarze, których książki wdzięczyły się w witrynach 
księgarń, oburzali się na Francuzki —  kochanki Niemców. 
Zaś prostytutki odwracały się ze wstrętem, przechodząc 
obok wystaw księgarskich.

Gdzieś w podziemiu zbierali się śmiałkowie, odbijali na 
samodzielnie zrobionych powielaczach mikroskopijne u - 
lotki, wzywali do walki, do bohaterstw i ofiar; było ich 
jednak niewielu i słowa ludzkie gubiły się wśród szeptu, 
rechotu, tupotania. Ludzie pogardzali sobą wzajemnie: 
serce Paryża cierpiało jeszcze bardziej od tej pogardy do 
siebie, niż od głodu.

Wreszcie Lancier zdecydował się na rozmowę z Leo co 
do zlikwidowania jego udziału w  przedsiębiorstwie. To 
Berti uratował „Roche-aine“ . W  innych czasach Lancier 
mógłby dać wspólnikowi odszkodowanie. Obecnie było to 
zbyt trudne...

(C. d. n.).

Wydawca R. S. W. „Prasa" — Redaguje Kolegium. — Redakcja, Gdańsk, ul. Gdyńskich Kosynierów 12 Red. Naczelny przyjmuje w dni powszednie w godz. 13—14. — Sekretarz Redakcji w poniedziałki, środy
i piątki w godz. 11—12. Telefony:Redakcja 315-72, Sekretarz Eed. — 316-96. — Oddział Redakcji w Gdyni ul. Świętojańska 66, teL 14-72, przyjmuje codziennie w godz 9—10. — Administracja Gdańsk, 
ul GcWńskich Kosynierów U tel.316-33. Druk. PGZG „Dora Pras*“  — Gdańsk, W* 15471
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MAKLERZY
OKRĘTOWI
AGENCI

FRACHTOWI

U  l l  E 
REGULARNE

NAWIGATORn

POLSKIE TOWARZYSTWO ZEGLOGOW E
S p ó łk a  z  o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią

Gdynia Starowieyska 47
Gdańsk Oliwska 53/4
Szczecin Wojciecha 1
Ustka Stalina 39 tel. 350
Darłowo Kwiatkowskiego 58 tel. 148
Kołobrzeg Wojewódzka 13/7 łel. 152

tel. 49-71-4 
tel. 42-198 

20-20tel

♦

Regularna komuni­
kacja liniowa z Gdyni 
-Gdańska-Szczecina 
na konosamenty bez­
pośrednie z wszyst­
kimi portami świata

Centrala Rpałdzielni Spożywców

społem"Uu

poleca spółdzielniom:

w y ro b y  cukiern icze  
i czekoladę

a w szczególności:

czekoladę nadziewaną

„M O R S K A “  i „WIŚNIOWA“ 
oraz praliny

ze swei w ytw órn i:

C. S. S. „SPOŁEM“
Fabryka Cukrow i Czekolady 

Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 1G1

Stocznie Rybackie
w Gdyni ul. Waszyngtona 3

Oddziały

USTKA i ŚWINOUJŚCIE
Budowa kufrów, łodzi ry­
backich, sporfowych i in­
nych jednostek pływają­
cych. —  Remonty jedno­
stek rybackich i naprawa 
silników.

2503 ik

2609/k

S Z C Z E C I Ń S K I E  Z A K Ł A D Y  ^

Spółdzielnia z odp. udz. w Szczecinie, ul. Jagiellońska 63/69
t * ’. 27-60

■ p o le c a ją .

co d z ie nn i e św ieże m leko  pasie ry-
zow ane, śm ietankę  słodka, kre-
m ów kę, śm ietanę  kwaśna sery.tw a-
r o g  ja jka , m iód, po cenach  urniu-
rkow an>ch.

S K i  l T P ł  W Ł A S M E t
N r 1 ul. Jagiellońska 68'69 Nr 11 ul. gen. S ilą  skiego 8
„ 2 „ Kołłątaja 14 •• 12 „  Król, Jadwigi 43
„  S „  Konopnickiej 32 M 13 ,. Parkowa 6
«• 4 .i Al, W . Polskiego 134 u 14 „ Wilsona 31

, „  Al. Jedn. Naród. 42 i i  15 „  Jasna 29
„  6 tr Emilii Plater 95 t, I'6 .. Fr. Ratajczaka 19
„  7 „  Żółkiewskiego 20 i, 17 ,, Wielkopolska -25
,, 8 Koziorowskiego la „  18 ,, Ledóchowslriega 12
,, 9 ,, Janickiego 18 ,, 19 ,, Jagiellońska 23
f, 30 ii Świołowida 47 „  20 ,, Łukasińskiego 6

•» iiiiiiii i ii i ii ii i ii i ii i ii i ii ii i ii i ii i ii i ii ii i ii i ii i ii i ii ii i ii ł ii i ii i ii i ii ii i ii i ii i ii i ii ii i ii im iiii iim iiii im iH iiii ii iu iiM iiii im iim iiiin iiii i ii iu M iiim iiim im m iiiiitn tm m im ii»

P o w s ze c h n y  Z a k ła d  U b e z p ie c z e ń  W z a je m n y c h  f
r z e z o r n y  || G d a ń s k ,  ul. Wały Jagielińskie 9 |p,

z
u
w

a w s z e

bezpiecza

szys t ko

P.Z.U.W.

U

prowadzi wszelkie ubezpieczenia

[Specjalność oddziału gdańskiego 
i ubezpieczenia transportowe

Inspektoraty we wszystkich miastach powiatow ych
2497=Tmitimim t imii ii iiimu iiim m ii i im m im m t im ii m iii i im n m m m iiH i ii i  m m m m i  im iii i i i i i inii im mim iimii ii  m m  m f i i i i m im im m m iim ii im m ii t  i n n i  i i i m ~

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO 
PRZEMYSŁU MIEJSCOW EGO

na Woje w. Gdańskie
Gdańsk-Wrz:szcz, u1. Grunwaldzka 216

tel. 418-54

I P o f ew,-,TO,aniu ■■ MIJW
wyroby własnych zakładów i przyjmuje 
zamówienia następujących branż-

Branży metalowej: odlewy wszelkiego 
rodzaju, panewki samochodowe, kutry 
rybackie, urządzenia maszynowe i t. p.

Branży chem icznej: środki do prania, 
pasty do podłóg i obuwia marki »SiGE-
LA« i t. pu

Branży m inera lne j: bursztyny i butelki.

Branży pap iern icze j: artykuły biurowe: 
koperty, pudełka, tektura falista i t. p.

2510/k

Centrala Mięsna
CENTRALA SPÓŁDZIELCZO -  PAŃSTWOWA

w Warszawie
O ddział G dański w Sopocie  

ul. M ierosławskiego 3

Z a op a tru je  sektor 
pań stw ow y, sp ó łd z ie lczy  i pryw atny 
w  m ięso, przetw ory m ięsn e  i tłusz­
cze , o ra z  p ro w a d z i sp rze d a ż  kom i­
s o w ą  ży w ca  za  p ośred n ictw em  
hurtów  m ięsn ych  przy rzeźn ia ch  

m iejsk ich  w
S o p o c i e, ul. Wład. Łokietka 14 
Gdańsku, Grobla Angielska 17 
Gdy m-Chylonii, ul. Podgórna 111

Oddział posiada ¡ednq z największych, wzorowo 
urządzoną tuczarnię drobiu na potrzeby wewnętrzne 

i eksportowe
w G d a ń sku  -  W rzeszczu , u l. R oosevelta

_____________________________  24% • k

P O L S K A  Ż E G L U G A  P R Z Y B R Z E Ż N A  11  B A Ł T Y K U )
99 0 i  K  W M F "i ^  w
p o d  Z a r z ą d e m  P a ń s t w o w y m

CENTRALA: SZCZECIN, ul. Zygmunta Starego Nr 5 1
Tel. 31-75, 29-09 f

I M/uutzcłz<z«
O d d z i a ł :  GDYNIA, Aleja Zjednoczenia 2 1 7

Tel. 22-68 Z  l l l l I t l l l l l l l H I l l I t l l l l l l l l l l l l l t l l l l U l l i t ł l l l

Agentury:  Ś W I N O U J Ś C I E  -  S t ę p ni c ai

» BACUTIL«
TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE
—  PAŃSTW O W Y Z A R Z Ą D  P R Z Y M U S O W Y -

Centrala w Warszawie, Bartosiewicza 7

O D D Z I A Ł  G D A Ń S K I
GDYNIA 4. ul. Pogórsko 111, tel 86-38. 33-80

-  ZBIORNICE w GDAŃSKU, SOPOCIE i GDYNI -

Skup wszelkich odpadków poubo­
jowych, tłuszczów wolnorynkowych 

i technicznych.
S z l a m o w a n i e  j e l i t

Agentury w każdym powiecia województwa Gdańskiego
2573/k

DOM TOWAROWY
i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i m i i i i i H n i m i M f l i i t i l i l i J t i i i k i i i i l l l J l l l l l l l l i j J l f l

KIMON S WOJTAS
G d y n i a

Świętojańska 42 tel. 2 7 -0 4

poleca:

K onfekcję męską

damska

W ełny
bawełny

i i n i i n i u i m i i i n n i iG alante rię
Dywany

■tmik Walizy

dziecięcą

jedwabie

Kapelusze

Kom unikacja statkam i na Zalew ie Szczecińskim, | 
Zatoce G dyńskie j i przybrzeżna G dynia - Szczecin | 

Przewóz pasażerów i ładunki. \

PAŃSTWOWE 
P R ZE D SIĘB IO R STW O  

BUDOWLANE
Zjednoczenie Wybrzeża —  Podległe Ministerstwu Odbudowy 
Centrala:

SOPOT, ul. I-go Maja 22. TeL: 514-87, 522-98
O d d z i a ł y :

Inżynieryjny, B udow lany, K onsirukcji 
S talow ych , Instalacji Sanitarnych  
i E lektrycznych.

Teren działalności: Gdańsk - Szczecin - Olsztyn

D O B R A  G O S P O D Y Ń I -  
Ś W I A D O M A  O B Y W A T E L K A

k u p u j e  w y ł ą c z n i e  „

Artykuły Spożywcze Produkcji Fabryk Państwowych
wina — gronowe i owocowe
cukierki — czekoladki — pierniki
drożdże — pulchniki — aromaty
marmelady — kompoiy — susze
olej rafinowany do pieczenia, smażenia i sałatek
kaw a prawdziwa i namiastki — herbata

/Wet j w ą j j u l r o ś ć  — H / a / n i ż s z e  c e n g

P aństwowa C entrala Mmmm
HURTOWNIE NA TERENIE CAŁEGO WOJEWÓDZTWA GDAŃSKIEGO.
Sąi7/k.
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1  G R A N D - H O T E L  S O P O T
fjli c o d z i e n n i e  o r k i e s t r a  k o n c e r t o w o  —- j a z z o w a

I  „ l O f c a  W Y B R Z E Ż A “
fp przy mikrofonie R E G I N A  B I E L S K A  lii w niedziele i święta podwieczorki od 17 do 19.30

' W  Kawiarni -  M. WRÓBLEWSKI godz. 17-20 j 
UJ niedzielę i święta poranki od 12 do 14 |

-----------< > —--------  j

w każdą środę w y s t ę p y  a r t y s t ó w  | 
| — — — N o w a  k a l k u l a c j a  cen — — — |

f -------------------------------------------- —

GDAŃSKA
..spożywców

C£l% !Tn/% LA*
Wrzeszcz 

Konopnickiej 7 
Tel. 410-85 i 414-05

o z .  K ^ m o L O w y
Wrzeszcz, Gołębia 4 
Tei. 418-81 i 416-94

posiada sklepów 86 
i 12 zakładów wy­
twórczych rozmiesz­
czonych w Gdańsku 
Wrzeszczu, O r u n i ,  
Trojanie, N. Porcie, 
Brzeźnie i Oliwie. 
Członków liczy 15638

2575Dc.

Powszechna
la

» Z G O D A «
m m m y, firm om  rimri ,11:  r,1, m  iMirnr.wi wtwi.y, ¡rwmi

z ocłpowiedzialnościci udziałami

Biura Zarządu
Gdynia,  Siarowiejska 37 

lei. 3 3 - 96

W ydział H an d low y 
G dyn ia , W ła d y sła w a  IV Nr 17 

lei. 3 7 - 7 4

Spółdzielnia posiada sieć dystrybucyjną 
w ilości 51 sklepów w tym;

spożywczo - kolonialnych 38 
włókienniczych 4
branżowych innych 9

Osiągnięte obroty;
w roku 1945 zł. 15 774.000 —

„ 1948 (XI) „  794 321.000.—

Członkowie:

w roku 1945 
„  1948 (XI)

2.046
7.610

Spółdzielnia zatrudnia 38J pracowników

S516*k

B a n k  i

G e s p o d a r s t w a  

S p ó ł d z i e l c z e g o
1 9 6  Od d z i a ł ó w i Age nt ur  w c a ł y m kraju
Przyjm uje wkłady na książeczki 
O tw ie ra  i prowadzi rachunki czekowe
Z a ła tw ia  przekazy pieniężne zwykłe, 

telefoniczne i telegraficzn. 
W y d a j e  a k re d y tyw y  i cze k i p o tw ie rd zo n e

Wykonuje zlecenia inkasowe i inne 
czynności bankowe

Placówki na o b s za rze  woj. G d a ń skie go

G dańsk - N o w y  P o r t ,  G do ńsk- 
G D A Ń S K  W rzeszcz, E lb lgg G d yn ia , K artuzy, 

K o śc ie rzyn a , K w idzyn, S opo t, S ta­
ro g a rd , T c z e w  i W e j h e r o w o

M o r s k a  C e n t r a l a  
H a n d l o w a  .

G D Y N I A ,  ul. STARO WIEJSKA Mr 7
D y r e k c j a  Telefon 41—91 
Wydz. Sprzedaży Teł. 36—40

J

SPOŁECZNE

S . P . B .
ROBOTY MORSKIE

GDYNIA Al. Zjednoczenia 
tel. 45-43,' 33-26 

Adres tel. ROBMOR —  Gdynia

SZCZECIN, ul. Mariana Buczka 31 
tel. 26-66

Adres tel. ROBMOR —  Szczecin 
Wykonuje wszelkie prace inżynieryjne 

z zakresu budowy portów.

Z a o p a t r u je  r y b o łó w ­

stw o m orsk ie  w  tabor  

p ły w a ją c y  oraz w  sprzęt 

r y b a c k i
3501 k

Ekspozytura w  K o ło b rze gu :
ul Wylotowa 6/7 —  Telefon 136

Ekspozytura w  Szczecinie:
ul. Zyg. Starego 4/5 —  Tel 20-02

Punkty s p r z e d a ż y  wzdłuż caiega Wybrzeża

Wszystkie magazyny M. C. H. w czasie 
od 25. X!l. do 9. I. 49 włącznie, będą 
nieczynne z powodu inwentaryzacji.

2-505-k

^ -iii P i*1 if7i?cyry[i,v i»
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¡radowo O T W A R T A *

Wypożyczalnia 
książek

przy Księgarni
„ W I E D Z  A"

Gd y n i a ,
Sknier Kościuszki 16 

otwarta: od godz. 9-13 
2531 ;k „  „  15-18

»PAGED i i

POLSKA AGENCJA DRZEWNA
Sp. z o. o w  W arszaw ie

ODDZ AŁ G D A Ń S K - G D Y N I A

S3 I tJ §t O r

nrmrairraimnxrm
i u o iutmiriuTri 11111111

ODYHSA, u l  Świętojańska 44, tefefony: 4 9 -8 1 ,3 ,4  i 5
Dystrybucja i sprzedaż' wolnorynkowa
tarcicy i wyrobów drzewnych

SSiJt/% O

GDYNIA, ni. Morska 50/52, tel. 3 3 -7 3  
SOPOT, Dl. Marsz. Stalina 667/9, tel. 515-54 
WRZESZiZ, ul. Kościuszki 5 -d , tel. 411-00 
GDAŃSK, ul. Litewska 1, tel. 312-07 
GDAŃ K, Kanai Kaszubski, Port Drzewny 
ELBLĄG, ul. 3 - p  Maja 115, tel. 94 
NOWE n/Wisłą, Plac św. Rocha 5, tel. 10 
TCZEW, ul. izyźykowska 1, tel. 13-35 
MALBORK, ul. Daleka 1, tel. 136 
DhSyWIF, Port Drzewny

2576/ k

C . S . S .  » SPOŁEM € €

FABRYKA WYROBÓW ODŻYWCZYCH
G D A Ń S K - O LIW A, ul. Adm . D ickm ana N r 15/16
Tel. 526-01 1 526-'O dawnie] Fabryka Dra Oelkera

produkuje wysokiej jakości w dużym asortymencie i po
najniższych cenach artykuły odżywcze i dodatki do ciast;

budynie (11 sm aków i natura lny czeko­
ladowy), proszek do pieczenia, cuk ier 
w an iiinow y, cuk ie r korzenny, sosy do 
legum in p rzyp raw a  do p iern ików , babkę 
b iszk optow ą  w proszku, o le jk i do ciast 
i iegum iny grysikow e pod nazwą G rys ik  
deserowy i Pudding w aniiinow y.

Uprzedni (ronco stacja odbiorcy.
—  Do nabycia we wszystkich sklepach spółdzielczych -----
2502/k

POLSKO-BAŁTTCKA AGENCJA OKRĘTOWA
POLISH BALTIC SHIPPING AGENCY LTD

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

MAKLERZY OKRĘTOWI -  AGENCI FRACHTOWI

=  R B & s ś a M u e a  f o u n f a r u  =

Telefony: Gdańsk 416-10, 420-54, 420 53
Gdynia 15-31, 30-34, Szczecin 32 72 
Ustka 287, Darłowo 123, Kołobrzeg 54

Centrala: Gdańsk-Wrzeszcz, Grunwaldzka 58

O ddzia ły: G d y n i a ,  ul. Świętojańska 23
S z c z e c i n  ul. Ledóchowskiego 20 

1 U s t k a ,  ul. Stalina 25
D a r ł o  wo-P o r t
K o ł o b r z e g - P o r t  2519*

Dom Handlowo-Przemysłowy ..........................
IM P O R T  -  E K S P O R T  — — — —

» ' p o r i o m a r e «
Sp. z o. o.

Gdynia, ul. 10-go Lutego 24, tel. 32-61, 10-16. Oddział Gdańsk- 
Nowy Port, ul. Oliwska 65, tel. 428-03

i

"h z i a ł y :  Z a o p a ł r y  wa nie o k r ę i ó w  

(ShipchandlePs), Kolonialny,  

Z i e m i o p ł o d y ,  R y b y
&

K O M U N A L N A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
MIASTA GDAŃSKA  

C entra la : Gdańsk, ul. Bojowców 5
T e le fo n : D y re kc ia  3  1 - 3 6 5  

O g ó l n y  3 1 - 1  76

O dd z ia ł: Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 1 
Telefon: 41-204  S50Sk

dokonuje przelewów na wszystkie 
miejscowości w Polsce, z a ł a t w i a  
wszelkie c z y n n o ś c i  b a n k o w e

C E N T R A L A  S P Ó Ł D Z IE L N I S P O Ż YW C Ó W
„ S P O t E ł f «
Oddział Okragcwy n Szczecinie, ul. Rapackiego 3

w raz ze składnicam i:

CHOSZCZÓW
GRYFINO

STARGARD
Ś W I N O U J Ś C I E

zaopatruje: Spółdzielnie Spożywców i gminne Spółdziel­
nie „S am opom oc C h ło p ska “ z terenu województwa 
Szczecińskiego w ARTYKUŁY SPOŻYWCZE, KOLO­
NIALNE, GOSPODARSTWA DOMOWEGO, KONFEK­

CYJNE, ORAZ OPAŁ.
2430/k.

16828828


